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KURJER WILEŃSKI
NIEZALE2NY d z i e n n i k  d e m o k r a t y c z n y

U \ i  i* H i i m n r i i i i  Na marginesie bieżących spraw cerkiewnych. — Zjazd Stowarzyszę-  
H f  11 W  IIIIIIIDE 7 D * nia Uczestników Walki o Szkołę Polską. —  Nadużycia w Domu Aka- 
U l I J  Ii  l i U l l l u I Ł C .  demickim. —  K O BIETA MA GŁOS. —  CHWILA BIEŻĄCA w ILUSTRACJI

Realna i samG< Iztelna polityka Folski
najskuteczniej przyczynia się rto u trw a le n ia  pokoju
Przemówienie ministra Spr. Zagr. Józefa

W y s o k o  K om is jo !

Rok 1934 w naszej polityce
był bogaty  w  wydarzeniu  o. d u /e m  z.na- 
uzearu. D latego też p ra g n ą łb y m  aa p o ­
czątku zrob ić  przegląd tych w ydarzeń  i 
spraw lvcli w roku rozp oczę ty ch .  Są­
dzę. że ten krótki przegląd rzeczy nic 
d a w n y ch , a zbyt łatw o czasem  z a p o m i ­
nanych. p o z w o l i  n a jlep ie j (.kreślić rolę. 
jaka w udzi ile nam przypądla  w życiu 
m :ęd zvn a rod ow em . Z acznę  od

stosunków sowieckich
Kiedy w roku  zesz łym  zabierałem  

głos w k om is ji  spraw  za gra n iczn ych  S e ­
natu. podstawy dobrych sąsiedzkich sto 
siników były już ułożone. P o d o b n ie  jak 
w iększość  sąs iadów  zach odu , m ieliśm y 
już poza  sob ą  pakt o nieagresji i proło- 
kuł o °kre.ślcniu napastnika p od p isa n e  
"  Leaulynie w lipcu 1933 roku.

Znaczenie obu tych układów chciał­
bym jeszcze raz podkreślić. Sadze 
bowiem, że w żadnym z istniejących 
układów międzynarodowych z pak­
tem Ligi włącznie nie osiągnięto ta­
kie j precyzji aby wyraźne stanowczą 
wolę nienaruszenia wzajemnie spo­
koju i bezpieczeństwa sąsiadów.

W k ró tce  p o  m o je m  zesz łorocznym  
c\ po.se w e m s ie  w izyty  m o je j  w Me%k- 
" ’ ie, łupiącej od p ow iedz ią  na dok on a n ą  
*ivogo czasu w W a rsza w ie  wizytę k om i-  
^irza lu d o w e g o  spraw  zagr. Zw. S ow n  
'k ie g o  oraz zew n ętrzn ym  w yra zem  u£- 
ł a lenią d o b r y c h  stosu nków , m ia łem  mu- 
^■iość naw iązać  kontakt z czołowemi o- 
s°bistośeiami Z. S. K. H. W  rozm aitym  
Czasie lej w izyty, s tw ierdziłem  po s tro ­
f i e  sow ieck ie j ,  p o d o b n ie  iak z liaszt j 
dron\ choć nadania lej nowej form o1 
^siedzkioj. charakteru trwałego. D opro  
" 'adz iło  to log icznie  d o  przedłużenia  ist 
d ie jące j m ięd zy  nam i nmow> o u ieagre -  
s.)i (na dalszyc ii  lat 9» to jest do  k o o c a  
'• 'ló  r o k u  A k t  ten w ska zyw a ł na obu - 
>'lronnc. dążen ie  do  trwałego* rozw ią za ­
n a  p rob lem u  n aszego  sąsiedztwa. Ten 
dftWy krok  znalazł sw ó j  zewnętrzny Sjm  
l,fd w podniesieniu przedstaw ieiełstw' dy

wygłoszone wczoraj
ptoinatj ezuyeli obu państw do godności 
ambasad.

Koniaki między naszym i rządami o 
siał pon ndlnćrozszerzo i iy  w rtpkii u b ieg ­
łym, przez lak i wstąpienia Zw iązku  Ko 
w ieck ieg o  d o  I.igi Kart idów , wejście1 je 
go przedstawiciela  d o  L ad y  Ligi. S tano­
wi ,ko zajęte przez nas w Genewie, w 
związku z tern w ydarzen iem , by ło  ja m ą  
k on sekw en c ją  pracy  d o k o n a n e j  jęż na 
drod/a* bezpo.średn iego porozum ien ia . 
Dałem teimi w yraz w tem sam cm  ośw ia i 
tiŻTiiu z lożon em  na kom is ji  p o l i ly czn .  i 
jesiennego zgroinad/.cnia.

.lak w spom n ia łem  już, nasze minowy 
bezpośrednie, w niektórych dziedzinach 
idą dalej niż istniejące dotychczas Ogól 
ne zobowiązania łączące członków I.igi 
Njior.ów, Dlatego leż zgodn ie  z. p o g lą ­
dami obu naszych  rządów , s tw ierdzil iś ­
m y  w chw ili  tego* p o w a ż n e g o  w y d a rze ­
nia, że poprzednie nasze zobowiązania 
pozostają nadal całkowicie w mocy, ja 
ko podstawa naszego sąsiedztwa. Stwicr 
d/.euiu temu został dany wyraz w wym ia 
nii- o d p o w i e d n i e j  not d y p l o m a t y o  nyeh 

W  chw ili ,  gdy  w ejście  S ow ietów  do  
Ligi N a ro d ó w  b y ło  p rze d m io te m  dysku 
sji d y p lo m a ty cz n e j  i p rasow ej,  znaczna 
część op ln ji  europe jsk ie j  oczek iw a ła ,  na 
mawiała nas praw ie  do  stawiania ja 
k ichś w a ru n k ów , czy  też żądań.

Rząd nasz nie uznał za właśeiw e kom 
plików su* teraz tak poważnej sprawy 
przez poszukiwanie dla siebie korzy­
ści na terenie genewskim,S  

c o  m oglohy zac iem nić  prostą  i jasną li 
nję naszej po lityk i dążące j konsekw ent

T E L E F .  O D  W Ł A S N .  K O R E S P .

Dzisiaj w kuluarach sejmowych ro 
zeszły się pogłoski, że w łonie Klubu Lu­
dów ego tarcia pogłębiają się coraz bar 
dziej, a naweł grozi temu Klubowi roz 
łam. Pogłoski te do pew uego stopnia 
oparty się na fakcie następującym: se­
kretarka Klubu Luduw. jak zazwyczaj 
każdego 1 -go jako w dniu wypłaty djeł 
poselskich, zwróciła się do członków 
Klubu o wpłacenie składek członkow­
skich, kłóią wynoszą po 100 złotych mu 
sięesmLc od każdego członka.

12 posłów z liczby 44. których klub

na komisji sejmowej
• lit' dn norm aln e j i z d ro w e j  atm osfery 
na n a sze j  w s ch o d n ie j  granicy .

Przed k ilku dniam i prasa berlińska 
i warszawska poswii-cila słusznie wiele
uwa-gi

rocznicy zawarcia układu 
polsko - niemieckiego

z 2?) s ly c /n ia  1934 roku. M ożem y śmiało 
pow iedz ieć ,  że ten d o n io s ły  układ o ż y ­
w ion y  szczerą w olą  p o k o ju ,  zdał w tym 
czasie sw ej ży ciowy egzamin w ca łe j roz 
eiągłośei i uęgnął w- wiele elzieiL.in na 

'Y-cia. po  mb u .sironaeli granic. 
'\ y r a /o n a  w nim wola d ob reg o  uleżenia  
w za jem n y ch  stosu n ków  , tw orzytk  drugi 
d o  załatwienia wielu spraw praktycz­
nych, k tóre  znalazły  s w o j  w yraz  w znie­
sieniu wojny celnej między naszemi pan 
stwami. \a  podsl iwie lego g o s p o d a r c z e ­
go układu m o ż e m y  już  i z N iem cam i pra 
cow a ćg n a d  stopniowa; o d b u d o w ą  w-mól- 
pracy  m iędzyn aroe low ej w dziedzin ie  r 
k o n o m iczn e j .  Rolnictwo, handel i prze 
mysł odnajdują powoli zaniedbane dro 
gi naturalnej wymiany. 1! md r\ tal 
k ow  h a n d low ych  po jaw dy it. v portacli 
olm  państw. Z jaw iska  te o b ok  sw ego ma 
terjalnego' w y r a /u  w życiu gospoeiar- 
c zem  obu  państw , m ają  też niew ijlpli- 
v ie, Awe dalele- idące psychologiczne 
znaczenie. Bo na tej drodze  og ó ł  w- olm 
państwacli ma m ożn ość  u św ia d om ić  s o ­
tni w agę po l i ty czn e j  decyz ji  olm rządów . 
Kontakty nawifizałie w dziedzinie nau­
kowej. artystycznej, prasowej, turysty­
cznej, sportowej wreszcie, m ają  podo i)  
nt- znaczenie Nalo/\ p r /y t e m  podkre.ś-

Z  W A R S Z A W Y

ten liczy, odmówiło wpłacenia składek. 
Posłami tymi byli: W alerom  Czernicki, 
Krysa, Saw icki, Marguł, Dobroeh. Kotar­
ski, W ojtasik, Pac, Szpringerowa, Mo- 
ehniej 1 Szafranek.

Pozatem, według pogłosek, grupa tycli 
12 posłówr wysunęła wobec władz kin 
bowyeh szereg żądań od spiłnienia któ­
rych uzależnia jakoby dalsze pozoslawa- 
nie w szeregaeli Klubu. W śród tyeli żą­
dań znajduje się między iiincuij żądanie 
udzielenia tej grupie większych wpły­
wów w stronnictw ie.

lic z zadowolili ,m i życz liw ą atm osferę , 
juką w obu kra jach  spotka ło  ‘ ię n a w ią ­
zanie łych  kontaktów  ( oodz i  tu nietyl 
ko o elekt p s y c h o lo g ic z n y  na dziś, ale o 
działanie w yeliowawcze w duchu wzaje 
innego .szacunku i pokojowego współż.v 
cia narodów.

Ze strony c z y n n ik ó w  rząd zących  kon  
takt ten znała) 1 też ęwoj w yraz  w wizy­
tach wybitny cli osób polityczny i h, bądź 
w i tiara kierze półot lo jalny ni. jak  wi/\
la Goebbelsa. badz w charakterze  l?ry- 
wat-nym. jak ostatnia wizyta prcm jcra  
P r u s  ( loeringa . (tw orzenie ambasad w 
P eilm ie  i w W arszaw ie , dało  pr/.edsta 
Wicieloni olm  j)ai stw t )o /y c ję  odpow  ia 
da jącą  ich znaczeniu .

Nie tracimy nadziei, że fału Irudnos 
ci 1 ina-iisowycli i e k o n o m icz n y ch  prze- 
c h o d /ą e a  cały  śwkrt. p rze ja w ia ją ca  się 
w da 'eniu do  autarkji . musi b y ć  u w a ż a ­
na zą z jaw isko  p rze jśc iow e, m im o  d łu ­
gości trw an i i  i szeroko-ści zasięgu. Nii 
wątpię, że k on tyn u u ją c  nasz .stosunek z 
za ch od n im i sąsiadami, na o b e cn y ch  pod. 
staw ach , s lo jd / i c m y  d o  o d b u d o w y  wy 
in ianć  m i id -y n a r o d o w e j  bez ż a d m c h  
obciążeń , k tó reb y  inogly sparaliżow-ać 
w ym ianę  sąsiedzką.

W  czasie w szystk ich  iiegoc jaey j.  jii 
kie p ro w a d zo n e  były w roku  u b ieg łym  
m ię d /y  nami a rządem  Rzeszy, na różm- 
teclin iczne lem aty, m ieliśm y sp osobn ość  
s fw ie rd / i i  w iele dobrej woli ze strony 
rządu nimieekiego. N e g o c ja c je  p r o w a ­
dzon e  b y ły  z g o d n i ( z duchem  i zasada­
mi naszego slyczniow e.go układu. Jestem 
przekonany , że rząd n iem ieck i to snino 
stw ierdził  z nasze j strony.

T o. że zaczą łem  przeg ląd  w ydarzeń  
p o l i ty czn y ch  roku  uh. od  s tosun ków  są­
siedzkich . nie jest punkt w idzenia  ego- 
rstyczny. Jest b o w ie m  m e m  n a jg łeb s /c in  
[irzekonaniem , że

wytworzenie dobrego sąsiedztwa, jest 
najrzetelniejszą prueą pokojow ą, i żc 
nie można skuteezniej przyczynić się 
do ogólnych prac nad odbudową ży­
cia międzynarodowego, jak usuwa 
jae tarcia między sąsiadami.

W  p ra ca ch  tych  zresztą nie traciliśnD 
n igdy  z oka ich znaczenia  ogó ln ego .

Stosunki z Frzncją
Dążąc d o  stw orzenia  n o w y c h  p o z y ­

tyw nych  e lem en tów  w naszym  d orob k u  
po l i ty czn y m  pragnęliśm y  zw ięk szyć  w a ­
lory w n oszon e  przez Polskę do  życia 
m ię d zy n a ro d o w e g o .

Nowy układ nie narusz.ł w niczym 
naszych zobowiązań poprzednich 
Odnosi .się to do stosunków sojuszni­
czych.

M ieliśim to sp osob n ość  stwierdzić  w  
czasie w ie lok rotn ego  kontaktu  z rząda 
m i sp rzy m ierzon y ch  k ra jów . C hcia łem  
tu p rzy p o m n ie ć  w arszaw ską w i /\ lę  m in. 
B arlhou . m e z e g o  w y p r ó b o w a n e g o  p r z y ­
jaciela , którego  ipodpis figuru je  w u k ła ­
dzie' so ju szn iczym .

D a l s z y  c i  fiu p r z c m o i r i c n i n  n a  s i r  S - c i )

Pan Prezydent Rzplitej wyjechał do W!słv
D z in a j  /ran a  Pan C re /yden l I ł /e czy -  żonką i świtą. Pobyt Pana Prezydenta w 

l»>spedilej w y je ch a ł  do  W is ły  w ra / z mat rśle Irwae liędzii' o k o ło  4 tygodni.

Zgon sen. Bolesława Limanowskiego
Dzisiaj w dzień koło godz. 1.30 po południu zmarł w Warszawie leader so 

ejalizmu polskiego i wybitny działacz I*. P. S. Bolesław Limanowski.

Rozłam w sejmowym klubie
łubowym ?
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B A L PRASY N A J W Y K W I N T N I E J S Z Y  
B A L  K A R N A W A Ł U

J U Ż  D Z I Ś
W SALOKA H IZBY PRZEM.- 
HANDLOWEJ (Mickiewicza 34)
U Ś W IE TN IO N Y  W Y S T Ę P A M I  U LU B IEŃ CÓ W  Z  T E A T R Ó W  W ILEŃSKICH  —  P.P.: B. HALMIRSKIEJ. M. MARTÓWNY, N. WILIŃSKIEJ,

CIESIELSKIEGO, K. DEMBOWSKIEGO, W. SZCZAWIŃSKIEGO i K WYRWICZ-WICHROWSKIEGO.
Sala udekorowana przez art.-mal. M AK O JN IK A  i kwiatami tirmy W E LE R A  

D W IE  O RK IESTRY  J A Z Z B A N D O W E . Początek orawie O oólnocy DW IE O R K IE S T R Y  J A Z Z B A N D O W E .

UWAGA!

Kupcy branży manufaktury w iAfilnid i prowincji!
Niniejszym  m am y zaszczyt powiadomić Szanowną Klijent- lę, że 

w związku z odbyw ającem i się teraz białymi tygodniami, udzielamy 
Specjalne rabaty na nasze wyroby, które można nabyć w dowolnej 
ilości u naszego przedstawiciela na Wilno I województwo

p. Maksa Wiłu ańskiegu
Wilno, Oszmiańska 4,

Zwracamy specjalną uwagę 
n a  n a s z e  w y r o b y O K kto.e są najtrwalsze 

i najpraktyczniejsze.

Z  poważaniem

„WIDZEWSKA MANUFAKTURA"
Sp Akc. ŁÓDŹ

Dzień Imienin Pana Prezydenta R .P . w Polsce

Z a p o w ie d z ia n e  na dziś ek sp ose  pana min. 
s p r a w  zagranicznych* Becka w kom is j i  spraw  
za g ra n iczn y ch  S e jm u w y w o ła ł o  w ie lk ie  za in lere  
s o w a  nie.

Już o k o ł o  g odz .  11 z grom ad zi l i  się wszyscy  
c z ł o n k o w ie  k o m is j i  oraz  liczni p o s ł o w i ?  i sena 
lo r o w ie .  Sala k o m is j i  b u d ż e to w e j  okaza ła  się 
>:a sz-c/itphi by  p o m ie ś c ić  wszy.siki cli p o s łó w  i se 
Miturów, k tórzy  p rz y b y l i  w y s łu c h a ć  ek sp ose  p. 
ministra . W o b e c  c z e g o  z d e c y d o w a n o  o d b y ć  o b  
rad y  w sali  p le n a r n y c h  obrad  Senatu.

P os iedź .m ie  o d b y ł o  się ki lka minut p o  1 l -e j .  
iM /y c z o m  saka senacka  by ła  w y p e łń  i-m ia po 
Brzegi.

Na p os ied z en ie  p rzy by ł  p. m arsza łek  Si>j:nu 
Świtalski, m arsza łek  Senatu Kaczki-wirz, w ice  
m a r s z a łk o w ie  S e jm u  i Senatu o r a z  liczni pos ło -

Na za k oń czen ie  dyskusji  zabra ł 'głos 
minister Beck.

Ze spraw p o ru szo n y ch  w ob e cn e j  <!v- 
.skusji, m ów ił  m ini,ter . ch c ia łb ym  je sz ­
cze  do  dzisie jszego  m ego expose  d odać  
uw agj w dw u eh  dziedzinach . Przedew - 
.szyslkiem w j e d m m  z p rzem ów ień  p o ­
ruszono' sprawę, /klóra od n os i  się do  cza 
sów daw n ie jszych ,  aniżeli okres, o k t ó ­
ry m  m ów iłem , spraw ę 1. zw  prn jekln  
d ek larac ji  ba łty ck ie j ,  p r o p o n o w a n e j  n a ­
szem u rządow i przez rząd sow ieck i ’: A 
w ięc  rzecz ta p o c h o d z i  z d a w n eg o  o k r e ­
su. N durahiie , żt by ła  przezem n ie  p o ­
minięta. P o  drugie, -chcia łbym  p o w ie ­
dz ieć  a  m etodz ie  dyskusji na kom is ji  
spraw zagran icznych . Z m u szon y  jestem 
m ow  ie o spraw ie  dru gie j .

'Parokrotn ie  w  toku jednego /  p rze ­
m ów ień , a m ia n o w ic ie  p. S troósk iego . 
spotkałem  się z o św iad czen iem  o

RZEKOM EJ TREŚCI NEGOCUCY-I 
D Y P L O M A T Y C Z N Y C H .

d o k o n a n y c h  m ię d r '  n a m i a krajem  z. 
n a m i zaprzy jaźn ion y  m. P ose ł  S tro ń s * 1 
m ó w i ł  o r zek om e j  tr iści  naszej w ym ian y  
p o g lą d ó w  j  R um unją  w spraw ie  paktu 
w s ch o d n ie g o  i o w\ m ianie  pog lądów ' mii 
dzy nami a państw am i bałtyekiem i. mia 
•nowie i  6  Ł otw ą  i Es t o m  j ą  w okresie  m o je j  
p o d ró ż y .  W  tych w aru nkach  jestem  dość 
bezb ron n y . gdyż ze z rozu m ia łych  p o w o ­
d ó w  nie m og ę  p r /\ t o c /v ć  treści k o re s ­
pon den c j i  d\ plomat\ r; nej. która jest 
pou fn a  ze względu na m o je  z o b o w ią z a ­
nia w o b e c  rządów z k tórym i o tych rze 
rzach  k orespon dow aliśm y  O graniczę  się

W A R S Z A W A , (Pat). W  dniu Im ienin  
PjKąrt Prezydenta Rzeczy p ospo lite j  proł. 
Ign acego  M ośc ick iego  we wszystkich  
m iastach  i m iasteczkach  oraz wielu 
w siach  o d b y ły  się u roczystośc i  na cześć  
d o s to jn e g o  .solenizanta.

S /ezeg ó ln ie  u roczyśc ie  o b c h o d z o n o

im ieniny w W arszaw ie , K rakow ie , W i l ­
nie. Łodzi. G dym . na Śląsku zagłębiu 
I)ą’brow>kiem . C zęs to ch ow ie  itd.

W  c a ły m  kraju  ludnośi składała d o ­
wody sw e j  w y sok ie j  czc i  i p rzy  wiązania 
do g ło w y  państwa.

Rozmowy francusko-angielskie
w Londynie

L O N D Y N . (Pal). Narada ministrów 
bry ty j ik ich  i t ran< iiskieh rozpoczęła  się 
o godz. 10.0 w gm aciui przy D ow ning  
Street. W  naradzie biorą udział ze strony 
bryty j.k ie j Mae Donald. Simon. Ldon, zi 
s tron y  zaś fran cu sk ie j  F landin , Laval 
sekr. gen. p r e /y d ju m  rady mini-Jrów 
Noel. szef sekcji Ligi N arodów  Massigli. 
sekr gen. Qum d Orsay Leger i am ba; a

i i i  Seji
wie i sen atorow ie .

Minister B eck  .z jawił  się w tow a rzy stw ie  wi- 
cenrin. Szcmbcku* d yrek tora  gubinc-lu D ęb ic k ieg o  
jego zastępcy  pa:ui S n k o lo w s k ie g o  i innych .

Pcesi rdzeni e zagaił prze wodnirzney komisji 
spraw zagranicznych Sejmu poseł liiniuz Ha 
dziwili, puczem zabrał głos min. spraw zagra 
nieznych Beck. któ.’\ wygłosił naslępujjice prze 
mówienie:

(z a m ieszcz a m y  "je n a  in.ne.iu miejscu') .
Mowa min. Becka ]'>rzyjęla została Inuznunń 

oklaskami na ławacłi BBWiK.
Nad przemówieniem leni rozwinęła się dys­

kusja.
(P rzem ów ien ia  c z ło n k ó w  K om is ji  Spraw z a ­

g r a n ic zn y ch  S e jm u  p o d a m y  w  o)>.sżenieni stresz 
ożeniu  jutro).

Końcowe przemówienie min. Becka
po dyskusji

Sprawa deklaracji bałtyckiej. — Pakt wschodni
d o  stw ierdzenia , ze °bie interpretacje 
tak w sprawie wymiany poglądów z Ru- 
niunją jak i z państwami bałtyekiemi 
były eałkowieie niezgodne z prawdą.

(Poseł Stroiński: Szkoda, ze się nie 
p ros tow a ło  kiedy cała prnsą europe jska  
o  tern pisała).

T o  ntie należy do  m o ich  obow  iązków.
Drugą rzeczą jes-t

APHAYS A DhkLARAC.fi 
BAŁTYCKIEJ.

Ta sprawa je st już. daw nie jsza , l ły la  
przez te rządy, z k tórem i p o g lą d y  w y ­
m ienia liśm y. w y jaśn iona . D /iś  m ogę  o 
leni c o ś  w ięce j p o w ie d z ie ć .  C hciałem  
m .a n ow ic ie  w yjaśn ić ,  że z ch w ilą ,  kiedy 
z w r ó c o n o  się d o  nas z p r o p o z y c ją  w s p ó ł  
nego  gw a ra n tow a n ia  te r y lo r jó w  tych 
państw , rząd  polsk i o d p o w ie d z ia ł  tak. 
jak o d p ow ia d a  zaw sze  na tego rodza ju  
p r o p o z y c je ,  to jest o św ia d czy ł  że nie 
może wypowiadać się w .sprawie państw 
trzeeieh bez względu na ieti wielkość, 
rozmiarY, siłę, jeżeli państwa te są su 
werenne, inaczej, jak z wolą i za zgodą 
tyeb panstw, że v. obce tego jedyną dro 
gą, która stoi przed nami. jest zwróce­
nie się do tycli państw o ich opinję.

To zostało dokonane.
O dpow  iedzi które o trzy m a liśm \ . ni< 

dały  podstawy d o  dok on an ia  lego  as lu  
d y p lom a ty czn eg o ,  p r o p o n o w a n e g o  prze 
rząd sow ieck i.

T o  jest sprawa m etod. R yłom  zawsze 
przekon  iiiy że polityka protegowania 
tego, kto tego protektoratu nie chce, to 
są rzeczy iiiobczpie< zm>, które  w oslate-

leeznMH wyniku ' nie m ogą  Jn ć  pożytecz­
ne dl. realnej pracy p o k o jo w e j ,

W reszc ie  z drugie j strony o d w o ły w a  
no się do  m nie

V\ S P R A W IE  N EG O ŁJACY.I 0  1‘ A K T  
W S C H O D N I.

Trt n egoc ja c  ja jest także w loku. Jest to 
n eg oc ja c ja  m iędzy  rządem  Irancuskim  
a mami. p on iew aż  r/.ad Irancuski a nie 
żaden inny tę sp ra w ę  w stosunku d o  mai 
jrodjął. Tu jest także trudno w ch od z ić  
w szczegóły , P on iew aż  rozu m iem , że tro 
.ska g łów n a  w yn ikła  z zan iepok o jen ia  co  
do' pog lądów  rządu fra n cu sk ieg o  na sta­
n o w isk o  za jęte przez nas, sądzę, że mie 
✓.uszkodzę toczącymi się n e g o c ja c jo m , je 
żi li o św iadczę , że inemorjal złożony prze 
zemnie ministrowi Rarthou we wrześniu 
zeszłego roku w  Genewie w sprawie pa­
ktu wschodniego określa w sposób pre­
cyzyjny rolę i wagę zagadnienia Niemiec 
w lej spraw ie i poglądy rządu polskiego 
w tej dziedzinie.

O trzym ałem  mi to odu°wiedż rządu 
Francuskiego który stwierdził, ze pog 
ląd rządu polskiego w tej dziedzinie eał­
kowieie podziela.

Jestem przek on an y , że p. rminister 
Laval nie zdezaw u u je  innie, jcżClf ch o -  
d / i  o ośw iadczanie .

Po p rzem ów ien iu  m m i Ora p r z e w o d ­
n iczący  Radziwiłł,  dziękując. m inistrów , 
za w y g ło szo n e  expose. w skazał, że m im o  
różn e  poglądy dyskusja dała .świadeet 
wo zgodności interesów całego społe­
czeństwa ze stanowiskiem rządu na od- 
■-inkii polityki zagranicznej.

Kaiążlca —  to chleb pow izedni —  
Kanni rozum, uczucie i Itstttzj;

N O W A

Wypoiyezalr!a książek
Wilno, ul. JaglolloAska 16, m. t.

O S T A T N IE  N O W O Ś C I.
Kaucja 3 zf. Abonament 2 st.

Zjazd delegatów Zw. 
Prac. Ubezp. Spoteczn.

Dziś r o z p o cz y n a  w  W iln ie  d w u d n io ­
w e  o b ra d y  IV  Z w ycza jn y  W a ln y  Z jazd  
Prac U bezp Spoi w  Polsce . O godz . 10 
rano odbędz ie  się  n abożeństw o  w  Ostrej 
Bram ie  oraz p ośw ięcen ie  sztandaru Z a ­
rządu G łów nego . P o  n abożeństw ie  w  SaR 
Śniadeckich USB. odb ęd z ie  się inaugura­
cja obrad.

dor francuski w Londyn ie  ( orbin.
L O N D Y N , (Pat). O godz . 11-ej odby­

ło się w gm ach u  D ow n in g  Street śn iada­
nie. w k ló rem  wzięli udział wszystry u 
eze.stnicy narad francu sko-an g ie lsk ich .

L O N D Y N . (Paf). B aw iący  tu p r e m ­
ier Flandin wziął udzia ł w o b ie d / ie  p r y ­
watnym  w y d a n y m  jirzez min. lotnictw a 
L on d on b ery .  W  ob iedzie  uczestniczyli 
p rem jer  M ac Donald, min. S im on , w ice  
p rem jer  B aldwin  Neville C ham berlein  
W ice p re m je r  R aldwin  będzie  hr d  udział 
w dalszych  r o z m o w a ch  fran ciiśko  - hry 
ly jskch.

Góring wrócił do Berlina
BER I IN. Dziś rano p o w ro c i ł  i Polski 

do  Berlina prnslb prem jer  Goering.

Sowiety nie będą płacić 
dłuyów carskich 
w Stanach Zjedn.

W ASZYN G TO N . (Pat). Sekretarz aepartnmen 
tu stanu Hult eiświadczyl.ż,.- obecne stanowisko  
rządu sowiecki! go nie Dozwala spodziewać się 
zuwareia jakiegokolwiek porozumienia w spra 
wic długów. Hult ubolewa z tego powodu, że 
rynek sowiecki dla przemysłu anierykanśki -go 
pozostaje nadal zamknięty.

Hult oświadczył, że  rzad Stanów Zjcdnoczo  
nych jest głęboko rozczarowany z powodu od ­
rzucenia przez Sowiety ostatniej propozycji rza 
du waszyngtońskiego.

Ambasador sowiecki w W aszyngtonie Troja  
now-ski, przybył do departamentu stanu celem  
omówienia sprawy, długów sięgających 500 m iij. 
dolarów i zabawił lam , z&ledwU 4 i pól min. 
Jest to prawdopodobnie rekord .szybkości wi­
zyty dyplomatycznej.

Kronika telegraficzna
—  BANDA PIR A TÓ W  wtargnęła  dzis  d o  p or  

ln, I ła ing  King v. Chinach, .zastrzeliła jed n ego  
z w a r t o w n ik ó w  a d ru g ieg o  raniła i zaw ładnęła  
p a r o w c e m  1 ling Czou. W k r ó t c e  piraci  op uśc i l i  
okręt,  :u e  uprow-adzajac  zi soli;) .-. ikladników 
P a r o w ie c  p o d  ostoną slaitków w o|?niiych  p łyn ie  
d o  zatok i  Dżung. Okręt  T u n g  C zou  już -az padt 
o f ia ra  n a pa du  piiratńw w  grudniu 19'25 r.

—  ROZRIł, KŁIj SAM OLOT NA I.INJI KRO 
l.L W IE C  —  BERI IN. W c z o r a j  w ie c z o r c m m  na 
tiuji kruilewiec - Perlili  w y d a rzy ła  się p o w a ż  
na katastro fa  lo tn icza . M ianow icie sam >lot nie 
m ie e k o  - s o w ie c k ie g o  lowar.zystwa żeglugi po- 
wiet.sznej .jDfę I .u f t “ , k tó ry  w c z o r a j  o g odz .  16 
w y s ta r tow a ł  z G dańska <Vp Berl ina , z m u szon y  
b y ł  na skutek n ie p o m y ś ln y c ł i  wu im k o w  alm u 
s fe r y c z n y c h  d o  1,-idowania. W  p e w n e i  t l iw ili  sa 
m olo t .  zaw ad zi !  o  w zgórz i  i uległ c a łk o w ite m u  
rozb ic iu .  3 i z lo n k ó w  .zaiogi mruż K pasażerów  
p o n io s ło  śm ierć  na m ie jscu .

Giełda warszawska
W A R S Z A W A .  (Pat), b e r l in  212.65 —  215.60 

—  211.65: L o n d y n  25.5 —  26.06 —  25.80; N o w y  
Y o r k  5 .51 ,3®  —  5.54 3 /8  —  5.28 3 /8 ;  Kabel 
5.31 5/8 —  Ó.34 5 /8  —  5.28 5 /8 ;  P aryż  3 1 0 3  i pót 
•—  3.02 —  34.35 .Szwajcaria  171.15 —  11.88 —  
171.02.

D o lać  5.30. .Dolar zł. 8.88. Rubel  4.55 za piąt 
ki i 4.56 za dziesiątki.  Oz.zrwoiuc 1.16. l iudow 
lana 46.50. D o la r ó w k a  53.38. In w es ty cy jn a  117.

Teatr muzyczny .LU TN IA - |
Występy Janiny Kulczyckla|

„ DzIS o g. 4 ej po cenach propagand\ BAL W SAV0Y
q o  g o d z .  8 . 1 5  w i e c z  t WIKTORJA I JEJ HUZAR
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Na marginesie bieżących 
spraw  c e r k i e w n y c h

Zabiera jąc  gł<> w spraw ach  c e rk ie w ­
nych dalecy  jesteśm y od intencji doku  
czania Cerkwi czy  h ierarch jj  Chodzi 
nam o takie ułożenie  stosunków  by C er­
kiew w 'państwowym - organ izm ie  nie by 
ła jakiemś ohcem , rop iacem  ciałem, lecz 
j e g o  zdr°w a częścią składowy. Cel len 
przvśw ieca  nam  i w tedy gdy przemawitr 
my na tematy cerk iew n i1 cok o lw ie k  
ostrzej. Zresztą. nie naszą wina jest to 
że M etropolja  z -czyści;; hierar-chji do.Mar 
cza ją  timiatów do  naszych  k ry tycznych  
Uwag. A czy tylko naszycli?

Nie jest już. dziś ta jem nica  że stosu 
nek naczeln i cli w ładz Cerkw i do  po lsk ie j  
racji p a ń stw ow e j  nie jest taki jakim być  
pow inien , że nieraz, grzeszy n ieszczeroś 
cią. Stad gdy polska  po lityka  cerkiew na 
dąży d o  p ow ro tu  Cerkwi na dragę tra- 
d y cy j  W ła d ys ła w a  1\ i p ińskie j k o n fe ­
rencji (o cola-ch tych m etropolita lna pra 
sa m ilczy. w ysu w a ją c  tradycje  Ge-rkwi 
rosy jskiej)  to polityka M etropołji  zgoła 
innemi oży w ion a  jest intencjam i. Przy- 
kład z odezw ą rosy jsk ich  b i .k i ip ó w  ouii- 
g ran ck ich  jest p o d  tymi w zględem  liardzo 
pou cza jący .

X * *
W eźmy spraw ę wprowadzenia w Cer 

kwj nowego kalendarza (gregoriańskie 
go). Przed laty (m deckie rządy uważały 
za kon ieczn e  (nie hez racy j  e k o n o m ic z ­
nych) w p ro w a d z ić  w Cerkw i n ow y  styl 
Z w r o c o n o  się z lem d o  M etropołji .  Za 
miast w skazać na n iew czesność  tego 
■ roku i p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  w zburzę 
nia w-.środ ludności, wydała  zarządzeni, 
w p ro w a d za ją ce  .nowy kalendarz, akcen  
'u ją ć ,  że rolii to na życzen ie  rządu, W 
k on sekw en c ji  (nie bez w p ływ u  a ra n żo ­
w an ego  z góry  duchów  ieństwa.) ludność  
Ustosunkowała się dn nowrośc i  w r o g o  i 
jej nie przyję ła . Dla zach ow an ia  jednak 
p o z o r ó w  ylefroipolja jeszcze  przed paru 
łaiy św iętow ała  wredł. n o w e g o  stylu. 
Lecz, gay  przyszły lata k ryzysow e  gdy 
ludność (szczególnie j robotn icza) sama 
zrozu m ia ła  ciężar syduacji zm u sza jące j  
.ią d o  p o d w ó jn e g o  św ie jow a n ia  (\yedł. ino 
w-ego i s tarego  .slylóyy) i zaczęły  roz legać 
się g łosy  za k on ieczn ośc ią  w p row adzen ia  
n ow ego  kalendarza —  o św iętow aniu  
przez m e lro p o l ję  wedł. n o w e g o  sty lu ja­
koś g łu c lio ;  usunięto  go naw et z wydane 
g o  p rzez  Synod  kalendarza. Czy n ie  za ­
ch od z i  tutaj o b a w a  złam ania fra d y cy j  
rosy jsk ich?

% :j: *
N iedaw n o P. I. P. (Pras. Int. Pras.) 

p od a ł w ia d o m o ść ,  o pow oła n iu  przez iiś 
M etropolitę  komisji celem przetłumaczę 
nia ksiąg liturgicznych z. język a  rerk 
slow fańskiego na polsk i U m otyw ow ane! 
tu d o b re m  duchów em p ra w o s ła w n y ch

Polaków i k on ieczn ośc ią  uu zglądmienia 
języka p a ń s tw o w e g o  w lilurgji . Zarządzę 
nie słuszne, łm lw a  i Lstonja już daw no 
mają li lurg ję  we własnym  języku. \I

Ksiąg l i turg icznych  jest Jiardzo wiele 
i przekład ich w n a jlepszym  razie zaj 
m ic  lal ó. a i w ogó le  w ątp i.w em  je M czy  
kom is ja  w swym o b e cn y m  sKładzh 
(Grek, Gruzin i 4 Rosjan) potra fi  d o k o ­
nać przekładu należycie. P r z v l /m  przy 
pom im am . obie. ze z okazji  jtik' Iiś tar­
gów Mi tropolji  z. rządom pod ob n a  ko- 
misj i już  b y ła  ra p ow o ły w a n a , lecz, nie 
śpiesząc się ze sw em i pracam i p o  znio 
nięcin „ p o t r z e b * ”  przestali}1 istnieć. Wit: 
m y też, że Synod  petei slnir :ki .ongjś w 
celach  m isy jn ych  w ydal )>o polsku I. /w  
„ s łu żeb n ik "  (m.,.;i ł). Przekład jego  robili 
najlepsi petersburscy  p ro fe so ro w ie ,  zna w 
ey  języków . E gzem plarz  tak: zdaje się, 
że jest w posiadaniu  M etropołji .  Poza leni 
są w p ry w a tn y ch  księgozb iorach  1). d o ­
bre p o L k ie  i>rzt kłady nlungji unickiej, 
n iewiele r ó in ią c e j  się od p r : iw o d a w n r j .  
Można w ięc  usunąw szy modły za cara i 
1. p. przystąpić  do  druku i w trzy «nie 
siące r o z p o cz ą ć  odpraw ianie lilurgji po 
polsku. Potrzeba tylko trochę d ob re j  w o ­
li ze strony M etropołji .

* *
D alej sprawa nagradzania duchówden 

stwa. Z R osji  trafił do  nas z wy1'.1 zaj nagra 
dzania starszych, zas łużon ych  k ap łan ów  
Myycckich —  mitrą. N agrodę t ę  udziela ł 
sam car. P o d n o s i ło  to jak  w artość  na ­
grody , tak j przyw iązanie  d u ch ow n ego  
d o  państwa. Nagród tych udzielano 1>. 
rzadko  i za p ow a żn e  zasługi

Ola cnie jest ta*, że n agrody  tej u

dzielą nie Prezyden t lecz Metropolita. 
P rzeg lądając listę przez n iego  n a g ro d z o ­
n ych  nie .zukajm y lam zas łużonych  dla 
Państwa, a nawet i dla Gerkwi w Polsce, 
ho zn a jdz iem y  d u c h o w n y c h  m łod ych , a 
p om iędzy  n im i nawet takich, których 
dzia ła lność  spotykała  się z prz-uilżnemi 
zastrzeżeniam i władz p a ń stw ow y ch , lub 
i d r y g u  ja cy  eh p rzec iw k o  bezpośredn im  
p rze łożon ym .

Przy lem zaznaez\e nal&ży, że M itro  
polita D jo m zy  znacznie ho jniej udzielał 
mitr, ruśłj ca ro w ie  rosy jscy . Sądzim y że 
w y p a d a łoby  p ozos ta w ić  ten prz. witej 
P rezydentow i R zeczypospol ite j .

Ostatnia sesja Synodu  też przyniosła  
ilustrację polityk i m etropolita lne j.  Po 
ślanow iono mianow iać 3 nowych bisku­
pów (I d o  A m eryk i ;l 2  w  Polsce). C ieka­
wie w ygląda  spraw a am erykańska . W  
\meryee istnieje grupa 1 'kraińców . 

unitów  wy •bodźców z Ru.M C zerw onej, 
którzy ze względu da rat trg z R zym em  
o celibat, przeszli na praw osław je . Nk1 
d a w n o  /.marł ich b isku p  i delegat patrjar 
chatu ■carogrodzkiego zw ró c i ł  sic d o  m e- 
tropolji  o d esy g n ow a n i:1 kandydata z p o ­
ród  naszych  U kraińców . .lak widać, jest 

to sprawa wewnętrzna M etropołji .  Ale 
Synod  nadaje  temu inny charakter, przy 
p om in a ją cy  d arow izn ę  N iderlandów  
przez Zagłobę , ho wyznaczy■wszy na 
d a .iow . ko arehim . lana Ław rynienkę 
prosi rząd o zjitw ierdzenie go  na lem  
stanow isku, da jąc  lem do zrozum ienia , 
że w len spo.,ob rozciąga .Gę jego  upraw 
ilioni i i na am eryk ań sk ich  U k ra iń có w . 
\ tym czasem  za tą fikc ją  k ry je  się elieo 
prze forsow an ia  -dwuch innych  b iskup iw

to

Prem]er 35rJng na polowaniu w Białowieży

i w  d o d a t k u  w y p r ó b o w a n y c h  f io>yjsklv*i i  
d z i a ł a c z y  j a k  a r e h i m ,  P r o l a s e w i c z n  na  
d r u g i e g o  s u f r a g a n a  m e l r o p o l j i  i . p a d n i e -  
s i c n i i  a r e h i m .  R u d y k a .  prz. i  ł o ż o n e g o  p o  

z a j o w g s k i o g o  m o n a s t e r n .  d o  g o d n o ś c i  
b i s K i i p i e j .  J e ż ,  li  c h o d z i  o  I. z w .  d o b r o  
C e r k w i ,  t o  tę n o m i n a c j e  s ą  z b ę d n e ,  b o  
j u z  p i e r w s z y  s u l r a g a n  m e t r o p o l i t y  b p ,  
> n w a  p r z e b y w a  w  W a r d z a w i ć  b e z  za  ję-  
■ia. G o  d o  n o m i n a c j i  d r u g i e j ,  tu j e . ; ;  onft, 

n a w e t  s z k o d l i w ą  d l a s p o k <  j o  W o ł y n i a ,  
n a r u s z a n e g o  p r z e z  a d h e r e n i ó w  p , d ' v i . i  
m e t r o p o l i t a l n e j .  P o z a l e m  n o m i n a c j e  n o  
w y c h  . s u l r a g a n ó w  m i a ł y b y  r a c j e  g d y b y  
ś r o d  n i i  h z n a l e ź l i  s i ę  k a n d y d a c i  m o g ą  
e y  z a s t ą p i ć  b i s k u p ó w  d j e c e z j a l n y c h  id  
d z i a ł a c z y  c h e ł m s k i c h  l u b  .M i r c ó w )  a tak 
p o c o  w y . m i g r a d z a ć  z e  . s k a r b u  p a ń ,  twą,- 
( d o ł c  j a  b p i a )  z ą  d z i u ł a l n o ś i  p r o - r o s y j -  
s k ą ?  . P o l e ź  t r z e b a  p r z y p u s z c z a ć .  -»• te  
n o m i n a c j e  tip n l n e

N i e  m n i e j  f r a p u j ą c ą  s p r a w a  Jjesf 
wprowadzenie w cerkwi w k a za n ia c h  
stałe języka poiskiego. M ó w j  s i ; i k o n i e ­
c z n o ś c i  w p r o w a d z e n i a  l i l u r g j i  p , i  p o i . s k u .

w p o d l e g ł e j  m e i r o . p o l i c i i '  d j i s ^ e z j i  
c h e ł m s k i e j ,  g d z i e  i s t n i e j e  w ę  w M a c h  p o  
n a d  1 0 0  ty-s. p r a w o s ł a w n y c  h  P o l a k ó w ,  
k a z a n i a  m a w i a  s i ę  p o  r o s y j s k u  W  w i ę k ­
s z y c h  m i a '  l a c h  j es t  t a k ż e  ilu/.'-, p r a w i . s ł a -  
w - n y c l i  r o d z i n  p o l s k i c h ,  u c z ą c e j  s i o  p ł o  
d z i c z y  i u r z ę d n i k ó w  —  z  j a k i e j  ra-.-|i h i e -  
r a r c h j a  n a r z u c a  i m  r o s y  i s k i  j ę z y l - Ń

N p r z  n a s z e  W i h i o .  J a m y  l a t a j  dosę -  
l i c z n y  g a r i u z o n  w o j s k o w y ,  ity#ur* p r . e y o  
s ł a w n y  c l i  P o h t k o w  i u e z t i c t i  s i ę  m t o c l z i e ż  
A  l a k  s i ę  d z i e j e  ż e  p o l s k i  ż o ł n i e r z  n i e  m a  
w ł a s n e j  c e r k w .  g a r n i z o n o w e j  i t a m i i . M  
słyrs z e c  s ł o w o  b o ż e  » - e  w ł a . - m y m  j ę y y k u  
l u b  p a ń . s l w o w y  m ,  m u s i  s l i r c h n e  w  e e r k -  
w i a c h ,  i p r z ę i i i w w  i e ń  r o s y  j . s k i c h .  P r / y t e m  
ż o ł n i e r z  n i e  b y w a  n a  i i t u r g j i ,  g d y /  k a  
|)ła.ńi m a j ą - c y  p ó ź n i e j  o d p r a w i a ć  d k / p u -  
b l i c z n o ś c i  c y w i l n e j  o d ] i r a w i a  d l a  ż o ł n i e  
r zy  . . < ; b i e d n i c ę “  „ s k ł a d a j ą c ą  s i ę  w ł a ś c i w i e  
z m a m r o t a n i a  p . - , a l t e r z \ s l y  i > c z a s e m  p i e -  
n i a  d u c h o w n e g o .

C z y  n i e  m o ż n a b y  wyznaczyć jednej 
z cerkwi na garniziinową (irp. c e r k w  i św . 
T r ó j c y  —  p o  J i a z y l j a ń . , k a )  f u n d o w a n ą  
| ) r zez  h e t m a n a  K o n s t a n t e g o  O s t r o w s k i e ­
g o ?  T u t a j  r o z w i j a ł y  s i ę  d z i e j e  b r a - w a  ś w . .  
D u c h a ,  w  t y c h  m u r a c h  t i y l  w i ę z i o n y  Mie-' 
k i e w i c z .  t u t a j  u c z y ł  .Mę j n a t w o s ł a w n y  k i -  
p ł a n  -—  p o w s t a n i e c  o .  \ I i k o ł a j  M oroz  
s ł o w e m  c e r k i e w  z w i ą z a n a  j e s t  z p o l s k o ś ­
c i ą .  7. b i o g i a n i  c z a s u  m o g ł a b y  p o w s t a ć  
p o l s k a  p r a w o s ł a w n a  p a r a f j a .  n i c z y j e j  
k r z y w d y  t o b y  n i e  k o . z l o w a ł o .  C e r k i e w  
ś w .  T r o j i  y n i e  j e s t  p a r a f j a l n ą .  B i a ł o r u ­
s i n i  m a j ą  w i n ą .  a s e m i n a r z y s t o m  n i e  z a ­
s z k o d z i  g d y  s i ę  w p r a w i ą  w  w y g ł a s  a n i e  
p o l s k i c h  k a z a ń .  P . J .

Zjazd Stowarzyszenia
Uczestników walki 

o Szkełę Polską
W  dniach  2 j o lutego odbędz ie  się w 

'Warszawie, w  A u l i  P o l i t e c h n i k i ,  zjazd 
sw ego  rodza ju  k om b a ta n tów  Zbierze się 
-larsze poko len ie ,  k lóre , c z y  to w szkole^ 
.|eszcz“  inaonczas czy  już ja k o  d o jrza l i  
ludzie, stanęli d o  szeregów  w a lczących  
°  po lsk ) język  wT nauczaniu, o w o ln ość  
ózi(x)ka i m łod z ieży  jio lsk iej w używ an iu  
lod^rniego1 języka , o sw ob od ę  p ow szech  
nej, n a ro d o w e j  nauki, dla ,zerszych
"arslw n

D aw ne to dzie je  i praw ie  zapom n ia - 
rH'- ch oc iaż  z< brane w d w ó c h  du żych  to 
‘ ••ach pod  p i .  „W alk a o Szkołę Polską 
lftOl-— 1917‘ ‘ ma ter jaty opracow ane , pod  
•kierunkiem Kom isji Flistoryczne j z prof.

N a W r o c z y ń s k i m  na czele, z działem  
1 rof. H. Radlińskiej. 11. Ceyziiigerów ny.

L utom sk iego , i in. dały1 duzo  d ok u m en  
'•''V n ieznanych  .szerszemu og ó ło w i ,  a 

ióre  m o g ą  sii b a rd zo  przydać  :w tsz 
•a v szkoln ictw ie , w w yk ła da ch  p opu- 

<n‘ny<-h. w od czy tach ,  uśw iadam ia  jacy c u

o nasze j przeszłości.  Z tych d w ó c h  to ­
m ów , zdawaliśm y w od p o w ie d n im  cz a ­
sie sprayy ozdanie, a ob ecn ie  (yv p o p r z e d ­
nich 3 cli n -racli )  drutkowati.śiny z a jm u ­
ją ce  przyczymki p. N agrodzk iego  o tym 
przedm iocie .

O rgan izac ja  uczestnikóyy poyyslała dn. 
7 grudnia w 1929 roku, na posiedzeniu, 
Któremu przeyyodmiczył m m . Czeryviii.sk 
Zayyiązał się yvledy K om itel O b ch od u  
25-lecia M aik i o  S zk o łę -P o lsk ą  i posta- 
noyyiono u c z c :ć tę ro czn icę  li ietylko z ja ­
zdem  i odzn akam i, ale też i dalszą, żywą 
akcją , na rzecz szkolnietyya polsk iego  
wszędzie, g d z ie -o n o  potrzebu je  p o m o c y  
społeczi listwa-. Royy szak znajdujem y ię 
w- tak Ąziwm mi jm łożenm . że je.sz.eze. m i­
m o inoctirstwoyyego stanowiska 1’olMii. 
o polską szkolę  dla po lsk ich  dzieci m u ­
simy yyalezyć i kon>piroyvać. i to tam. 
gdzie nawet w ep oce  zaborów , nikt p o l ­
skośc i o d w ie cz n y ch  mie„zkańcć>yv nie 
kyyestjonował. P rorek to ia l  nad Komite- 
l im  ob ję li  Prezydent R zeczypospol ite j  
Ign acy  M ościck i  Marszałek J ó ze f  Piłsud 
ski. P rym as  Polskj kardynał dr. uigust 
Hlond.

\\ r. 1930. w dn iach  2a i 2(1 p a źd /ie r  
nika, o d b y ł  się yv W ar o iw ie  I-szy Z jazd  
CetCilTahiy p od  pr/eyvodniclyvem min.

t-zeryy iiiskiego jed n eg o  z czy n n y ch  bo -  
jow nikóyv  o  po lsk ą  sąjcołę. W y g ło s z o n o  
szereg referatóyy (z W ilna nie b y ło  ż a d ­
nego), obra-zujących m o m e n t y  walki w 
zaborach  rosy jsk im  i prusk im . W śró d  
szeregu u ch w ał,  n a jw ażn ie jsze  e y ły  n a ­
stępu jące : 1) S tw orzy ć  F undusz Szkol-
nielyya P o lsk iego1 poza  gran icam i P ańst­
wa. 2) yvyd. książkę pośyyięconą dz ie ­
jo m  w a lk ;  o  moyyę o jczystą , 3) zalo/.yć 
S tow arzyszen ie  li. Uczestników W7a-lki o 
Szkołę Polską. 4) U stanow ić  odznakę  ko 
leżctiską.

UczesPiicy Z jazdu  doszli —  d o  p rze ­
konania , że dla 8 iiiiljonóy) Pol ikoyy za- 
n iK szka łych  zagrani«łi, nido/y jio^Kięcić  
specja lną uwagę, jiostarać się o realną 
p o m oc ,  o yy-sparcio. li ietylko duchoyye. 
ale i m aler ja ln e . P o m o ce  te należy roz. 
różniać (tu yyy p ow ia d a m  osobisto  uwaąil 
Iinaczej, zdaniem  m oj .  m. musimy się o d ­
nosić d o  em igranck ic li  dzieci i młcKizic- 
ży. k tóre j  rodz ice  dobroyyolnie . z zaso- 
liem j i ien i iżn ym  opu ścil i  O jczy zn ę  i zna 
leźli dobre , a p rzyn a jm n ie j  dostateczne 
ysam nkj bytu  w o b c y c h  krajach tych. 
jeśli się jakiś mniejszy c z y , większy pro  
cent yvy narodoyyi. m ezby l w ielka toeszko 
da. ani żaden dram at dla P o lsk ę ,m a ją ce j  
p iękny przych ów el;  i w zrost ludności bar

(Izo im p o n u ją cy .  Inacze j natomiast o d ­
nosić  się trzeba do po lsk ich  a u toch to ­
nów, d o  os iad łych  od  w iek ów  Polakóyy, 
b lisko  granic  Rzeczy pospo lite j  oMadtvcli 
ii a ziesmiach o j c ó w  i dziadoyy, d o  dzieci 
tych w y trw a ły ch  i dz ie lnych  ludzi, k tó ­
rzy  w n a jc ięższych  w arun kach  ucisku  
n a ro d o w e g o  nie opuścili  sw ej ziemi, nie 
wyrzekli się lego kraju , za sy\ą o jczy zn ę  
od w ie k ó w  uw ażaną  przez ;eh p rz o d k ó w .

Pen elem ent u trzym ać przy  po lskośc i ,  
tych ludzi yyspomóc w ich yyyłryyałosci, 
jest na jśw iętszym  o b ow ią zk iem . B ezna­
dzie jna to walka, móyyią... nie zda je  mi 
się. Wynaradayyi.ić, nie jeist tak lalyvo, 
jak się m tcjonaliM yeznym  rządom  zdaje 
Rosja z łożyła z takich  .sysiemóyy egza­
min m o g ą c y  by ć dla n ie jedn ych  sfer rzą- 
dzą-cych nauką, jak  to -.kulkuje i 4V eo się 
obraca . Dla Pol ki i P o la k ów  w-e włas- 
netn jiaiisiwie, ei. pozosta l i  za k o rd o n a ­
mi rodacy , to skarb, nad którym  szcz.e- 
gólną należy r o z t o e w ć  op iekę , serdccz 
nej udzielić  tam p o m o c y .  Nie m ó w i ą c ' o  
lem. że suma poslayea m ora ln a  tych lu ­
dzi zasługuje na na jw yższe  uznanie, h o  
zaehoyyując l o j a l n o "  yy/ględeni tych  
państyv do  k tórych  los ich  przydzieli ł  
żądają  ty lko  jed n eg o :  syyobody rozyyoju 
yve yyłasnym języKU. czy li  prayy i. uzna-

i
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Naukowe metody
przesłuchiwania przestępców

.1 (lim '/, pism warszawskich poruszyło ar- 
ey ciekawy temat wyinuszunia na przestępcach 
zeznań. 1‘ is.no naw iązalo przyleni <lo gł-ośnegu 
na tłirji swl-at <yAviIiz.iv.any p ro m .u  Huupit 
manna, domniemanego mordercy dziec/yii I.in- 
bergha. Otóż Fiaoplinaon uporczywie —  jak  
wiadome zaprzecza zarzutom uprowadzenia 
: uśmiercenia malca. Dla wymuszenia zeznań., 
któreby potwierdzały podejrzenia, ma policja 
amerykańska stosować względem Haluptm an- 
liu i .że /i wierzyć informacjom warszawskie 
go kryminologu —  tak zwane badanie trzecie­
go stopnia, polegające na nioralnem i Fizyez 
nem torturowaniu więźnia tak długo, zanim  
ten ostatni nie załamie się i nie zaeznie „śpie- 
w ać”

EOF W  ŚiiEDN [O U Ił.C Z A .

Stosowane prze/z policją amerykańska m e­
tody sit niejako echem barbarzyńskiego śred­
niowiecza, kiedy to eata proeedura sądowa o- 
parta była na torturach. Dziś można po muze­
ach oglądać skom plikowane nieraz narzędzia, 
kłóci: mi się jeszcze w osiemnastym wieku po­
sługiwano dla wydobycia z os/^arżonego praw ­
dziwych zeznan. W ystarczy przeczytać chociaż 
by tiistorję rzan.aebu Diiniiensa na Ludwika 
X V , hislinrję torturowania nicszcztęśfliwcm, by 
sobie odtworzyć makabryczni*, metody ówezes 
m-go śledztwa. W yryw anie szczypcami kawa­
łów mięsa, przypiekanie rozżarzonym prętem, 
tub na rozpalonym ruszcie, wlewanie gorące­
go ołowiu, lub wrzącej o /iw y do otwartych 
i'isn, w lew umie do żołądka wielkich ilości wo- 
<Iy, ściskanie między ciężarami kości, wiesza­
nie głową wdńł, wyciąganie końezyn ze sta­
w ów, głodzenie, knrmieiił? słonemi potrawami 
i odmawianie wody, przymusowa bezsenność, 
liieie i t. d. —  W szystko to slużyto wiiioste1 za 
sadąirzn idei Wydobycia prawdy z ust ndinn- 
urającego zeznań istotnego, czy domniemanego, 
przestępcy.

Osławione amerykańskie badanie trzeciego 
Stępnia ma służyć temu celowi. SHusznie trż je 
autor wspoiriiuiir -go artykułu potępia, dow o­
dząc, że można przeeież starać się zdobyć praw­
dę w inny sposób, ńa podstawie jakichś .śla­
dów wykrytych na miejscu przestępstwa, przy 
pomocy dokładnych c/,-spcriyz, diiktyloskopji, 
badan chemii znycb i !. p.

W szystko to są tiwugi h u .d zi słuszne. Celom 
niniejszego felietoniku jest rozszerzenie tych 
liwag przez podanie —  za jednym z nnM-rykań- 
skieh specjalistów —  najnowszych, niezwykle 
inlere-sująeyeji, a jednoczę -nie harilzo prostych 
metod przesłuchiwania osób podejrzanych. Są 
to metody nawskrnś naukowe i nuwskroś lin- 
i n a n H w .n a  pezytem osiągać mają sw ój et-1 
naj/upełim jj.

POLIGRAF K EELł RA.

Najbardziej udoskonalonym Instrumentem, 
służącym do wydobywania prawdziwych zez­
nań jest tak zwany „Poligraf Keelera** —  bu­
dową swą przypomina on używany przi-z le 
narzy stigm ograf czy sfignianom rlr, 1. ku. 
przyrząd Imitując; ciśnienie krwi u danego o- 
soboika. Różnica jest tylko taka, że ..Poligraf 
Keelera-' —  w odróżnieniu od zwykłego isfi- 
gntografu —  zaopatrzony jest w automatycz­
ny -nparaci/ę, notujący na taśmie, poruszanej 
ysteirem zegarowym wszelkie zmiany tętna.

W  praktyce wygląda to tak: bndnnej osobie 
zakłada się na ramię poligraf i zadaję się jej 
szereg pytań, odnoszących sl,ę do dunej spra- 
.wy. Dopóki dana osoba mówi prawdę, Hnja 
tętna notowana lin ją krzywą, na wspomnia­
nej taśmie jest równą. 2  pierwszą kłamliwą 
odpowiedzią poligraf w ykazuje nagły wzrost 
ciśnienia krwi, lin ja  zmienia sw ój wygląd

Zjaw isko to ma swe uzasadnienie psyelio/o

giezno-fizjologicznc. Przestępcę w pewnej 
c.IrwHż, w i  wiązko z zadanem pytajiiem. ogar­
nia lęk. Nuzewnątrz może się ton lęk wcale nie 
prj ja wić. Twarz, mimika, głos, mogą nie u 
lec ziruaniii, zv las/cza jeśli chodzi o  przestęp- 
cję opanow anego i wytrawnego. Jednak cała 
jego psychi/yu przyjm uje w danej chwili posta­
wę olironmi hyle się nie wygadać z ezeinś nie 
Itotrzebiicm. byle się nie zdradzić. Tętno zaś 
momentalnie na przeżycia psychiczne reagu­
je). Czuły aparat momentalnie to zdradza. Ra­
dujący odrazu wie, że w tein mit jseo badany 
kłamie. Łatwa już wtedy przyprzeć bauanego 
do lnuru i wykazać bezcelowość dalszego wy­
pierania się, dalszych kłamstw. -Na pięćset 
przeprowadzanych z poligrafem Keelera ekspe 
rymentów, nie zawiódł ani jedno. Zawsze się o- 
kazywało, że gdy linia tętna na taśmie się 
zmienia — • /jadany kłamie. Na sto wypadków  
u dow adn ian i przestępcy zdradzieckich zyg­
zaków peligrafu, przestępca w 75 wypadkach  
uznał bezcelowość dals*ego zapierania się 1 
wyznał całą prawdę. Klasycznym przykładem  
użyteczności poligrafii może być lindanie pięć­
dziesięciu sześciu urzędników pewnego ban­
ku w Chicago. Chodziło mianowicie o w ykry­
cie sprawcy kradzieży pięciu tysięcy dolarów . 
Poligraf nietylko w y/o-yl właściwego sprawcę 
tocz zdemaskował jeszcze dziewięć osób, w hi- 
nyeli defraudacji drobnych sum , o  czcili dy­
rekcja banku nawet nie wiedziała.

P SYCH O G Al-W AN O M K T R.
Drugim aparatem, oddającym  nieocenione 

usługi w dziedzinie wydobywania prawdy ml 
przestępcy jest psyehngalwanonietr, wynale­
ziony przez W . G. Snmniersa (uiiiwri fl let For 
tiliam). Oskarżonemu daje się do ręki nudy. o- 
krągły aparacik a jednocześnie przez ciało 
przestępcy przechodzi słaby prąd elektryczny. 
Strzałka trzymanego w reku galw-tuniuetru za 
chowuje się spokojnie dopóki hadany osobnik 
mówi prawdę, (idy zaś odpowiedzi; jc!;n stają 
się wykrętne, mętne, nieprawdziwe, strzałko gal 
wanoiuetru natychmiast <rpada. Tłumaczenie 
bardzo proste: badany przy krytycznych dlań

pytaniach zaczyna się pocić, wilgotna ręka sta- 
w.a słi.bszy opór prądowi elektrycznemu; strzał­
ka opada. Kłamstwo wychodzi więc na jaw. Ba 
danego zdradzają gruczoły potowe.

Doświadczenia z ijjsyeliogalwanomitrem <1 alty 
/edz.iwiająee wyniki, nawet gdy etiodziło o  wy­
krycie niewiiuiyeh, absolutnie nieszkodliwych  
kłamstw. Czuły przyrząd wykazywał zmiany na­
wet w błahych sprawach, kiedy ukrycie kłamst­
wa nie było dla badanego połączone z jakąś 
przy'krą konsekwoju ja. ewentualną kom prom i­
tacją, czy /-arą. Cóż więc mówić o  prz -żydach, 
a Jhein samdm reakcji potowej osobnika, dla któ 
rego przyznanie się lub nieprzy znanie stanów i 
kwestję życia Iu/j śmierci.

INNE METODY.
Są jeszcze inne metody bezbolesnego, nauko 

wego przestluehiwania przestępcy. Do metod tych 
zaliczyć mianowicie można asocjację słów. 
Przypuśćmy więc, że został zarąbany siekierą 
jakiś osobnik. Aresztowano człowieka podejrza­
nego o to morderstwo. Bada się go -wtedy każąc 
dobierać słowa do wypowiadanych przez bada­
jącego wy razów. Badający przytacza szoreg w y­
razów obojętnych, przeplatając je wyrazami, 
trując cmi zw iązek z morderstwem. M ów! w ięe 
naprzykład: stół, drzewo, księżyc, siekiera, dom, 
majątek ulica, krew, pies, głowa, zabity i t. d. 
Najezęśeie liywn tak, że przy wyrazach krytycz­
nych (w tyin wypadku: siekiera, krew, zabity i 
t. d.) podejrzany —  jeżeli ma nieczyste sumienie 
—  waiia się i namyśla z odpowiedzią, bojąc się 
„wpaść*4.

W reszcie nadzwyczajne rezultaty poufni 
hedauia osób, do których organizm u wprowadzę 
no uprzednio skopulaniinę. Jest to specyfik le­
karski. mający własność usypiania pewnych o- 
śnłdków nerwowych, w tej liczbie również o- 
śrrtlka kłamstwa**. Człowiek po zażyciu skopu  
laminy jć-jt wprost organicznie —  rzeez prosta 
przez c/tis jakiś —  niezdolny do kłamstwa.

Spodziewać się należy, że prędzej ezy później 
wspomniane metody naukowego przesłuehlw li­
nia przestępców znaidą szerokie zastosowanie w 
pi-r-kfyeo |M>ł’ "Y*n ‘ i i sadowej. N IW

Model najmniejszego samolotu na kwiecie

U Ś M IE C H Y  I U Ś M I E S Z K i .

Złoto z nieba
Jakiś  n ieduży  - ja k  w idać z r e p r o d u k o w a  

<-.ego  w ptstn4ir.fi zd jęc ia  samo-locik zgubił  
so j j i e  p o  d r o d z e  z P aryża  d o  L o n d y n u  22.00fł 
fu n tów  szterlingów |>;>nu-waż drz.wiczki o tw o -  
i ży ły  się z p o w o d u  bu-rzy i skrzy n ka  ze z lo tem  
wy p ad ła  W s z y s c y  byli  p rzekona ni ,  że  p iękne  
z io le  sztnbki w artośc i  pó l  mill jona zło-tych w p a ­
dły ja k  kam ień  w  w o d ę  czy li  d o  kanału b e  
Manche,, gdy  lymcziLScm z n a lez ion o  je na tory 
lo-Tjum fcan.-nskieni.

Nic / .g d u ła  ani je d n a  sztuka, ' .w iad czy lohy  
lo  b a r d z o  d-adwtrtit) o u cz c iw oś c i  F ra n cu z ów .  
G dyby  j e d n i k  ktoś  z tej rac j i  ch c -a ł  p ra w ić  n »  
n a dm iern e  k o m p L m e n t y ,  to m usi  w z iąć  t>o(l 
uwagę, że m ą d re  sz.tabki ztota wbity  się p r a w ie  
ra m etr  g łę b o k o  p o d  p o w ie r z c h n ię  z iemi, p o z o ­

s taw ia jąc  *na w ie rzch u  ty lko  b e z w a r t o ś c io w e  
o p a k o w a n ie

W y p a d e k  ten n asuw a d ość  p on u re  w iz je  prz\ 
szłości  i p r z y p o m in a  liańł ż y w o  o w e g o  f i lo .  o la .  
k tóry  o d b y w a j ą c  isjestę p o o b ie d n ią  z p r z y ja c i e ­
lem zastanawi-ał się, w c ien iu  p o tęż n eg o  debu ,  
d la c ze g o  d yn ie  n ie  rosną  na d rz e w a c h  i d la c zeg o  
k r o w a  nie, tata,

K ie d y  znużony  f i l o z o fo w a n ie m  usnął, mały 
ptaszek polirudz.il m u  z w y s o k o ś c i  gałęzi m ary  
liarkę, a je s zcze  d r o b n ie js z y  żo łędź . sjiadają . 
z w y s o k o ś c i  u-derzyl go tak silnie w n-os, i« 
sp o w o d o w  it krw aw ien ie .  Gdy niemi-le zbu d zon y  
li., oz  o t  k lął na <khl> i ptaszka, zgoła  bez  um iaru  
p o c ie sz y ł  g o  p rzy jac ie l .

Dz iękuj Dogu, że  (tyiAs nie -rosną ua d ę ­
bie. a k row y  nie Witają w  p ow ietrzu .

Minto to jestem  p rz ek on a n y ,  że więkss , .ość  
I- r a n c u z W  .d ysząc  w a r k o t  m otor u ,  z a d z ie ra  
gtowy do  g óry ,  pa trząc  c zy  stamtąd nie leci 
skrzyn ia  ze z lotem , [.udzie, są n ie p r a w d o p o d o b  
r.ymi o j j tym is iam i.  Nie m yślą ,  żą  to wsz.ystko 
jedno  c zy  się -otrzyma z trj  w y s o k o ś c i  c io s  w 
g ło w ę  skrzy nią węgla, ozy  skrzyn ią  ztota. Każth- 
ro: złote. snv i w idż j  fn seynu jącą  s k rzy n ecz k ę  
u sw y ch  stóp.

T y tk o  c o  ro/jsądnioj.si  o j j y w . i l c l e  JW[*ząi: na 
ko losa lns  r o z w ó j  lo tn ic tw a  i udria !  w nii ni 
kobiet ,  k lo r e  zaw sze  w sz y stk o  gubią , zam ierza ją  
w l . i d / e  N a r o d ó w  i irzedtożye wniosek ,  ab y  s» 
in o lo la m i w o ln o  b y to  p r z e w o z ić  jń eu ią dze  wy 
tącznie  w  banknmtacli.

W y ż s z o ś ć  l ia n k n o ló w  nad  / t o te m  w tych 
w ,,run karh  nie  p od leg a  d yskusj i .  Banknot ,  c h o ­
c ia żb y  nawet tYsiąc-funt-owy je d  znaczn ie  
zdrowsizy i bez-p iecznieiszw  ła tw ie j  go  zna leźć  
i je s zcze  ła-lwiej zgubić .  "  l

H U K O R
NIE W IDZI ALA KRÓLA E R A N G lN K IIG O .

Na raucie  g a lo w y m  k tóry  się o d b y ł  w pary  
skint C ercie  In lera-ld ić, Z g rom adź  Lig się śmie 
tanka tow a rzy sk a  l >riTyż:v w ra z  z p rem ierem  
K. F landiiCem or a z  m inistrem  l.ava:’ em na 
izelle. Raut ud a ł  się z-nakoinicie.

J e d n a  i ź jg i r ls ó w  H o l l y w o o d  Beautios. k lnre  
w y k o n a ły  popisy  taneczne, żaliła się p o  w y jś c iu  
s w o je j  k o leż a n c e :

—  W s p a n ia ły  w ieczór ! . . .  Ale nie widęiat  m 
kró la l  Gdzie  o n  się p o d z ia t ?

TEATR NA POHULANCE
D zlS o godz. 4-ej pp i 8-ej w.

ROZKOSZNA DZIEWCZYNA
Ceny propags id we

POMARAŃCZE...

nego na całym swiecip za tshiszne. jtoza- 
t> ni len element pol.skj otaczający nas/.e. 
.ifraniec, to doskonała propaganda poi 
Skpśe.i, nie w znaczeniu czyjegoś w tna 
radawiaitia, :de uświadamiania o -nas po 
dronnych narodów, wreszcie, jest to 
jirzy jtomnienió wpływów politycznych 
Polski, historycznego jej zasięgu, i/z.ego 
negować nie mogą nawet Inłs/ujący lti- 
slorj’ę .szowiniści.

l*o Z jeźd z ić  w ly.tt) r. wyłoniły  się Ko 
m is je :  H istoryczna  d o  o p ra co w a n ia  ma 
łerjałóyy, tJrasow a, i iP om ocy  Szkoln ic l 
w u  I’ o lsk iem u Zagranicą . Ta osla łn ia  zor 
ganizoyyała n ie jed n ok rotn ie  zbiórki, kto 
re ywiiio.sły d o  dnia l ik w id a cy jn eg o  
■ąśtj 173 zł. i H'2 gr., u iizie lono z tych  sam 
p o m o c y  tam. gdzie  zas/.la tego potrzeba .

l*o likyyidacji k o m i le tu  O bch od u  25- 
lecia W alk i o  Szkołę P o l  i ha prace  jego  
ja ' la ły  j irzckazane Stow .trz.' szeniu Uczę 
dnikóyy V\ alki o Szkołę Polską ora *

l undusztjw i S/kolnietyy a Polskiego Za 
granicą.

In s h l i i c je  le za/nacz,ytv w .swym sta 
łuc ie  warunki p racy :  u lrzym anit łącznoś 
ci id eow e j z b y ły m i b o jo w n ik a m i  «  p o l ­
ską szkolę, ]>ropagoyvanie klei polski--) 
.--zkoly. oparte j o- tradyc je  n a r o d o w e  i 
tlział mie yv obronn- młodzieży polskit j

przed  w y n a ro d o w ie n ie m , na terenach za 
gro-żonych U rządzanie Z ja z d ó w  i z e ­
brań, wydayyarnie czaso ji ism  i książek, 
jiod trzym anie  o rgan izac ji  m łodzieży  poi 

s ie j  zagranicą  - slanow i t dalsze p u n l  
ly statutu.

Mający się o d b y ć  2 j 3 lutego Zjazd 
w Wanszawife drugi zkolei, odbędz ie  się 
pod lem i hasłami. M ie jm y  nadzi-eję, że 
miffl-O lak cie-żkicli k o n ju n k tu r  fi-nanso 
yyych, p rzyn ies ie  011 r.zeczoyy e -rezullaly 
i postanoyyienia. A utbeckij z peyynnścią 
yyyciągną nie.-małą k orzy ść  /  zaposy-icdzia 
nych rełeralóyy: S. Itukoyysl.iego. Ii.
(ihrzanoyyskiego. H. Kadlinsk i< j. S. Do- 
broyyoks-kiego, Stiiiczyńskie-go. W i o  
darskie.go. % dziedziny  -szkolnicl w a i s i o  
sunkit d o  dziecka .

Hel. K o h u t .

PitTiff) R edtiktji. .laku iH-zetlstawinielkli k u r  
jera Wik-ń.skiegu'' i e z łon ok  Stnwarzyszmiia 
L-czestnikow W alk i  o  .Szkołę Pofaką udała isię 11:1 

Zjazd  wyj) ó  f pr  ac o w 11 i c  z k a -naszego -pisma l>. H e ­
lena H o m c r - ( ) cli<nkow-ska. Ostatnio zawiązato sic 
i w W iln ie  K o ło  t 'c zes ln ik ów .

-  m

— O () O-

1’n d a n a  n ie d a w n o  pr/.uz. prasę yviudomość
0 m ający  111 ntudej.ść d o  W iln a  d u ż y m  tra n sp o i  
e ie  -tanich pom a zan i  t. w y w o ła ła  w śr ó d  sze o 
k ie g o  og ó tu  nit-bywalt- -zainleresow-anic

W . idom-ość, że  będ z ie  m o ż n a  je ś ć  d o w o l i  
so czy s te  i jtaelunioe, o  z ło c is te j  [ ja r w ie  o w o c u , - 
które  d o  tej p o r y  o g lą d a ło  się przez  s z y b y  y\> 
ttawo-w e skleąjów i o w o c a r n i ,  a k u p o w a ło  w  r a ­
zie c h o r o b y ,  n a p a w a ła  k a ż d eg o  radośc ią .  P o m a ­
rań czo  m ia ły  b y ć  ła n i e . ‘ Z a cz ę to  l iczyć.. .

Jeżeli  k i lo g ra m  m a  kosz.tować zł. 1.50, a na 
k ito  w e jd z ie  10 sztuk to  znaczy  sztuka wyniesie  
15 g roszy .  B rzec ież  to  tak jak jed n a  niarna
1 c i S p k a  cykry-nka. D a w n ie j  tej w ie lk ośc i  p o m a ­
rańcza  k o sz to w a ła  80  groszy .

T y m c z a se m , p ó k i  r<>, w Drew k o n u n . ik a tom  
i zajieyymenioin czyunikoyy m iaT oda jn y ch  po- 
marańczi nń- -nadchodziły .  W k r ó t c e  -wyjaśniło  
się. że j . rzyc  zyną l iraku pomairańcz jest z m o w a  
huTtow ników- o w o c o w y c l i ,  ' . ł ó rz y  p osta n ow it i  
p o m a ra ń c z  |h> zł. 1 'ki wogótle d o  W i ln a  .lic 
s p row a d za ć .

D la c z e g o ?  P rz y cz y n a  jasna. O to  przy  cenie  
. . s z ty w n e j ‘ ‘ , w y z n a c z o n e j  przez  w ładze, w y p ad a  
ddji lm r lo w n ik a  -za m aK  zysk b o  ty lko  ,Wu 
O w o c a r z e  )>; z .yzwyezaili się kaiłkttlować sw ó j  
z.ysk na 2f)°/u i w y ż e j .  City to  ‘s i r  u rw a ło ,  a za 
jn-óbę p o d b ic ia  cen g r oz i ła  su row a  o d p o w i e ­
d z ia ln ość  -—  p o s ta n o w io n o  so l id arn ie  p o  m a 
rańc.z h i c  sp row ad z  ić. Jakże datek i jest ku p iec  
o d  w s p ó łc z e s n e g o  ży-Cin, mii rząe każdą swą 
cayiuioiść w y sok ośc ią  zysku.

N ie w ia d o m o  jaktty się c a ła  h is tor j  i pCnfim- 
r a ń e z o w a  skoń czy ła ,  g d y b y  n u  ii t lerwejie ia  or  
g a u iz a c y j  sjióhlzietozycli . k tóre  d o c e n ia ją c  inten 
c j e  w ładz  d osta rczen ia  niezninn,.tlej lud ności  
p o m a ra ń c z  po  p rzy stęp n e j  c e n ie  — jHistanowity 
n.a s w o ją  rękę sp r ow a d / . i ć  d o  W i ln a  jjaTtję po  
m arań tz .

D o k o n a ł  lego  znany i populium y w naszem

m ieśc ie  / .w ią zek  S p ó łdz ie ln i  ..Spotem , s p r o ­
wadzając.  w a g on  p o m a ra ń c z  hisz.pańskich. k t ó r r  
nustępnie  -od d a n e  zosta ły  d o  sp rzed aży  s p ó ł ­
d z ie ln io m  w ileń s k im .  P o w s z e ch n e j .  K o le j o w e j  
i S p ó łd z ie ln iom  w o j s k o w y m .

Z m o w a  l iu r t o w n ik ó w  zosta ła  z łam ana.  W - l n o  
utrzym ało  n a re s zc ie  p o m a ra ń c z e .  O  o lb r zy m ie tu  
za p o tr ze b o w a n iu  na p o m a ra ń c z e  św ia d czy  fakt,  
że  sk lep y  sp ó łd z ie lc ze  b y ły  fo r m a ln ie  ob le g a n e  
przez  p u b l iczn ość ,  to fteż n ic  d z iw n eg o ,  że p o ­
m a ra ń cz e  zosta ły  w k r ó t c e  rozsp rzu d a n e  W .cza- 
sio sp r zed a ż y  d z ia ły  s ię  h u m o r y s t y c z n e  s cen j

Sklepy  o d w ie d z a l i  różnego au toram en tu  lich 
w iarze  i p r o p o n o w a l i  personelow i -.przedaż h u r ­
tem c a łe j  partj i  p om a ra ń cz .  Z d e c y d o w a n a  po 
staw a personelu-.  jUk i k on s u m en tów ,  któ-i ,y  
n ied w u zn a cz n ie  d a w a l i  o b r o t n e m u  kupcow i d o  
z rozu m ien ia ,  że lep ie j  z rob i ,  gdy w eź n u e  oog- 
za pas...  psuły o k a z ję  ła t w e g o  znTobku.

G od ny  u w a g i  j e d  fakt że  g d y  p om arańcz ,  
w s k l ip a c h  spó łdz ie lozyc l i  zabra-kło —  cena  ich 
p o d s k o c z y ła  d o  zł.  1.97. w  hurcie ,  a zł. 1.68 d o  
1.70 za kiao w deta lu . R z e k o m o  m a ją  to b y ć  
lepsze gatunki,  j a k k o lw ie k  k om peten tn i  w idzą ,  
że to te sam e  h iszpańskie  b lo n d y n k i ,  m arki  

B lo o d o r n le " .
M ie jm y  n adz ie ję ,  że g d y  na de jdz ie  n o w y  

transport p o m a ra ń c z  —  c e n y  teg o  artyku łu  o b ­
niża. się d o  p o z io m u  w y z n a c z o n e g o  przez  sta 
rosl-wo.

S p ó łd z ie ln ie  nąszt zasłużyły  sob ie  na w d z ię ­
c zn o ść  i p o p a r c i e  sp o łeczeńs tw a , ja k o  o r g a n iz a ­
c je  t ra ktu jące  p o  o b y w a te l s k u  sw e  obowiąz.k. 
i /.dolni- -skutecznie b r o n ić  in teresów  szerok ich  
m as lud ności  n a szeg o  m iasta. an.

Pamięta/ ó funduszu  
Obrony M orskiej!
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W salonach Oficerskiego Kasyna Garnizonowego (Mickiewicza 13) odbędzie się pod protektoratem Jego Magnificencji Prof. Dr. WITOLDA STANIE*
WICZA Rektora U. S. B. i Pana Prezesa Sądu Apelacyjnego WACŁAWA WYSZYŃSKIEGO

16.11. Vl-ty Doroczny Bal Prawników 16.11.
Zaproszenia i Icarty wstępu o t r z y m f r  można w  loka lu  K o la  P r a w n ik ó w  (U n iw eisvtecka 7) codzienie, p r ó c z  niedziel i świat od godz. 5— 7 po poi.

4 O R K IE S T R Y .  Początek o eodz. 22 '■i. D'slconalv bufet, 4 O R K l E S l R Y .

Realna i samodzielna polityka Polski
najskuteczniej p rzyczynia się tio utrw alenia pokoju

Dokończenie przemówienia min. Spr. Zagr. Józefa Stecka
(Początek przemówienia na str. 1-szej)

Kontakt osobisty z kierownikami po­
lityki francuskiej, przerwany przez tra 
giezną śmierć min. Rarthou, nawiązany 
został z następcą z min. spr. zagranicz­
nych Laralem w tym sam.Vin duchu na 
.'crenii! zebrań  g n ie w s k ich .

Poza n o rm a ln y m i kontaktam i dyp lo  
m atyczn ym i m o ja

w żyta  ificialna w Rumunii
w m a ju  r. uh. dala sp osob n ość  do  .szero­
k iego  om ów ien ia  in teresu jących  nas 
wspólnii spraw.

Z dz iedz in  p ra k tyczn ych  musiałbymu 
hi jeszcze  w y m ien ić  p od p isan ie  w k o ń ­
cu ub. r o k u  u k ładu  h a n d low ego  p o lsk o -  
rum uńskiego, k tó re g o  szybka n eg oc ja c ja  
m inio  l icznych  trudności po lityczn ych , 
m ożl iw a  b y ła  jedyn ie  dzięk i in tenc jom  
°ż y w i . i ją c y m  obie  istrony.

R o k  u b ieg ły  da ł s p o so b n o ść  do

szeregu innych ważnych 
sootkań

polity czn ych  W izyta estońskiego min. 
spraw zagranicznych Scljamaa była p o ­
twierdzeniami p rzy ja zn e j  atn*osfory ist­
n ie ją ce j  m ięd zy  mami a E sion jn  M oja  
rewizyta w Tallinie., odbyta  w takiej sa 
niej pe łn e j  ż y cz l iw ośc i  a tm osferze  p o z ­
woliła m i przylani skorzystać  z zapro­
szenia rządu łotewskiego, dla bei.pośred- 
n iego o m ó w ie n ia  szeregu  in teresu jących  
nas w spóln ie  sp raw  z k ieru jącem i oso 
b.uni po lity czn enu  Ł otw y .

W  k o ń cu  gościliśmy również prem­
iera Gbnibosa, a o b e cn o ść  jeg o  pozw oliła  
nam raz jeszcze  s tw ierdzić , że zgodn ie  z. 
tradyc jam i d a w n e j R zeczyp osp o l ite j  i 
bo iska  dzisiejsza nie zn a jdu je  żadnych  
! rzyczyn . k ló r f b y  m og ły  ją  iskłonić do 
.jak ichkolw iek  dz ia łań  p o l i ty cz n y ch  zw ró  
(,on yc l i  p rze c iw  W ę g ro m .

W reszc ie  spędza jąc  czu.s w eh w i ł o ­
w ej p rzerw ie  w ipracy p o l i ty czn e j  w p o ­
dróży , m ia łem  sp osob n ość  p ozn a ć  sza 
>'eg osob is tośc i  w Danji i Szwecji. Jeśli 
w sp om in a m  o  le j p o d ró ży ,  m im o  je j  cha 
rakteru pryw atn ego , to d latego, że p o z ­
n a ła  ona m i stw ierdzić , że rosn ące  sla łc  
w P o lsce  ż y c z l iw e  zainteresow anie dla 
ły ch  Kra jów,  b ędące  n atura ln ym  w y n i­
kiem  ro z w o ju  n a szy ch  interesów7 han- 
dlow7o -m o rsk ich .  zna jduj e  i p o  tamtej 
stronie m o rza  żyw e  echo.

Jako  p ań stw o  ba łtyck ie  cenimy w y ­
soko  te objawęy .sympalji ze stron y  
państw  z rośn ię ty ch  całą s w ą  trad yc ją  
i ca lem  sw ein  życ iem  z naszem  w spó l -  
nem m orzem . Jest jeszcze  jedna spraw a, 
która w ykracza  p o z a  ra m y  m e g o  resortu, 
łą czy  się zaś z p racam i inny ch . m in is ­
terstw, w sz czeg ó ln ośc i  ministerstw7 g o ­
spodarczych, to jest sprawa
tiaszyih stosunków z Wolnem 

Miastem Gd Arkum
•-osady liezpośrednie j w s p ó łp ra cy  i szu 
kania s łu szn ych  rozw iązań  mc d rod ze  
b ezpośredn iego  porozu m ien ia ,  przyrjęte 
° d  czasu do jśc ia  d o  władzy7 o b ecn eg o  Se 
n-du W o ln e g o  Miasta, u trw ah ly  się w 
(ńągu szeregu os la tn ich  m iesięcy  i dały 
już rezultaty korzystne  z p ew nością  za ­
rów n o  dla naszych  interesów , jak  i dla 
nitercsów W o ln e g o  Miasta, dzięki bez 
pośrednim  k on taktom , k tó re  p rze ja w ia ­
my się w  .pracy codz ien ne j,  jak  i o l i c ja l  
hej w izyc ie  P rezyd ju m  Senatu. Układa­
my stopniowo technikę naszych cocłzicn 
hycli stosunków7. R o z w ó j  n aszego  han 
dlu m o rs k ie g o  ak centu je  się stale m im o  
R u d n e j k o n ju n k tu ry  g osp od a rcze j  i r o ­
ku je  h n i  s tosu nkom  jaknajlepszo  na­
dzieje.

Maiuy jeszcze  p rze d  sobą  szereg 
spraw w y m a g a ją cy ch  o p ra cow a n ia ,  ale 
iuż dz isia j m ożn a  z z a d ow o len iem  s tw ie f  
dzić  dodatn ie  rezultaty n o w y ch  metod 
utrwalający7ch  się coraz  g łęb ie j poza  n e­
g o c ja c ja m i bczpośred ir iem i i r o z m o w a ­
mi z, ó k a / j i  w izm .

Ze >rvma genewskie
a w  szczegó ln ośc i  jesiemne zgrom adzen ia  
Ligi, nabrały w tym Toku szczególnego 
znaczenia,

M ó w ią c  o stosunku z S ow ietam i p o ­
ruszyłem już .spraw ę w ejśc ia  do  Ligi, 
która w ypełn iła  znacznie  część  debat te 
go  zgrom adzen ia . W  tym sam ym  czasie 
odbyła  się rów n ież

debata 
w skrawach mnlejszoSciowcyh

W  poprzedm iem  m o je m  ex p osć  m o 
w iłem  o ak c ji  nasze j w spraw ie  generali 
zacji traktatu, p o w o łu ją c  się na m oralne 
podstawy7 i prak tyczn e  zn aczen ie ’ tego za 
gndnienia. L o s y  tegoroczn ego  wniosku, 
przeb ieg  dyskus ji  j k on se k w e n c je  znane 
są p a n o m . Nie c h c ę  zatem w ra ca ć  do 
szczegółów  tej sprawy7, p rzy p o m n ę  ty i. 
ko, ż e

nie przeciwstawiono się naszym rze 
czowyni argumentom. Natomiast de­
bata utknęła na martwym punkcie 
ze względów formalnych i procedu­
ralnych, co zmusiło nas do samoist 
nego określenia naszego stanowiska, 

( '.lici.,łom jeszcze  .podkreślić znaczenie  
lego zagadn ien i0 w dziedzin ie

naszego stosunku do L N.
M usimy sobie  szczerze p ow ied z ieć ,  ze w 
poprzednim stanie rzeczy działanie tej 
inst.'tucji dotykało głęboko naszą opi- 
nję publiczną, obrażając zarówno nasze 
interesy7, jak i poczucie godności państ 
wowej. W y ja śn ien ie  w  le j  spraw ie  poz- 
wala natom iast śledzić ży7cz i iw ic  r o z w ó j  
i los Ligi ob jektyw m e, rozpatrywmć spru 
w y  traktow an e  przez len najcenniejszy 
instrument w spó łp racy  m ięd zy n a rod o  
wej, bez  zastrzeżeń p oszu k iw a ć  na jego  
terenie w s p ó łp ra cy  z h inym i państw am i. 
Jcs lem  przekonany7, że m oże  t o  jedyn ie  
w y jś ć  na d o b ro  za rów n o  dla sam ej in ­
stytucji, jak  i polityce rządu polskiego

W  dniu  Im ien in  Pana Prezydenta  R/.e 
c /y  p o sp o l i te j  pro f .  Ign acego  M ośc ick ie ­
go  odby ło  się przed  p o łu d n ie m  u roczyste  
nabożeństw o  w7 koście le  g a rn izo n o w y m  
Ś w . Ignacego , o d p ra w io n e  przez prubosz 
cza  gai n iz o n o w e g o  T o lp ę .  Kazanie o k o ­
l iczn ośc iow e  w y g ło s i ł  ks. dr. Ś ledziew- 
ski. W n a bożeństw ie  w zię ły  u dzia ł d e le ­
gac je  o f i c e r ó w ,  p o d o f i c e r ó w  i żołnierzy7 
w szystk ich  o d d z ia łó w  garn izonu  w i leń ­
sk iego  z gen. Skw a rczy ń sk im  i gen. Pr,z> 
w ło c k im  na czele, o raz  przedstaw ic ie le  
w ładz  p a ń s tw o w y ch  z w ojow 7odą  waloń­
skim W . J aszczo llem  na czele.

opartej nu szczerym instynkcie solidar 
ności z inucmi narodami, cechującym  
nasz naród.

P rzedstaw iona  p a n om  eh rono log ja  
w ydarzeń  nie jest zb iorem  w \ padkńw  
Są one w7szyslkit n orm a ln ym  ob ja w em  
naszego życia  w  lej czę.śąi E uropy .

Nasze zainteresowania
Ze względu  na m u zą  sytuację  geogra  

ficzną,
zainteresowania nasze dążą tylko, z 
natury rzeczy, przedewszystkiem w 
kierunku tyeli paktów i inicjatyw, 
które łączą się1 z próbą organizacji 
politycznej we wschodniej części E- 
uropy.

1 'dnieją w tej dziedzin ie  aktualne dwie 
negoc jae je  d yp lom a tyczn e .  Pierw .sza da 
w niejsza  c iągn ąca  się od  czerw ca  reku 
uh., spraw a t. zw.

wsthodnipgo |nc»n?
x a/\\a la jest nieścisła i dała od  p o c z ą ­
tku p o w ó d  d o  wielu  n ieporozu m ień . Nie 
jest to ani Loearno, ani wschodnie. Islo 
lą układów locarn eń sk ich  by ła  g w a r a n ­
c ja  A nglji i W ło c h  dla okreś lon e j  g ra n i­
cy. Zresztą nazwa nie jest z p ew n ośc ią  
dla nas zach ęca jąca . Zrobiliśmy na uk­
ładach locarneńskich doświadczenie złe, 
gdyż łączą  się one  z p e w n y m  sty lem  m o ­
carstw  za ch od n io  - eu rope jsk ich , k tóry  I  
naszym  ż y c io w y m  interesem zupełnie się 
nie liczył. Nie jest to rów nież  ok ła d  
w schodn i gdyż  za ch ód  i w sch ód  są w 
niemi częścią  n iew ystarcza  jącą. Pakt len, 
jak w spom n ia łem  jest nadal w n e g o c ja ­
c ji ,  a wszystk ie  n a jdrobn ie jsze  nawrel o- 
k o liczn ośc i  w tej sprawne są  dla nas 
szczególn ie  interesujące, gdyi odnoszą  
się d o  strefy  naszych  bezpośredn ich  i 
n a jżyw otn ie jszych  interesów. Dlatego 
też niusiniy te wszystkie szczegóły sta­
rannie studjować, dbając przedew szyst 
kiem o to, aby nasz własny dorobek u 
zyskany w  w s p ó łp ra cy  z sąsiadam i i 
zm ierza jąc*  do  realnej stabilizacji s to ­
su n ków  na p ó łn o c n y m  w schodzi- '  E u ro ­
py, nie poniósł jakiegokolw iek nszezerb 
ku. T cm i zasadam i rządziliśms się w  na 
Szych d o ty c h c z a s o w y c h  rozw a ża n ia ch  i

P onad to  o d b y ły  się nabożeństw a w 
k ośc ie le  Ś w  Jana oraz w7 św iątyn iach  
w szystk ich  inny ch w yznań  w W iln ie .

W  dniu tym  m łodzież  szkolna była 
w olna  od  zajęć. P o  po łudniu  odby ły  sic 
p ogadank i o życiu, dz ia ła lności i zashi 
gach  Prezydenta M ościck iego . \'ieklóre 
o rgan izac je  urządziły  akadem je . We. 
w szystk ich  udziałach  w o js k o w y c h  odby  
ły  się rów n ież  pogadanki .  W ieczorem  
korzystali  żo łn ierze  z bezp ła tn ych  przed 
staw ień  kim o wy cli.

W szystk ie  d o m y  w W iln ie  u d e k o r o ­
wane b v łv  Hagami p ań stw ow em u

lemi samam i b ę d z ie m y  się rządzili nadal 
Dzis p o w ie d z ie ć  ,m ożna, że

w pakcie politycznym i formule po­
litycznej w tej spraw ie jest zby t wic­
ie znaków7 zapytania, aby powiedzieć . 
ostateczne przewidywania eo do za­
kończenia negoejacyj. W ystarczy 
dla przy kładu powiedzieć, że niema 
jeszcze projektu tekstu' proponow n- 
nego układu.
l frug i punkt wy.-unięty został jako 

w y nik

porozumienia między Francją 
a Włochami

w czasie  p o d ro ż !  min. I-avala do  R/.y 
mu. O m ó w io n o  tam szereg zagadnien . 
k tórych  w iększość  nn da na celu ureg iuo  
wwnie b ezp ośred n ich  .stusimków między 
tcmi państw am i. W  tej dz iedzin ie '  m y 
możemy tylko dąć wyraz zadowoleniu 
/. odprężen ia  jak ie  nastąpiło pomiędzy 
tcmi dwoma mocarstwami, z których je­
dno jest naszym  sprzymierzeńcom, a z 
d ru g im  u trz y m u je m y  stosunki przy jaźn i 
z n a jd u ją ce  coraz  częśc ie j  w s p ó ln y  punki 
widzeniu na .szereg spraw mę-dzynaro- 
d ow y ch .

P o ru s zo n o  tani jeden  z p ro b le m ó w  
o b c h o d z ą c y c h  i nas, zwrraca jąc  .się d o  
nas o  w spó łpracę . C hodzi tu o poszuki­
wanie lepszych form współżycia między 
państwami tak zw7. Basenu Naddunaj- 
skiego, oraz icli pośredn ie in i  i bezpośre -  
dn iem i sąsiadami. Pakt naddu na jsk i to  
p ra w ic  naszertsiisiedztwm. W  m i /d i  m ra ­
zie teren naszych  tradycy jn y c h  i ak tua ! - 
nycli s tosunków . Sprawa Basenu Naddu 
liajskiego została przez nasz rząd prz, 
jęta życzliwie.

P o p o d ję c iu  tej in ic ja ty w y  dały  sic 
słyszeć głosy krytyczn e , m. in. zarzu ca ­
n o  tym p ro je k to m  ich ogólny charakter. 
V\ y d a je  mi się rzeczą  naturalna., iż roz­
poczynając akcje mającą na celu wytwo 
rżenie w spółpraey znacznej ilości państw 
Irzeba się na początek do skromnych ce­
lów się ograniczyć.

Przedstawiony paniom przeb ieg  prac  
p o l i ty czn y ch  n aszych  w  c iągu  uh. roku  
daje, zdan iem  m o je m ,  zupełn ie  jasny o - 
braz po lityk i polsk iej. Jest to ocz\ wiście7 
po lityka  polska ,

n a s za  p o lity k a  w ła s n a
M oże się je d n y m  p o d o b a ć ,  drugim  nie 
p od ob a ć ,  to jest ich  dobre  p ra w o . W  na­
szym rachunku będziemy się trzymali 
wymowy faktów7. k ie  m a iny  zam iaru  za- 
haw7iać się lakierni c z y  i im am i g łosam i 
n iezadow olen ia .

Z tego p ob ieżn eg o  p rzeg lądu  z a n o to ­
wałem ty lk o  jeden  zarzut k tóry  c h c ia ł ­
by m  za w zględu  na jego  paradoksalność: 
k ró tk o  om ówhć.

O d czasu d o  czasu  mówi się, żc Pol­
ska wykazuje zby t mało zainteresowania 
dla kolektywnych prac pokojowych. W ie  
le założy o cz y w iśc ie  od tego co  kto  r o ­
zum ie  przez p r a c ę  p o k o jo w ą .  Stw lerdzi- 
liśmy7, że bilans pop rzed n iego  roku  sta­
wia nas w sz czeg ó ln e j  p o z y c j i ,  d la  p o d ­
jęc ia  tej’ dyskusji.

Robiąc przegląd nic słów7 i teoretycz­
ny cli deklaracyj, ale realnych dzia­
łań mający eh na celu popraw ę sto­
sunków sąsiedzkich, usunięcie spraw 
uważanych za sporne, zmniejszenie 
płaszczyzny tarć, możemy śmiało o- 
kreślić nasze miejsce w szlachetneni 
współzawodnictwie wysiłków zmie 
rzajacych do utrwalenia pokoju. Kto 
realnie i praktycznie zrobi w ięcej od 
nas, z ty ni będziemy dyskutowali.

Obchód Imienin Pana Prezydenta Rzplitej w Wilnie



Mur chiński pod którym  toczy ły  się niedawno walki japońsko - chińskie.

N ow y  re k o rd o w y  sa m och ód  C am p bella . M alcoln Campbell, znany autom obilista angielski w swym  nowym
w yścigow ym  w ozie.

W ra nach m iędzynarodow ych  zaw odów  w Garmisch - Pardenkicchen od by ły  się zaw ody o  m istrzostw o na nartach. Na zaw odach obecny 
b y ł dow ódca  Reichswehry gen. von  Bloinberg oraz grupa oficerów  armij zagranicznych. M istrzostw o zd obyli F innowle, zyskując czas 
2 .0 6 .4 9 , podczas gd y  dla N iem ców  czas ten w ypadł 2 .09  16. Zdjęcie przedstawia ciekaw y m om ent zaw odów , m ianowicie ćwiczenia strzeleckie 
podczas biegu, strzelanie do 5 m ałych baloników  z od leg łości 150 mtr. Na prawo gen. Blom berg składa życzenia zw ycięskim  zawodnikom.

P ie r w sz y  ra z  w  ży ciu  n a "sa m o ch o d z ie . Sam ochód w Sowietach azjatyckich jest jeszcze zjawiskiem niezmiernie 
rządkiem, a dla dzieci —  cudownem , n igdy nie oglądanem. W ielką w ięc mają uciechę, gdy  zrzadka udaje się

im sam ochodem  przejechać się przez bezkresne stepy.

J e rz y  F ry d ery k  H in d e l, sław ny kom ­
p ozy tor  niem iecki. W bieżącym  mie­
siącu N iem cy będą ob ch od z ić  250-lecie 

jeg o  zgonu.
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W  Baltimore odbyła  się niedawno obława na handlarzy narko­
tykami. Wielu podejrzanych w ypierało się przestępku, inni ra­
tow ali się ucieczką, niektórych trzeba b y ło  dosłow nie w ynosić 
za ręce i nogi do aut policy jn ych . Przedstawioną na zdjęciu nie­
wiastę z trudem dw uch agentów  zdołało opanow ać i unieszkodliw ić.

N ow y  w y n a la z e k  d la  k o la rz y .
Pew ien kolarz row erzysta angielski 
Mr. Barton zadem onstrował sw ój w y ­
nalazek, składający się z dw óch  małych 
kółek na osi, przym ocow anej d o  row e­
ru. Przyrząd ten pozwala zatrzymać 
rower na miejscu bez hamowania pe­
dałów  nogami i bez zsiadania z roweru.
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W St. M oritz od b y ły  się m iędzyeuropejskie zaw ody  łyżwiarskie, w których w zięło  udział 14 najlepszych łyżwiarek 
E uropy. M istrzostw o' zdobyła  Sońja Henie (6-ta od  lewej strony, z odw róconą  twarzą.) Drugie m iejsce zajęła l.ieselotte 
l.andbeck - Atistrja (w  popielicow em  futrze), trzeć e — Cecylja C olled ge  - Anglja (w białej czapeczce i czarnym kostjum ie),

czwarte — Maxie Herber - N iem cy (w  szkockiej spódniczce).

N a ftow e  ru ry  -  o lb rz y m y  w  M ossulu . P rzem ysłow cy angielscy kosztem  
4 m ilj. funtów szterlingów  u łożyli od  źródeł naftow ych w M ossulu aż d o  
m orza Śródziem nego, olbrzym ie rury do odprowadzania nafty. Rury ciągną się 
na przestrzeni 1500 kim. i przechodzą przez posiad łości kilku państw. Zdjęcie 
przedstawia m om ent w pom pow yw ania nafty do rur-olbrzym ów  w  M ossulu.

W  tych dniach spłonął w Brukseli tćalr dram atyczny. Ogień strawił cały gm ach. Jak przypuszczają pożar
powstał od ognia z papierosa.

Proces Hauptmana w Fle- 
m ington (U SA ), który p o ­
winien w yjaśnić tajemnicę 
porwania sytika pilik. Lind- 
bergha, już od tygodnia 
em ocjonuje Am erykę i 
każdy dzień przynosi n o­
we sensacje. Na ilustracji 
—  charakterystyczny dla 
Am eryki mom ent z prze­
biegu procesu . Pośrodku 
sali siedzi oskarżony 
(oparty na ręku), przed 
nim stoi je g o  obrońca 
Edward J. Reilly, któremu 
jeden z dziennikarzy p o ­
daje kartkę z interesują- 
cem g o  pytaniem . Na pra­
wdo od  Hauptmanna siedzi 
komisarz po licji H ow ey 
Low , obok  zaś n iego —  
żona Hauptmanna. W szy­
scy  siedzą razem jakgd y- 
by  na jakiemś zebraniu 

tow arzyskiem .
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Norweski profesor Keans Hansen, s fo to ­
grafow any podczas eksperym entu, k tó­
rego skutków cały świat naukow y ocze ­
kuje z w ielkiem  zainteresowaniem . 
Prof. Hansen pierw szy na św iecie w y ­
pija 10 gram ów ciężkiej w od y  w jej 
czystym  składzie w celu zbadania, jaki 
wyw iera ona w pływ  na organizm lu­
dzki. Mała w idoczna na ilustracji me- 
surka tej w od y  kosztuje o k o ło  100 

koron norw eskich.

Ciekawe zdjęcie dokonane podczas w yścigów  m otocyk low ych . Na jednym  z zakrętów 
w yw rócił się m otdcykl i m otocyklista  został odrzucony w stronę. O bjektyw  fotografa 

uchw ycił właśnie m om ent upadku m otocyklisty .

P o c z ta  w  T o k io . W T okio, oprócz 
skrzynek p ocztow ych , stałych, istnieją 
skrzynki ruchom e, um ocowane na m o­
tocyk lach . Funkcjonariusz p ocztow y ob ­
jeżdża z tą skrzynką ulice, przez m e­
gafon oznajmia mieszkańcom o  sw ojej 
obecn ości i tą drogą zbiera listy  

d o  wysłania.

CHWILA -BIEŻĄCĄ
m.

W I L U S T R A C J I
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N A D U Ż Y C I A
w Domu Akademickim

Grzyb i Szymborski skazani na 1 i pół roku więzienia
Na lawie oskarżonych Sądu Okręgowego w 

W iln ie  zasiedli onegdaj dw aj pizedstawieiele 
młodzieży z pod znaku „obw icpolu ". oskarżeni
0  fałszerstwa i nadużycia na szkodę Domu  
akadem ickiego Bratniej Pomocy P .M .A.U.S.B  
Pierwszy z nich, p. Bohdan Szym borski, 29 lat, 
jest absolwentem W ydziału Lekarskiego U.S.B.
1 był re f  reniem Domu Akademickiego oraz  
przewodniczącym Kom isji Finansowej endec­
kiego zarządu „Bratniaka14 w roku 1932/33. 
Drugi — p. Hieronim Grzyb byl przewodniczą­
cym komisji kwalifikacyjnej endeckiego zarzą­
du „B ratniaka" w roku 1926 a ostatnio w roku 
1932-33 z ramienia firmy węglowej „Kiew licz  
i Blumberg44 dostarczał węgiel 1 koks do domu  
ak idemiekiego.

A K I OSKARŻENIA.
Akt oskarżenia zarzuca podsądnym to, że 

podrobili szereg rrcliunków na otrzym anie opa­
lu dla domu akademickiego i że następnie wpro 
wadzili w błąd skarbnika „Bratniaka4', skłania­
jąc go do wypłacenia 4.390 złotyeh. Sumę tę 
oskrrżeni nilćli przywłaszczyć. Ponadto p. Sz> m 
borskiemu zarzuca się podrobienie i użycie świa 
domie za auf: ntyrzne zobowiązania na 360 zł. 
na 20 .onn węgla w Imieniu adm lnislracji domu 
akademickiego.

ZEZNANIE SZYM BORSKIEGO.

Oskarżeni do w lny nic przyznali się. Szym ­
borski wyiaśnił, że brdąc referentem demu a- 
kadt-mlektego z ramienia zarządu Bratniaka, 
postęp-owal zgodnie z regulaminem. Grzyba znał 
g ezasńw szkolnych. Pewnego dnia Grzyb przy 
szedł do niego, przedsta-wił się jako pelnomoc- 
uik W 'toh la  Kiewlieza —  właściciela firmy 
chrześcijańskiej i zaproponował mu węeiel po 
bardzo niskiej C"iile -—• o sześć złotych na ton- 
nie lanicl. Szymborski zgmlzil się. Po pewnym  
czasie przyszedł do niego sam  n. Kiewlicz i zu- 
propt nnwal mu dostawę Irniośrcdni# bez udzla 
łu Grzyba. Szymborski jednak nie zgodził si,ę 
aa takie załatwienie sprawy. Bcdąc p rz- n udni 
czacym sekeM finansowei, Sz zmhnrski był 
zwierzchnikiem kasjera. Polecał też mu wypła 
eać Grzybowi różne sum y, nie podajae czasami 
na jaki cel idą one. Intendent domu a k a O n ib - 
kiego, którego obowiązkiem  było wglądanie w 
gospodarkę dom u, nic interesował się nlczent. 
Transporty węgla odbierał albo palacz, albo 
dam Szymborski.

„SPECJALISTA44.

—  Jakie funkcje pełnił pan w zarządzie 
Bratnłei Pom ocy?

—  Miałem nadzór nad dochodami Bratnie 
Pom ocy i stałem na czele buchalłerji.

—  W idocznie był pan specjalistą w łej dzle 
dżinie?

—  Nie, nigdy nfc miałem styczności z bu­
chalteria.

  Dlaczego pana wybrali na lo stanow i­
sko?

—  Byłem  przedtem skarbnikiem Kola Mcdy 
ków. Sadzono, że to wystarczy.

—* A przedtem był pan w zarządzie Bral 
niaka?

—  Nic.
—  Proszę powiedzieć, czy była kontrola nad 

palaczem dom u akademickiego. K to sprawdzał 
tle on nżvwał węgla?

—  Nikt go nie kontrolował.
—  Lłlaezego?
—  Zależało to od Bratniej Pom ocy.
—  Przecież pan należał do niej...

„PACYFIC4' P O K R ZYW D ZO N Y.

Sad zapytuje Szymborskiego dlaczego wy­
stawił Fikryine rachunki.

—  Przy końcu urzędowania zauważyłem, że 
w kasie są braki. Mogłem zudużo wypłacić nibo 
Grzybowi, albo firm om  innym.

—  A ezy na sw oje potrzeby brat pan?
—• Nie, mnie moich pieniędzy wystarczało.
—  lłlaezego pan wystawił zobowiązanie na 

360 złotych w imieniu •idminisfraeii dom u?
—  Gotówki nie było, a materia! był bardzo 

potrzebo y.
—  Dlaczego pan nie uregulował tego zobo­

wiązania?
Szymborski wyjaśnia, że z-ohowiazanic na 

360 złoty oh. wystawione przez niego firmie ..Pa­
cific '4, zostało p rz -z  niego uregulowane. Szym ­
borski twierdzi stanowczo, że pieniądze wnla- 
eil firmie „Pacific44 za pośrednictwem p. Klew  
lieza t że Grzyb przyrzekł mu potem załatwić 
całą sprawę. M im o to jednak „Pacific44 pienię­
dzy nie otrzym ał.

ZEZN A N IE  GRZYBA.

W  sprawie fikcyjnych rachunków Szym bor­
ski mówi tm widlc. Grzyb udziela więcej na ten 
temat wyjaśnień. Oświadcza, i c  był przedsta­
wicielem ftrtny „W  itold Kiewlicz i Blumberg4' 
f że działał w ścisłem porozumieniu z właści­

cielami tej firm y. Pośrednictwa w sprzedaży wę 
gia podjął si.ę na wyraźną prośbę Kiewlieza, 
który go skierował do domu akademickiego. 
Firma „Kiew licz i Blumberg4' nie rozporządzała  
ani większą gotówką ani dużym  zapasem wę 
gia. W ęgiel dla domu akademickiego brano w 
wileńskich firmach żydowskich, skąd otrzym y­
wano rachunki. Dla d-ornu akademickiego wy­
stawiono jednak rachunki firm y „Kiew licz i 
Blun>b?rg4‘ poło, aby nikł ule zarzuci! ęmleekie- 
n;u „Bratniakowi44, że nabywa węgiel od Żydów

—- Kto podpisywał rachunki, wysławiane dla 
domu akademickiego przez flrntę „Kiew licz-4?

—  Blumberg...
—  To taka chrzc.ścljanska firma.
Grzyb w yjaśnia, że Kiewlicz prosił niszczyć 

rachunki innych firm , a wystawiać fikcyjne na 
jego firmę.

Następnie Grzyb wyjaśnia, że wyciągi- z firm  
węglowy eh, k łó ć : dostarczały domowi węgiel, 
pokrywają się całkowicie z suma, zapłaconą 
przez dom  z«  ten węgiel. W  jaki sposób po­
wstały braki —  nic wie.

W  B R E W  PRZEPISOM .
Były kurator Domu Akademickiego p. prof. 

Stanisław Ilitler, zeznający w charakterze 
św-iadka, stwierdził, że referent domu akademie 
kiego nie miał prawa wystawiać zobowiązań. 
Nie mógł nawet wystawić weksla bez zgody ku 
retora i Bratniej Pom ocy. Szymborski- nie otrzy 
mat pozwolenia.

Filarem oskarżenia byt p. Zygmunt Czaplic­
ki. referent dom u akademickiego w r. 1933. 
P. Czaplieki przyjął gospodarkę domu od Szym  
burskiego, sądząc, że jest ona w należytym po

Rozpoczął sit; w W ilnie tydzień pro­
pagandy sportów zimowych. Tydzień 
trwać będzie do 10 lutego, a posiadać bę­
dzie cały szereg jiierwoszędnyeli imprez 
sportowych i propagandowych.

W czoraj wieczorem tydzień został ófi 
ejalnic rozpoczęty wspaniale zorganizo­
wanym pochodem propagandowym spor 
toweów wileńskich, którzy wieczorem o 
godz. 18 zebrali się na placu Katedral­
nym, by następnie ruszyć ul. A. Mickiewi 
cza, Sierakowskiego, Portową Styeznio 
wą, A. Mickiewicza, Zamkową i W ielką, 
i przy Ratuszu zakończyć swój pi,*kny 
marsz.

Zaznaczyć trzeba, że sanie, konie, a 
i saini nawet sportowcy byli udekorowa­
ni szarfami, flagami i świetlnemi lampio 
nami i t. d.

Na czele pochodu jechała na siwych  
koniach orkiestra 4 p. ul., a potem szły 
plutony narciarzy wojskowych w pięk 
nyeh białych drelichach. Narciarze ei —  
białe niedźwiedzie, wyglądali rzerzywiś 
cie pięknie.

Ładnie wyglądała również hokejowa

rządku. Dopiero po pewnym czasie stwierdził, 
że księgowość była prowadzona chaotycznie, 
księgi materialnej nie było i że w ubiegłym  
reku spalono zbyt dużo wę-gla. Palacz domu 
przyniósł mu jakiś sw ój bruljoii, gdzie niia! 
zanotowane wpływy węgla do składów. Okaza 
lo się, według rachunków węgla musiało być 
więcej o  18 tonu, niż było go w magazynie

Po pewnym czasie p. Czaplieki, będąc w far 
m le „Pacific44, ustalił, że Szymborski pobrał 
lam węgiel na 360 złotych, wystawił zobowią­
zanie, ule zapłacił i zataił ten fakt przed Bral 
oiakiem. Zapytany Szymborski duwał mętne 
wyjaśnieniu. Spoczątku powiedział że d o jego 
-prawa osobista a potem, ż'e firm y oszukały go.

W  dalszym toku swoich zeznań p. Czaplicki 
stwierdza, że w domu akademickim byl stoso­
wany ten regulamin, który przedtem nie zos­
tał zatwierdzony przez kuratora Bratniej Pa 
mocy.

W Y B D K .
Następni świadkowie dostarczyli- wiele mu 

teriafu, obciążającego oskarżonych. Sąd zbadał 
piętnastu świadków.

W yrok został ogłoszony wczoraj o godz. 12, 
Sąd uznał wilię o/>u oskarżonych za udowod­
nioną 1 skazał Szymborskiego i Grzyba każdego 
na półtora roku więzienia. W ysokość kary tyska 
żuje na to, że Sąd nie znalazł w postępowaniu  
oskarżonych m om entów łagodzących winę, 
Szymborski został skazany za fałszowanie ra­
chunków i za przywłaszczenie 2.500 ziotyeli. 
Grzyba natomiast ukarano za fałszowanie ra­
chunków również w celach zysku. Skazani za­
powiedzieli apelację. (w)

drużyna ŻAKS-u idąca w zielonych stro 
jaeh sportowych i z transparentom.4 Szko 
da, że nie widzieliśmy wczoraj hokei­
stów innych klubów jak : AZS., Mukabi 
i Ogniska (pierwsza drużyna wyjechała 
do Lwowa, ale jest druga drużyna).

Żywo wygladalj nareiarze za końmi. 
Skóring stracił na swej powadze i zna­
czeniu, gdyż śnieg na ulicach był b. brud 
ny, a miejscami świeciły nawet kamie 
nie.

Słowem defilada udała się całkowi­
cie. Mogłaby ona wypaść jeszcze lepiej, 
gdyby rzeczywiście wszyscy wzięli w 
niej udział na czele z pp. mecenasami 
sportu, którzy zasiadają na miękkich 
krzesłach w poszczególnych zarządach.

W czoraj za wyjątkiem kilku, nie by­
ło widać nikogo z władz sportowych, a 
szkoda, bo dodałoby to powagi imprezie, 
która zasłużyła na eałkow ite poparcie.

Pochód był doskonale obmyślany w 
każdym niemal najdrobniejszym szcze­
góle przez komandora por. Jerzego (Jo-

B A L  P R A S Y
W DWÓ H OBRAZKACH

i.
Żona rozum cl rozwłóknia  
Co ja  zrobię z m oją suknią?
Znów krawcowa niegotowa...
Bez pętelki pantofelki...
Boli główka, zmięta mufka.
M ów  Kaźm ierzu: gdzie gotówka?
Kazio twarzy barwy mieniąc,
M yśli: skąd wytrzasnąć pieniądz?
R. da w radę. Bądź tu mag ty...
Rata w ratę, to są fakty!
Twarz wykrzywił na ksztult morsa.
-Mors i niortus a nie forsa.

1.
Tu pożyczka, tam zaliczka,
Dani Mani błyszczą liczka.
Kazio geniusz czystej rasy.
Raz do roku jest BAL PRASY!
Pięknych kobiet całe masy,
Masa piękna wdzięku krasy,
Kresy krasy. Kresów asy 
Asy miasta, anuu-asy,
Asy tealraluej kasy,
Asystenci I dryblasy-,
Dekoracyj, kwiatów lasy,
Reflektorów snopy - trasy...

I zabawa pierwszej klasy ,
U nas, dziś, na B A L I1 PRASY! W E L .

Zlikwidowanie zatargu 
w Klinice Litewskimi
W czoraj donosiliśmy o  zatargu między le­

karzami a zarządem Kliniki Litewskiej. Zatarg 
ten został zlkwidowauy.

Stawki lekarskie za przyjęcie chorych poza 
klinicznych zostały utrzymane na dotychczaso  
wuj wysokości, minto że opłaty od chorych, 
zgłaszających się po porady, uległy zniżce.

R T O W y
DZIŚ M ISTR ZO STW A Ł Y Ż W IA R S K IE  

W IL N A .
Dziś rozp oczn ą  się o god z  12 mistrza 

s iw a  łyżw iarsk ie  W iln a  w jeździe  >/.\ li­
ki ej.

Mistrzostwa o d b y w a ć  się będą na 
ślizgaw ce M ie jsk iego  Kom itetu  W  F. na 
nlaeu Ł uki skini Z ap isy  przy jm ow an o- 
będą n;t s larc ic  przez c z ło n k ó w  W ile ń ­
sk iego  T ow a rzystw a  Ł yżw iarskiego ,

W YCIEC ZK A  
SANCCZKOW  O - NAHClARSk V.

Sekc ja  N arciarska /  VKS-u urządza w  dniir 
2 Hżtego U. r. ( s o b o ta ) p ierw szą  w y c ie cz k ę  sa- 
npczkowo-narcinlrską d o  Ponar , Za p isy  na w y ­
c ie cz k ę  p r z y jm u ją  S ekretar ja l  Ż A K S -o  od  godz . 
20— -22. Z b ió rk a  uczestn ików  -  s o b o la  go-dz. O 
rano w loka lu  k lu b o w y m  (Z aw aln a  tl W y j a z d  
nastąipi punktualn ie !

TRIUM F N O R W E G Ó W  W  BIEGU  
ZJA ZD O W YM .

O d b y ł  się w  G arm isch  Parlen-kircben bieg 
' j a z d o w y  w k o n k u r e n c j i  m ię d z y n a r o d o w e j  o  
m is trz ostw o  N iem iec  pań i pifnńyy. Biuk odbyT 
się na Irasie 4 i pół  khn. z różn icą  yyznie.si.-nia 
m iędzy  starłem  a meltą p on a d  8aO mctróyy

W  b iegu  pań slar loyyeło  p o n a d  50 uczestn i ­
cz! k, r ep r e z e n tu ją cy c h  W tochy, nglję ,  W ę g r y ,  
lfollandją, N o r w cg ję  i N iem cy .  G en era ln e  ,zwy- 
c ięstyyo .odn ios ły  N iem cy,  z a jm u ją c  6 picryy.szycb 
m ie jsc .  P ierw szą  by ła  Kraik/, yv cza s ie  5:25 a 
d ru g a  Ibieder yy czasie  5:00,1 Słynna zayyod- 
n iczka w łosk a  W ies in g ie r  s k la s y f ik o w a ła  s.ię na- 
Ift-om m ie jscu .

W  biegu iząaz-dowym p a n ó w  s tartow a ło  p o ­
nad 150 Z ..-1W o d m  ków . W icilki sukces  w y w a lc z y l i  
.sobie -i iicspodziew anie  słynni .szkoczkoyvie nor  
w esty  br im eia  uiid. z a jm u ją c  2 p ie rw s ze  m ie jsca .  
Pie-yvszy b y ł  Birger mul yy czas ie  5:17, ki drugi 
Nigmund i fb m a  —  0:23,2, trzecie  m ie js c e  zajnt 
Niem iec  PłhiirS row-noczenic  z W lo o lu in  Serto- 
rc.llim yv czas ie  5:20,2, p ią tym  bvl N o r w e g  Só- 
rons n —  ,>:37(2, 0-ti m ie js c e  za ją ł  W ło c h  Chie-  
ronn i yy czasie  41,4, 7-ym  No-rweg K on n in g en  
5:14. D o p ie r o  na S-om m ie js c u  sklasylikoyy-ał s ię  
N iem iec  Krai-sy yy czasie  5:44,1.

stkiew ieza, któremu należą się słowa uz­
nania.

Został ięc wczoraj rozpoczęty ty­
dzień propagandy sportów zimowych. 
Sądzimy, że tydzień zrobi swoje, że W il­
no postawi w ielkj krok w postępie spor­
tu. Zwiększą się szeregi spor toweów wi 
leńskich, że o W ilnie zacznie nareszcie 
niówić eała sportowo-turystyczna Pol­
ska.

K U R I E R  S P O
Polska drułyna narciarska

P o lsk a  d -u ż y n a  narc iarska  na z a w od a c h  o  m islros itwo N ie m ie c *  w* G ą r m ise l i - Ia r len k ireh cn .  
O d  leyyej Marusarz. I, Miiiriisąrz Ił L idia izyczyk lir Czech . Górski .  Orleyyicz hnlcsa.

Propaganda sportów zimowych w Wilnie
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K O B I E T A  M G L O S
Kolumna zblokowanych organizacyl kob ecych pod redakcją Eug«n|i Kobylińskiej - Maslejewskłe]

Prawo matki i prawo
opraw a  kobiety  p racu jące j ,  -kobiety 

z a jm u ją ce j  stanow isko  posadą, r o z o g ­
nia  dz isia j p o lem ik i  i u m ysły . Pośyy-ięca 
•się tej spraw ie  artyku ły  i w ie cz o ry  d y ­
skusy jne , wkłada s ię  w  nią du żo  naniięl 
ności la k  z i  strony ataku, jak  i obron y , 
a p o m im o  to rozpatru je  się ją  dz iw nie  
,|ednostronnnie- c o n a jw y ż e j  dw ustron - 
nie.

P ierw szym  pu n k tem  wodzenia jest 
p r a w o  kobietY-m ęzatki do  za ro b k o w a ­
nia. (Nietyle d o  praey , c o  w łaśnie  do  
zcrrobkoiwaniń. 1 atak i o b ron a  utożsa - 
niiaja te dwa p o jęc ia  w sposób  łatw o 
w y tłu m acza ln \ , k ry z y so w e m  zdencrw o- 
watniem. ale gru ntow nie  antyspołeczny 
D ob ro  spo łeczn e  w ym aga  j>rzedeyvszy.st 
kiein u m ie jętność / pracy i tylko to krv- 
terjum m o ż e  b y ć  decydując,em . bez 
Względu lia płeć i warunki lm ansow e 
J>racownika).

D rugim  punktem  w idzenia  jest d o  
b ro  pgniska d o m o w e g o ,  za n ied b y w a n e ­
go  r z e k o m o  przez kobietę  p ra cu ją cą .  Na 
tym p u nkcie  atak jest n ieubłagany, a 
obrona  zasłania s ię  p raw em  d o  życia 
kobiety, k tóra  „też jest c z łow iek iem  
D ty k u ł  n in iejszy  sp ró b u je  rozpatrzeć: 

'-agadnkn ie  czy istotnie ogn isk o  ( lom o- 
" e  nie zysku je  na żonic-inatce pracu 
•lUCej? S zczup łość  m ie jsca  nie p ozw oli  
W ypow iedz ieć  się ja k  należy. M im o to 
zacznę  zdaleka: sięgnę d o  w spom nień  /  
b a rd zo  m ło d y ch  lat i d o  s tu d jow anych  
v a w czas g ru bych  ro czn ik ów  T ygodn ika  

i lu s t r o w a n e g o .  Był tam w każdym  nu ­
m erze  kącik , zwany : „ H u m o r  i Satyra", 
a trzy czw a rte  d o w c ip ó w  tego syinpa 
tycznego kącika ob ra ca ło  się d okoła  ijćd 
" e g o  tematu: żona-ję-dza, o czek u jąca
p óźn o  w ra ca ją ceg o  męża ze szczotką  do  
zam iatania  w p o g o to w iu ,  ż.ona-postrach. 
■tona-nuda. od  k tó re j  ucieka się d o  k lu ­
bu, żona, k tórą  szczęśliw ie- nareszcie 
w y p ra w ił  na letnisko, o m a -w y z y sk i  wa- 
czka, żądająca  coraz, n o w y c h  stro jów , 
żona... i w ieczn ie  żona... aż sa m o  s łow o  
stało się syn on im em  czegoś  nudnego , 
z rzęd zą cego ,  natrętnego, od czego  jed- 
" a  u i  ty lko  izecz  jest gorsza - teścio ­
wa.

H u m or  i satyra nie spadają  z księ­
życa. Jeżeli od rzu c im y  w szystko  należ­
cie karykaturze  —  pozostan ie  znwsze i- 
"tota zden erw ow an a  i rozgoryczon a , 

k tóra  m usiała  przy jść  z życia  i narzuc ić  
się suty ry-kowi. W id o cz n ie  p o  kilku czy  
•iikunastn latach p rz e d w o je n n e g o  Irylm 
zycia przeciętna „p a n i  d o m u '1 stawała

istotnie I m d n ą  w p ożyc iu ,  c o  uwa 
ż-ało się  w ów cza s  zapew n e za n iedzow n ą  
ce ch ę  starze jące j się kobiety O czyw ista  
starzejąca  się kob ieta  p rzeżyw a  różne 
rzeczy , które  m o g ą  je j  zepsuć charak  
cr, sądzę  jednak , że  rów n ie  ważna przy  

e./ymą leży gdzieindziej.
>d w ieków  u w ażan o  za słuszne i n a ­

tura lne , b y  k ob ie ta  składała  s w o je  osolń 
stc asp irac je  na o łtarzu  ogn iska  d o m o ­
wego. Z aszczytn a  rola kap łanki tego o g ­
n iska ż o n y  i m atki im ała  jakoliy n a j ­
zu pełn ie j w ystarczyć . Ale rezygnacja  nie 
zaw sze  ła t w o  p rzy ch od z i ,  a o f iara  ze 
kWoieh aspiracji  m usiała  ja k oś  od b i ja ć  
kię ua charakterze  i u sposobien iu  k ob ie ­
ty- Ja o s o b iś c ie  sądzę, że w  ten. c z y  in 
■>.' sp osób  odb ija ła  się p ra w ie  zawrze, 
że n iew ykorzystane  m oż l iw ośc i  u m y s ło ­
we, n iezu ży ie  s iły  m ora lne  w y p a cza ły  się 
ty rozgoryczen ie ,  w  zgryźliwą nieżycz- 
“ Wość d o  świata, w  p o cz u c ie  w iecznego  
P okrzyw dzen ia , które  tak często  charak  

T y z u ją  starsze kob iety  da w n ego  p o k o  
■enia.

Odsunięta od  'życia, yyytrącona z o- 
" ‘egu, kapłanka d o m o w e g o  ogm sk a  z 
żuzdrością  patrzyła, jak m ąż d otrzym u 
te k rok u  dorastającym i dz ie c iom  pod  
czas gdy  ona p o w o l i  coTaz g łęb ie j  zapa ­
ch  w d ro b n iu c łm e  troski p ow szedn ie  i 
llłe m o ż e  już o d  n ich  o d e rw a ć  /d ręw  la 
łego um ysłu . A dzieci, które  oddaw n a  
01'ze.ścignęły ją u m ys łow o , n ie  m a ją  o  
tyz(*n z nią rozm a w ia ć ,  nie liczą  się z 
i*.) zdaniem , b o  zd a ją  sob ie  spraw ę, że 
b ’ zdanie jest aż naztbyt często  n ie ż y c io ­

we, nierealne, a lbo  naw el i diiozne, ale 
m o ty w o w a n e  n ieudolnem i, „p a n m siow a  
tend1' argu m entam i k tóre  odbiera ją  mu 
wszelkie znaczenie.

B ow iem  pośw ięca jąca  s ię  m atka, wto 
ra zapom nia ła  o sobie , która n igd y  ni*' 
mogła nie miała czasu k u lty w o w a ć  s w o ­
ich  zdolności, za .s losowyw ać do jakiejś 
żyw e j pracy sw ego  wykszta łcen ia  za 
trzymała się w  jed n y m  punkcie , dała 
się zdystansow ać o ta cza jące j  ją  r ze czy ­
wistości. a trm  sam em  co fn ę ła  się. p o d  
upadła, ani w iedząc nawet, jak  i kiedy.

I o to  zaczyna się wieczysta tragedjn 
n iew dzięcznośc i d z iec inn e j  z sytuacji 
log icznie  w y p ły w a ją ca .  M ało lego ,  że 
rudno jest p orozu m ieć  się, łże dz ieci od 

dala ją  się. w y m y k a ją  stają się n iez io  
zum iah i obce. Matka, która w szystko  
dla dzieci pośw ięc iła ,  k tóra  zaparła się 
dla n ich  własnego życia , teraz zkoloi, 
od n ich  w ym aga  p ośw ięcen ia .  Teraz ona 
od n ich  w ym aga  rezygnacji  z w łasnych  
dążeń i myśli, 'żądając, b y  sic siały ,.jej 
p o c ie c h ą '1, to znaczy , b y  się ukształto­
wały na m od łę  je j  w yobrażeń  i Świn tono 
glądu.

P row adzi to dzisia* do  scysji , przyk 
rycli za ta rg ó w , g o rz k ich  w yrzutów , c ię ż ­
kiej a tm osfery  d o m o w e j ,  która jest po- 
s tok roć  gorsza  od codz ienn ej,  p a rogo -  
dz in nnej n ieobecnośc i  matki w dom u 
Prow adziło  -to d a w n ie j  nawet do  z w ic h ­
nięcia życia  dziecka , sz czeg ó ln ie j  córk i.  
(W y m u szo n e  małżeństw o, źle w ybrany 
zaw ód d em ora l izac ja  k o m p ro m isu ,  wy 
rzeczenia s ię  sw oich  zasad i przekonali 
itp.). Kobieta, która  sama zrezygn ow ała  
— z ła tw ością  będz ie  w ym agała  rezygna 
cji od innych. T rzeba  du żego  w yrobien ia  
duszy i urny stu, b y  uznać i zrozumień, 
że wyłam y-w anie się  z ram  m atczyn ego  
św iatopoglądu  nie jest żadną czarną nie 
w dzięcznośc ią , a ty lko stw ierdzeniom  e- 
lem entarnego prawa każdego c ,. łow icka 
do  stanow ien ia  o  s w o je j  duszy  i o  s w o ­
im losie. Trzeba m ieć  p o c z u c ie  w ła sn ych  
praw, by uznać  p ra w a  innych. W ięce j ,  
Trzeba  na -to za sp o k o ić  sw o je  własne 
praw a P oczucie  p e łn ego  cz łow ieczeń st ­
wa da je  w y łączn ie  św iad om ość ,  że się 
bierze udział w ży< iu p o w sze ch n e m . 1 
dział w życiu  b ierze  się ty lko przez 
współpracę. Żadne, najintensyw niejsze 
nawet, życie  tow arzysk ie  nie da  praw 
d z iw ego  kontaktu  z ludźm i. Natomiast 
kontakt taki da je  n a jzw ykle jsza  nawet 
praca b iu row a .

Gdziekolw ickbądź się jest. cok o lw iek  
bądź- się robi, w c h o d z i  się wkra.g ja ­
kichś zagadnień ; są ko ledzy  i koleżanki, 
rozm aw ia  się  z n im i i w ym ien ia  zdania 
i wrażenia. Należy się razem  z n im i do  
jak iegoś  zw iązku, c z y  stowarzyszenia

YV n ik u  19G9 /. inic ja ły  wy p. pułk. Malr- 
szeyyskiej.  żony" K om en d a n ta  G łó w n e g o  P o l i c j i  
Państw, zos ta ło  p o w o ła n e  d o  życ ia  S to w a r z y ­
szenie R od z in a  P o l i c y jn a " ,  slayyiająca sob ie  
ja k o  g łó w n y  ce l  o p ie k ę  n a d  w d o w a m i  t siero 
tnmii, k tó ry c h  m ę ż o w ie  i o j c o w i e  zmarli  lnb 
polegli  w  o b r o n ie  ładu  i bezp ie czeń stw a  w s p ó ł ­
obyw ate l i .  P o n a d t o  S tow arzy szen ie  dąży  d o  
w y tw orz en ia  łączn ośc i  id e o w e j  o r a z  r o z b u d z e ­
nia w sp ó łży c ia  k u ltu r a ln o - to w a r z y s k ie g o  i spor  
lo w e g o  w śród  rod z in  p o l i c y jn y c h

W dnju I j iaździc im ika 1931 r. S to w a r z y ­
szenie  „ R o d z in a  Policyjna** l i c zy ło  25.805 c z ło n  
ków z w y c z a jn y c h  i 10.416 n a d z w y c z a jn y c h ,  
z rz e szo n y ch  w  25.3 k o ła c h  m ie js c o w y c h .  P od  
stałą o p ie k ą  S tow arzy szen ia  z n a jd u je  się 943 
w d ow y  i 1923 sierot

N'a terenie P ańs tw a  . .R od z in a  P o l i cy jn a  
posiada 37 przed szko l i  d la  d z iec i  p o l i c ja n t ó w .  
3 bursy ,  34 b ib l io tek i ,  97 świetlic . N ader  p o w a ż  
ną p o z y c ją  w  d o r o b k u  „ R o d z in y  P o l icy jn e j '11 
sa u rząd zan e  c o  iro.ku k o l o n j e  letnie  dla dzie. 
ci. W  c iągu  Ostatnich 3-ch  lat z ‘k o lo n i  1 takich 
korzy sta ło  7606 dziec i .

D od a ć  tu je s z c z e  na lepy  że staraniem  Z a rz ą ­
du N acze ln eg o  zos ta ł  z a ło ż o n y  w S k o l im o w ie  
p od  W a r s z a w ą  lJmu .Sierot dla  d z iec i  policy  j 
ayoli, o p ie k u ją c y  s ię  53 s ierotam i p o  zm arłyc i i  
i p o leg ły ch  p o l ic jantach .

P o n a d t o  S tow a rzy sz en ie  r o z w i ja  żyw ą  a k c ję  
op iek i  nad  b e z r o b o tn y m  i i* h d z iećm i ,  a m ia ­
n o w ic ie :  w c iągu  osta t ineb  3-ch tat w y d a n o

dziecka
(Innych p ra c o w n ik ó w ;  to poc iąga  za so 
bą zebrania, świetlicę, k lub  i już m am y 
środow/sko. Jeżeli się jest en erg iczn ie j­
szą, bystrzejszą  -—  w ch o d z i  się d o  zarza 
du takiego związku. P rzy ch od z i  całe  
l i inó .Jw o n o w y c h  zagadnień i za intere­
sow ań. Oto już się walczy o coś , ju-ż się 
na co ś  w p ływ a , już się p rzyczyn ia  wy 
datnie d o  og ó ln eg o  dobra .

Matka, ży jąca  także >swojt*m życiem , 
zna jdzie zrozu m ien ie  b u d zą ce go  się yylas 
uego życia sw o ich  dzieci. Nie ustosun­
ku je  się do  tęgo ich  ż v d a ,  jak  do yv, o 
ga k tó ry  odciąga  od  n ie j je d y n ą  rację 
je j  bytu. Przeciw nik Zainteresu je  się 
szczerze, z głębi duszy, ieli sp ra w a m i i 
k łopotam i o rgan izacy jn em i Znajdą  się 
w spólne  iCinaty d ług ich  rozmóyy: p orów - 
nywanie. om aw ian ie , narady. T o  yypro- 
wadzi m iędzy m atkę, a dorasta jące  jej 
dzieci p ew ien  fo n  V o leżeńskośc i w d a w ­
n ych  yvarunkach prayyie niemożliyyej. Ko 
leżeńskość  usposabia  d o  szczerości. Mat 
ka-pracoYvnica. jakko]yvi< k m n ie j  prze ­
bywa ze sw o jem i dz iećm i, w ięce j  będzie
0 nich yyiedziala, bliżzej zży je  się z niemi, 
a łem  samejn yyięeej będz ie  miała szans 
pokii  royy ania nimi. ty lko  m oże  nic na ­
kazem, a radą. lub nawet pro-dem  w y j  Jo 
wi(*dzeniein s w o je g o  zdania.

* )czyyy ista. praca  kobiety  zorgan izo  
y 'ana b y c  musi tak. by nie pochłaniała  
je j  całkoyy icie. Poyyiedzmy: nie yy-ięeej. 
niż t. zyy . . .obow iązk i Iow arzysk ie11 p o ­
ch łan ia ły  poko len ie  n aszych  mateiś. (B 
d o j i ra w o y  p rzed w o jenn a  śyyiatowa dama 
w ięce j czasu przebyw ała  ]>oza d om em , 
mż -dzisiejsza p ra co w n ica  b iu row a). Ale 
praca ja  leży yy interesie n ietylko  sam ej 
kobiety ale także je j  ogn iska  dotnoyyego. 
Ra; jeszcze lioyyieni: tylko yrspołpraca 
daje  kontakt z ludźmi, zapewnia  udział 
yy życiu. T y lk o  pełny udzia ł yv życiu  d a ­
je  pocz.ucii własnej wartości. T y lk o  p o ­
czu cie  tej yyartośei u ch ron i kobietę  przed 
roz,goryczoniem przed  zgorzknien iem , 
dotych czas  i i ieuehronnenii prayyie a try ­
butami starości, która dla m atek naszych
1 babek  zaczynała  się rozpacz liw ie  yycześ 
nie. (Bo yy starość odpa-dat ca ły  wiek 
do jrza ły ,  yyiek, c o  nie liczył się .już dla 
m iłości ,  ale dla p ra cy  właśnie b y ł  na jlep  
szynt yyiekiem). Matka pracu|ąca. z a d o ­
wolona  ze syvego yyłasnego życia, łatyyiej 
do jdz ie  d o  p orozum ien ia  z podrasta jące- 
mi dz iećm i i ]>e\y*niej n iem i pokieroyyać 
będzie  m ogła  na d rog a ch  życia , które  
s una zna którenii sama ch odz i.  Nie zo- 
sŁa'ni*e opu szczon a , pozbayyiona v, p ły w u  
na cl z mci woyyczas yyłaśnii , gd y  jest im 
najpotrzebn ie jsza . (Kaszkę niemoYvlęeiu 
każda n iańka p o d a ć  potrafi).

T ak ie  są tezy m o je g o  artykułu. O hvie- 
ram dyskusję.

W anda Dobaczemsko.

.1.250.000 o l i iadów . w p ła c o n o  g o t ó w k ą  d o  K o- 
Jnitctów- 7381 zł. 25 gr., p ró c z  le g o  r o z d a w a n o  
śn iadania  i k o la c je ,  a także bieliznę, odzież ,  
obu  w ie i o p a ł  na zimę.

-Cyfry powyż.Sze sM ,u lezą  d ob itn ie  ja k  pa- 
ważną roJę o d g r y w a  „ R o d z in a  P o l i c y jn a "  w 
ży c iu  r od z in  p o l i c ja n t ó w  o r a «  jaką  w y k a z u je  
r u c h l iw o ść  p rzy  rea lizacj i  sw o ich  c e ló w  i za ­
dań.

W  skład „R o d z in y  P o l icy jne j* '  na Icrcn ic  
wojew ództtw a w i leń s k ieg o  w c h o d z ą :  k o ł o  ni. 
\y'ilna, 7 K ó ł  P o w ia t o w y c h  o r a z  Za rząd  O k r ę ­
g o w y  w Wiiłnie, l i czące  o g ó łe m  1-259 c z ło n k ó w  
z w y c z a jn y c h  i 573 -—  n a d z w y c z a jn y c h .  P r o ­
w a d z im y  przed szko la ,  m a m y  23 u wie! lice.  k t ó ­
re w YviękSzości w y p a d k ó w  są je d y n ą  p ta có w  
ką kulturalną. YY' św ie t l ica ch  tych  w y g łaszan e  
są odczyty  oug a n izow anń  ku rsy  p ra k ty c z n e  dla 
Członkizi, zebran ia  t o w a r z y s k ie  i t p.. p r o w a  
rlzmiy r o k r o c z n ie  k o l o n j e  tetnii* a w  r. 1934 
z o r g a n iz o w a n o  k o lo n ję  dla 120 dzieci .

G łó w n y m  n aszym  celem  i g łów n ą  naszą  tro 
ską jest op iek a  n a d  w d o w a m i  i s ie ro ta m i,  o p ie ­
ka nad c h o r y m i  oraz  nad  ro d z in a m i  p o l i c ja n ­
tów. z w o ln io n y c h  ze s łużby, a z n a jd u ją cy e h  się 
w c ię żk ic h  w a r u n k a c h  m a łe r ja ln y c h .  O becn ie  
m am y p o d  ov o ją  op ieką 33 w d o w y  i 46 sierot. 
S iero tom  z a k u p u je m y  ubrania, ob u w ie ,  p o d ręcz  
nrki szk o ln e  i u is zcza m y  op ła ty  szko-lne i za 
p ew n ia m y  bezpła tny  w y ja z d  na koilonj^T zaś 
w d o w o m  w y s z u k u je m y  pracę ,  u d z ie la m y  za ­
p o m ó g  i t. ji. ę .t iorycb  <xlwiedzają c z łon k in ie

K R O N I K A
—  Stowarzyszenie >,ltodzina W ojskowa*- w

k r on ic e  nasze j  k o lu m n y  z a jm u je  poczesne  m ie j  
sre, z.asilając ją  sp raw ozd n n iam i ze s w o je j  sze 
n . k i e j  i r ó ż n o r o d n e j  dz ia ła ]n0 śc.i. Ostaitnie spra 
w o z d a iń e  o  akc j i  g w ia z d k o w e j  z dnia 26 s ty ­
czn ia  r. o  j u - 1 ,,l i e /  n -ł; u-. pominię*la b o w ie m  
ZOsłate akc ja  d o ży w ian ia  n a jb ie d n ie j s z y c h  d z iec i  
ze szkiil p o w s z e c h n y c lę  Gzekamy w ię c  o b s z e r ­
n eg o  sp raw ozd an ia  w  następnym  iiumerze.

W ie m y  rów nież ,  że r u ch l iw a  , Rodzina** p ro -  
w.idzita w  okres ie  fe r y j  p ó łk o l o n je  dla  dziec i  
Szcz-rgóh w e  w ia d o m o ś c i  p o d a m y  o  tem  w  na 
stępnej kc-rumnie. l . i czn o  „ K o ł o  W ileń sk iy  It<, 
d ż in y  W<>j»koyvoj ‘ * (750 cz łon k in i ,  u t rzy m u ją ce  
szk o łę  p o w sz e c h n ą .  3 przed szko la ,  3 św iet l ice  
i tak d z ie ln ie  p r z y c h o d z ą c e  z  p o m o c ą  w s z e l ­
kim b o lą c z k o m  sp o łe cz n y m  w  YVilnie jest b a r ­
d zo  p opu larną  o rg an izac ją  na n a szy m  terenie,  
/ i i a m :e :m  *ni ii *1. że k o ł o "  w  sw e j r oz leg łe j  
dz ia ła lnośc i  n ie  k o r zy s ta ło  nigdy  i n ie  k o r z y ­
sta z ża i inych suh.sydjów p a ń s tw o w y c h  czy  kie 
inunahiycli** iS prn w ozd an ie  a: dn. 8 "  grudnia  
liub. r.l to taż z arad n ość  „ R o d z in y  W o jsk ow e j* '  
zas ług u je  na b a cz n ie  jszą uw agę  i s erd eczn e  n- 
znu nie

..K olum na k o b i e c a ' '  < radośc ią  n o tu je  
wsze lk ie  dane o  d z ia ła lnośc i  s !w a r /y sze n ia ,  tak 
słusznie  z w a n e g o  . R od z iną  ze w zg lęd u  na c i o ­
ty" ’ ' fada p o g o d ę ,  ja k ie  lam  stale p an u ją .  C z e ­
k a m y  leż na da lsze  s-lamtąd echa.

—  ń o y i iu1m* i ie K o n n i  du R e d a k c y jn e g o  z b lo  
k . iw a nych  o r g a n iz a c y j  odtiędzie  się w e  ś rod ę  
6 II ,i g o d z m ie  a -e j  (w y ją t k o w o )  ze względu  
na zebran ie  w  „ R o d / m i i  W  i i s k o w e j " .

Referat prasow y  Z.P.O K. p r o s z o n y  iest o  
"czt.yiiiej .sze p rr y l iy c ie  4 45). Panie ,  imleresu- 
ją co  się dz ia ła ln ośc ią  K cm ite tu  i . .K o jum na 
kob ie cą *  będą  ż ycz l iw ie  j a k o  gośc ig j i  n.i ze 
tiraniu Konritelu przyjęte.

\dres . łagieHońska 3— 5, m. 3.
—  Sprestii wanle .  YY" częśc i  n a k ład u  Ko- 

liicta m a glo.s* (z dnia 26.1 1395 r.) znie],-*ztat- 
con e  r o s ia ło  -zakoń czen i?  artyku łu  p. t. Non 
d ereń '  Riatyni. / a t . o ń c z e u ie  p o w in n o  ) , r z m ie ć •

bitw o  się T .. .pędzić  i powiedzieć- o s o b ie  ze 
się .jest.., p u łk o w n ik o w ą  d y p lo m o w a n ą " .

—  S zu k an i  y o d p o w ie d n ie j  fo r in y  r u e h u. Z a ­
dudnienie w y c h o w a n ia  f izycznego  w śr ó d  kobiet  
nie znalazło  jeszcze  na leżytego  zrozum ienia . Na
1.) miljonów- kobiet  l iczba u p ra w ia ją cy ch  sp or l  
(loliiega zaledw ie  150 tys. Musimy sob ie  zdać 
' tego spraw ę —  jeśli ch cem y  m ieć  ż a r o w e  i si l­
ne poko len ie ,

W  k a ż d y m  okres ie  życia dziecka, d z i e w c z y ­
ny, kobiety wy choyyanio f izyczne  -powinno j ino  
że znaleźć srre miejsce.

Będą t o  oezyyyiście  różne  fo r m y  ruch u  i róż. 
n y  s top ień  należenia. F o r m y  ru chu  m a ją  hy ć  
uzależnione n.iclytko o d  yyieku i rozyyoju ale  i 
od ipsyrhiki ćyyicząeej. Kolńeta  m a sam a  sobie  
w-yhierać fo r m ę  ruchu. T ak  różn e  p sy ch iezn ie  
spotykamy typy kobiet .  B y w a ją  typ y  r p s y c h i ­
ce nayyskroś kob ie ce j ,  które  każda fo r m a  b a r -  
dziej gwatloywna, ostra razi i odstrasza. T e  n ie  
znajdą w y życia  się yy sporcie ,  ich  p sy ch ice  b ę ­
dzie i.dpoyyiadała g im nastyka  estetyczna, a w ię c  
ry imi-ka, p lastyka i eurytm ia . Innej  psychice '  be 
Izie hardz ie j  o d p o w ia d a ć  g im nastyka  zd row ot  
na, g d * ;~ p okonyyyanie  p rzeszkód  yy postaci 
ni ZY rządóyy g im n a sty cz n y ch  ju ż  będ z ie  d a w a ć  
z a d ow olen ie  i p o c z u c ie  yyjasuych sił.

Jeszcze inne j  tego yeszystkiego m a ło  —  czn- 
ic się aop ie ro ,  d o b r z e  g dy  g on i  z g ó r y  na nar  
tach, yyintr świszczy jC ] k o ło  uszu. a p ę d  dl-ch 
w piersiach zapiera

Tak , ale m o ż e m y  sp otka ć  się  z zarzutem : k o  
liiely p ra cu ją ce  f izycznie  d o s y ć  m a ją  p ra cy ,  po  
c o  iin jeszcze  g im nastyka, s p o r ty ?  W ła śn ie  gim 
nastyka, sp or ty  to  ruch, praca , ale nareszc ie  bi*z 
praktyczn ego  celu —  stąd d a je  nam  tyle r a d o ­
ści takie citdoiwne chyyile yyprost d z ie c ię ce j  b e z ­
troski. A  jakie to  potrzebne  p rzy  dzis ie jszem  
neryyowem tempie  życ ia .

Musimy p o in f o r m o w a ć  n a sze  c z y t e ln i c z ­
ki, iż istniej * w  YY7ilnie O d dz ia ł  I-o 
k a ł i y  T  yy-a Krzeyyienia Kultury F iz y c z n e j  
Kobiet (Cenlrnla yy Wansznyiuełę który  stara się 
iimoż.liyyić kob ie tom , tak stoyyarzyszonym  jak  
i n ie s tow a rzy szon y m  uprayy ianie g im nastyk i  i 
s|>ortów. M ło d y  O ddz ia ł  W ileń sk i  w  r. b. zorga 
n izow ał k om p le ty  g im n astyk i  (na w iosn ę  p r ó b y  
o POS.)  i ob e c n ie  przystępu je  <io o rg a n iz ow a n ia  
kursu jazdy na łyżYcach d la  p o cz ą tk u ją c y ch  i 
pizdy figuroyyej dla zaayvansowanvch

Ćyyiczenia g im n astyczne  o d b y w a ją  się yy po  
niedzia łki i ś rod y  od  g odz .  20 d o  21 w Sal. 
Ośrodka  W y c h .  Fiz.  m. W iln a  u) L udw .sarska

Za p isy  na ćw iczen ia  jak  róyyiueż ńa  Kurs Ł y ż  
wiarski  p r z y jm u je  p. M ick ie w ic z ó w n a  yv pa 
niedziatki, yytorki czyyartki. p iątki m iędzy  g od z .  
18— -20 yv loka lu  O śr od k a  W y c h o w a n ia  F izycz  
nego, ul. Dudwisarska 4. J. Z.

o d n o śn y c h  sek cy j ,  zaoptitrują yy lekarstyya i  

kieru ją d o  spec ja l istóyy , a w y m a g a ją c y  inten 
,,  wni-ejszego odżyyc ian ia  o t rz y m u  ją o d p o w i e d ­
nie produB ty .

Stowauziyszenic nasze w s p ó łp r a c u je  stale /  
innem i o r g a n iz a c ja m i  k o l . ie cem i na tercnii  
yyojcw. yy-ileńskiego, tudzież  p r o  .radzi a k c ję  
d o ży w ian ia  d ziec i  b e z r o b o tn y ch .  S tow arzy szc  
nie . .R odzina P o l i cy jn a  O kręgu  YYŁleńskiego 
d ą ży  d o  w z m o c n ie n ia  p ra cy ,  d o  w e jś c ia  przez  
>.ę p ra cę  w  ż y c ie  spo lczeństw a i J o  u r o b ie n ia  
yy en sp o só b  yyła.ściwej o p in j i  w  społi -czeńst- 
wie, o p in j i  takiej na ja k ą  z a s łu g u je  o f ia rn a  
i pełna n ieb ezp ie cz eń s tw  p raca  n a szy c h  n a j ­
bl iższych .

Stowarzyszenie „Rodzina Policyjna'!

ś
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W i a d o m o ś c i  gospodarcze
P. min. Zawadzki o podatkach i budżecie

Przemówienie na komisji budżetowej Sejmu
N aw iązu jąc  d o  uw ag  referenta 

gen era ln ego  pos. lYTłedziii ik iego ' p. mini 
ster Z aw ad zk i ośw iadcza , że zawsze j e -1 
g o ló w  n a jsu row ie j  ukarać  urzędniKa 
który  w y ob ra ża  sob ie , że p r z y s p o r z y  pań 
slwu d o ch o d u ,  g d y  d w a razy ściągnie  po- 
datek. w zględn ie  zrob i niesprawiedliwa 
w y m ia r ;  zawsze jest g o ló w  ukarać egze ­
kutora k tóry  ściąga należności metoda 
mi ni( p raw n em i i nie hisznemi, ale z dru 
g ie j strony, ja k o  mini.der Skarbu p on os i  
on  od p o w ie d z ia ln o ść  za to, aby  kasy skat 
b o w e  m ia ły  środk i niezbędne dla państ­
wu i dlatego, jeżeli p ro w a d z i  z wiotkim  
w y s i łk i fm  za p ośred n ictw em  sw oich  
w s p ó łp ra co w n ik ó w  akc ję ,  ażeby  d o p r o ­
w ad z ić  m etody  ściągania p o d a tk ó w  w y ­
m iaru  i ca łą  praktykę  p o d a tk o w ą  do  le­
go ,  c o  w szy scy  u w aża ją  za niezbędne, to 
m usi jednak p o s tę p o w a ć  p o d  h m  w zg lę ­
dem  ostrożnie . .ażeby m e s p o w o ­
d o w a ć  katastrofa lnego*  załam ania się 
w p ły w ów  p a a s fw o w y e h .  Bo gdybyśm y 
d osz l i  d o  załam ania  n a szy ch  w’płyvyów 
to, p o m  'a jąc  inne Względy, mn.siality 
nastąpić  n a w rót  d o  fiskalizm u w naj 
ostrze jsze j i n a jg orsze j  fo rm .e .  *

Nie ch c ia łb y  p .  minister, ażeby  p r z y ­
znanie p. re feren tow i genera lnem u i re ­
feren tow i m inisterstw a Skarbu tego, że 
istnieją b a r d z o  du że  n iep ra w id łow ośc i  w 
system ie  ściągania  pod atk ów ’ , oraz że tu ­
taj kon ieczna  jest n apraw a, m ia ło  hyc 
rozu m ia n e  przez sp o łe czeń stw o  w ten 
sp osób ,  że m o ż n a  nie p ła c ić  i że w ogó le  
podaitk; nie będą ściągane i egzek w ow a  
ne. P. m inisler  wie, że  egzekucja  p o w in ­
na b y ć  ostatecznością , ule dopó-ki jest ta 
sytuac ja , że m a ło  kto  chętnie  j p raw id ło  
w e  płaci, d o p o ty  egzek u c ja  będz ie  mu-ua 
ła b y ć  stosow ana  i m usi fo\ć s łosow u n a  w 
tej mierze, ażeby nie d o p u s z cza ć  do  twe 
rżenia n o w y ch  zaległości.

Zastan aw ia jąc  się nad kw est ją  za łat­
wienia sprawcy zaległości p o d a tk o w y ch  

p. m inister Komunikuje że ma pew n ą  
k o n c e p c ję  p o d  tym  w zględem , wym aga 
ona  jedn ak  p rzep ra cow a n ia  i ob liczeń  a 
N aczelna zasada lej k o n ce p c j i  wygląda 
tak, że tam gdzie p. minister znajdzie  
sposób , ażeby  m ó g ł  u m o rz y ć  pew n ą  
cześć  zaległości podatn ika , czy  nawwe1 
bardzo  du żą  ich  część , jeśli to n ie  z d e ­
m ora lizu je  p od a tn ik a  i jeśli n ie  wvyobrazi 
on sobie , że w o g ó le  m oże  nie p łacie , tam 
p. m inister golówv jest na na jda le j  idące

u m orzen ie  zaległości, ażeby  raz tę rzecz 
o czy śc ić  w’ -granicach m oż liw ośc i .

P. m inister o św iad cza  dalej, że w yy  
brażut sob ie  od szer -gu  lut sanację  na 
szej sy tu ac ji  f in a n so w e j  i b u d że tow e j  w 
ten sposób , że deficyt  będz ie  się s to p n io ­
wa) zm niejszał. 'I i p ra ca  d otych czas  m i­
m o w szystk ich  za p ow ied z i  pesy m isty cz ­
nych rozw i ja  się p ra w id ło w o  w ed ług  le ­
go p lam i, k tóry  solne p. minister b lisko 
fcrzj lata tćlmi naszk icow ał .  T e  trzy lala 
k o le jne  da ją  d e f icy ty  m nie jsze  o plus mi 
tras 100 m i l jo n ó w  z łotych . Na tym p rz y ­
kładzie op iera  p. minister to twuerdzenie 
które p r z y to c z y ł  pos. Cdiądzyński, że 
spodziew a  się, iż p o  dwvóeh. trzech czy 
ęzterech latach b ęd z iem y  m ogli g o s p o ­

d a row a ć  bez deficytu , że d o jd z ie m y  do  
stanu, że d e f icy tu  zupełn ie  nie będzie i 
za czn iem y  od k ła d a ć  rezeyw y na p rzy sz ­
łość. Ścisłą datę trudno przew idzieć  —  
Oświadcza minister —  ale w e w spom in a  
nym  kierunku id z iem y  i poste]) jest zu ­
pełnie n iew ątpliw y.

N a w iązu jąc  do  określenia  daniny 
.szkolnej, która  m iała  przyn ieść  18 m il jo -  
now, p . m inister uważa jju niepożądane, 
aby owwc 18 m ilj.  u zysk a ć  w form ie  ope- 
ra cy j  f in a n sow ych , i d latego obstaje  
przy  u trzym aniu  tej c y f r y  de ficy tu  z 
którą rząd p rzyszed ł a to przez pow iek  
szenie wpływóww w drod ze  n ow y ch  p o ­
datków , tiie w y m a g a ją cy ch  n ow ego  wy­
miaru i n o w y ch  egzekuey j.

Terminy płatności podatków w 1935 roku
Now a ord y n a c ja  podatkował w prow a  

dziła mowę term iny p łatności różn ych  
pod a tk ów . N iektóre podatk i trzeba p ła ­
c ić  w  n i e c o  p ó ź n ie js z y ch  term inach, na- 
które  w cześn ie j n iż  do łyc l iezas .

Podatek obrotowy:
1) K u p cy  i p rz e m y s ło w cy ,  którzy  pro 

wadzą księgi h a n d low e  m uszą  15-go każ 
d e g o  m iesiąca  w p ła c ić  zaliczkę na kun 
to podatku  p rz e m y s ło w e g o  o d  obrotu

2) Przedsięb iorstw a które  nie p row a  
dzą ksiąg  h a n d lo w y ch ,  op ła ca ją  zaliczki 
kw arta ln ie  w n astępu jących  term inach

a) do  1 a-go czerw ca ,  b) d o  15 sierp 
nia, c) d o  15-go październ ika , d) do  ® g o  
lutego 193(1 r. Z aliczka  w yn os j  20 proc. 
wymierzonego oblotu za rok 1934,

W szystk ie  przedsięb iorstw a  h a n d lo ­
we i p rzem y s łow e  bez względu na to czy 
p row n d zą  księgi h a n d low e  lub ich me 
p row a d zą  p ow inn i zapłacie  resztę podał 
ku p r z e m y s ło w e g o  od ob ron i  d o  ;j! -go 
m aja  193(> r.

Podatek zryczałtowany będzie  płatny 
w n a stęp u ją cych  term inach  1 -s/a rata 
15 kwietn ia , 2-ga 15 lipca, 3-eia 15 paź 
d>icrni,ka, t ta 15 grudnia.

Potlałek dochodowy. Jedn ocześn ie  ze 
składaniem  zeznania o- d o ch o d z ie  za rok 
1931, termin k tórego  się k oń czy  w dniu 
1-go m arca  b. r. należ.y w p łac ić  zaliczkę 
wr wysokości nOłow.y sumy v\ \ m ien ion e j  
w zeznaniu. Resztę trzdba hę ]/i-> zap ła ­
ci' ' d o  15-go- września r. b.

(.i k tórzy  n ic  sk łada ją  zeznań pow in  
n w p ła c ić  zaliczkę  wr w y so k o śc i  p ° łn w y  
podatku dochodowego, w y m ie rz o n e g o  w 
roku  1933.

Podatek <>d lokali. P odatek  od  'okali 
jest p łatny  wr czterech  ratach k w arta l­
n ych : 10 kwietnia, 31 lipca. 31 paź l/.ier- 
nika i 31 styczinia.

Podatek wojskowy p ow in ien  )\yć za 
p łacon y*tak  jak d o ch od ow y  d o  15-go 
wrzośnia.

Za n ieop łacen ie  zaliczek m oże  władza 
sk a rb ow a  d o k o n a ć  egzekucji  i do liczyć  
k o sz t a egzek u c y jn e .

R ozporządzen ie  w y k o n a w cz o  <lo n o ­
w ej o rd y n a c j i  p o d a tk o w e j  u pow ażn ia  na 
czclnikóyy do  rozłożenia zaliczek na ra­
ty, yv w-jwpadku, gdy oni uznają, że p łat­
nik nie m oże  sumy wipłacić jedn orazow o .

Podatki w lutym
W l n o m  płatne  sti następu ja r e  podatki 
11 D o  ta -lutego p łatna je.st z a l iczk a  niiesię  

czna na ipffdaUek p zem ysl  iwy, rat ob ro tu  za 
urk }M3£>, w w y s o k o ś c i  p r z y p a d a ją c e j  o d  o b r o  
tu os iąg n ię teg o  w  styczn iu  ! ilSJf) r. przez  p rz e d  
sięliior-stwif IiaruLloyye i ]) "zemy.slowe p ro w a d z ą  
ifs p r a w id ło w e  księgi handloyve, o  a,, przed.yie 
I ii n r.s i wa sp r srw o z d a \y c ze";

2) d o  1 1-ilego płatna jęy* za|iczka m ies ię ­
czn a  na p ocz e t  n a d z w y c z a jn e g o  poda tku  od  
za jęć  z a w o d o w y c h ,  w  w y s o k o ś c i  przypuda jneep  
od  d o c h o d u ,  os iąg n ię teg o  przez n o la r ju sz y  i pi­
sarzy  hrpoli  c.znycli «  styczniu  lir.

a) do  28 lutego p łatny  jest p odatek  od  ufi- 
ru ch o in ośc i  za c zwar-ty kwarta !  UKU roku ;

4| d o  1 m a r ca  —  p rz ed p la la  na p od a tek  do  
c h o d o w y  za rok  1 4.V. p rzez  o s o h y  f i z y cz n e  o -  
how ia za n e  do  składania izeznań o d o c h o d z ie  
fi) d o  7 liulego p łatny  jest poda tek  d o c h o d o w y  
mI u p osa żeń  s łu żb o w y c h .  mneryitnr i w y i a g r o  

dzen za na jem ną  ptaeę. wy p ła c o n y c h  p rzer  
stużiiodayyce yt styczniu  1435 roku;

61 d o  6 lutego  pia.tny jest p odatek  od  etier 
g ji  e lek try czn e j ,  poluranej p w z  sjńijedaw cę e- 
nergji  od  lfi d o  .'il stycznia 1). -

7i D o  20 luf.eg > -podia lek p o b r a n y  prz j  
sp rzed aw cę  e.m-rgji e lek try czn e j  \y ę-i; i y 11 pier  
w.S7-y-cli p iętnastu dni lu teg o  ]>. r

Ponadl-o  pł: 'nr są w  lutym za leg łości  -odro­
czon e  lub --oztożone 1111 rady- z term inem  piat
ności \y tym  m iesiifcu -ora-z e / d a t k i  n , która 
ptatj iicy otrzy-nulli n a k a z y  p łatn icze  z t e rm i ­
nem płatnośc i  rów n ież  yv tym  niiea iąo i

Zmiany w taryfie 
pocztowe]

Ministei-stwft pucz! i telegrafów w prowadza 
/  dniem 1 niarea r. h. peyVnd zmiany yv taryfie  
pocztowej, które będą miały iluże znaczeni"1 dla 
wszystkich banków i instj tuey j fi uzi os iwyth.

Mianowicie miejsenwe kartki poeztoyy-^, ;za-r 
wierająee \yylaeznit- zawiadomienia o pfatnnśei 
wekell, niemotywnwriie wezwania tło' zaptaty 
należiinśei lub zawiadomienia w sprawie wntn 
sku egzekucyjnego spewodu niezapłacenia lia- 
izjżnośei lub zawiadomienia w .sprawie wniosku 
egzekucyjnego spnwotiu niezapłać ni-t nule/.no- 
śei będą kosztowały tylko 5 groszy. M iejscowe  
otwarte listy, zawierające zawiadomienia o  wy 
mlarzt' składek, wezwania lub nakazy płatnicze 
z ewentualn'm  załąezeni'>m blankietu P. K. O. 
będą kosztow ały do 20 gramów —  t() gr., a od  
20 do 2ó0 gramów —  20 groszy.

Związek Spółdzielni 
Mleczarskich i Jajczarskich
zawiadamia, że Centralne Składy I biuro przen esinne zostały na ulicę

Zamkową 18, tel. 4-91
Sprzedał htrłowci i detaliczna masła, serów, ’aj i mfodu.
S K L E P Y  F 1 LJA LNE Końska 12, te lefon 13 83 - -  W. Pohulanka 19 

i Sosnowa 11 (Zwierzyniec. )

JERZY MARIUSZ TAYLOR ói

Irenti pr /ypntryw ;il ; i  m u się bez śladu gniew u 
c z y  zn iecierpliw ien ia , lecz racze j z zaciekaw ien iem  
Oleksa b y ł  dla n ie j p op ros lu  fen om en em  p rzy rod n i  
czym . jak  ow a d  czy  ptak, nic  p rz y p o m in a ją cy  -swych 
w spó łbrac i  z lo g o  sam ego  gatunku. Teraz, w yraźn ie j  
niż k ied y k o lw iek  przedtem , p rzek on a ła  się, że wsz\sl 
kie czyn n ośc i  n ie m o w y  by ły  rów n ic  ch a o ty czn e  i nie­
sk o o rd y n o w a n e ,  jak te d /w ie k i ,  którt z trudem wy 
Uzierały się • jego  gardła.

Spostrzeżeniem  le-m, które w y d a ło  się je j  bardzo 
c iek aw e  nie m ogła  się niestety ptitdz-i-ełić z n ikim  
D ok tór  Netrelni w ciągu dnia w p ra w d z ie  przybiega! 
d w a  razy do  praeow ni, gdzie  siedziała w c ią ż  jeszcze 
nad S / . k i e b t e m  orła. liaz wyciągnij!  z szu flady ostry 
s k a l p e l ,  za drugim  razem p o rw a ł  sznurek. Nie o d e z ­
w ał się p rz y tu l i  d o  niej ani dow em , ty lko m ru cza ł 
c o  pod nosem , jak by  uit spostrzega jąc  wcah- je j  
obecn ośc i .  Irena jiorhw yeiła  kilka słów  w y ra źn ie j ­
szych .

•leszcze jedna  próba... muszę d op ią ć  sw.ugo 
czy  też coś  w tym rodza ju , a p o jem  jes /c , .e :  leżeli
mi się to nie uda, będę  zgubiony .

S łuchając  łych n iezrozu m ia łych  wykrzyknin.ow 
i [udrząc ntt tę n iespoko jną , dz iw aczną  postać , Irena 
<-ztiłu. jak w zm aga się w jej sercu troska o biedną.

praw ie  nieznaną dz iew czyn ę . Nie wujtpiła już, że do- 
kór Netrćbit u czynił Marusię swa] [tom ocn icą  i t rzy ­
mał ją w tein sw o je m  la bora tor ju m . na dnie p r z e p a ­
ści, w w aru nkach  zapewne" ja k n a jg orszy eh  L ito w a ­
ła Me nad ni-j, w iedziała jednak że jest w tym wy­
padku  zupełnie bezsilna. Miała zresztą inne, własne 
troski. W każdym  liście m atki czytała  s łow a  tęsk n o ­
ty, a każdy n iezgrabn y  dop isek  brata, c z y  siostry sy ­
lab izow ała  lilera po  literzp z rozrzew nien iem , m yśląc
0 tej u pragnione j  chwiDi, k iedy  będzie  m ogła  uściskać 
w szystk ich  (roje.

(Ihwila la zliliżkabi się coraz, w ięce j. Już praw ie  
mi siąc przecież  trwała tu zw yc ięsk o ,  wbrew p e sy m i­
styczn ym  przew id y w a n iom  różn ych  przy jac ió ł .  Jes / -  
czi dwa. no m oże jeszcze trzy tygodnie, zależni'" ml 
d e c y / j i  profesora  YYNitżyńskięgo; ii będz ie  m og ła  wyru  
s yć  sp o w ro le m  d o  rodz in n ego  Łucka , gdzie pobyt  jej 
na C zerw on e j Przełęczy  stanie się lem atem  do ro z ­
umy i w spom nień  na długie lida.

O czam i w yobraźn i widziała już siebie, siedzącą 
j>i/y  stole w m a łe j  jadalni łu ck iego  dom k u . Słyszała 
jak Kipi b ły szczą cy  brzu ch aty  sa m o w a r  i jak  mulka 
w zdyeh  i z p rze jęciem  s łu ch a jąc  op ow ia d a ń  o p r z y g o ­
dach córk i w rezci wacie  dla d rap ieżnych  p iakow

I jak ie  ■ to by ły  te przygody '?  dkiżal <się Boż-e. Nie 
spotkało  je j  tu przec iez  nic szczegó lnego . Cóż l>ą£lzi'‘ 
m ogła  o p ow ia d a ć ,  kiedy nie b y ło  sią ezein -,zczycić?
1 licząc na kalendarzu  dni. jakie jeszcze pozostaw ały  
eto przypii-oeza lnegn  zakoń czen ia  pobytu  na C z e rw o ­
nej P rze łęczy . Irena mimowo.U ipoczjmaln ża łow ać, że 
na tern p im lkow iu  w śród  lyeb  (Iz.iw3iyg.ti ludzi z k ió -

rycli każdy  pewmie nosił w sercu jiikąs lajenrnicę. nic- 
za jrzało  jej w o czy  żadne p ra w d z iw e  niebezpieczoń- 
sKvo.

P rzy g od a ?  Kto w ie?  Może czyhała  na dnie i-tron 
nogo  jaru, gdz.ifejdoktór Nelreba ntlbywa jakieś ]>rak- 
Iyki ta jem nicze . • Może. lak w szystko  zagad k ow e  jar 
nęcił ją  i pociągał, fłozwmga jedn ak  staw iała  tam ę '•ie- 
lcawości, a łrena by ła  p rzedew szystk iem  rozw ażna.

Jeżeli w ięc  p o m im o  wrszvstko  krok i je j  p e w n e g o  
dnia skierowały się ku przepaści, to winien tem u był 
jedynie Petro

C hłopak  b a rd zo  sum iennie p rzyn os i ł  jtrj w szyst­
kie listy. Irena zn a jd ow a ła  je  zawsze wciśnięte p o d  
la m ę  okienka. Cieszyła Mę z tego n iezm iernie , gdyż  te- 
raz wiedziała już, że cała poczta  dosta je  się d o  je j  rąk 
diala leż o ch o tę  nut za to p o d z ię k o w a ć ,  ucieszyła sic 

w’ ięe bard zo ,  k iedy  raz, późny m już w ieczorem , u s ły ­
szała c iche  pukanie i zobaczy ła  m a jaczącą  za szybą 
twarz Pstra.

‘Ach. ty zuchu —  odezw ała  się żartob liw ie , ot­
w iera jąc  okn o . —  1 nie bałeś się lak po  n ocy  po-dzić. 
przez las? Czy m a s /  , nó\v dla m nie  jak ie  l i d y ?  M o ­
głeś z niemi przecież p o cz e k a ć  d o  rana

Chłopak o c iąga ł się przez  chw ilę .  .*
—  Pada deszcz  —r  szepnął wreszcie, wsad/ają< 

g łow ę  ilo  okienka.
—  No, słyszę p rzec ież  - -  roześm iała  s i ę  Irena. —  

Dziwię się w łaśn ie , że c h c e  ci się w łóczyrć w taki czas 
jeśli n ie masz listów

(D. c n.).
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Ju b ileu sz  M ichała 
T atrzań sk iego
w teatrze „Lutni41

W z n o w ie n ie  d osk o n a le j  operetk i A b ­
ra h a m a  , .W ik tor ja  i je j  h u za r"  nosiło

harakter  n ieD ow szean ie j  u roczystośc i ,  
s p o w o d o w a n e j  o b ch o d e m  25-lelnie j p ra ­
cy artysty  naszej operetki. Michała T a - 
trzańsjiiego. Rra-ca tego artysty na na ­
szej scenie  czy  to w charakterze  w y k o ­
n a w c y  ca łego  szeregu ról, czy to w c h a ­
rakterze reżysera .spotkała się u tirlej- 
sze j p ub liczn ośc i  z en tkow iłem  u zna­
n iem  od  p ierw szego  jeg o  wys-tępu, i z je ­
dnała w czora jszem u  ju b ila tow i n iekła­
mana sy m p a l je  i po jn i la m ość .

K ażde niem al ukazanie  się p. 1 a- 
trzańsKiego ma cenie, nawet w e p iz o d y ­
czn y ch  ro lach , p o w o d o w a ło  rozjaśnienie  
o czu  u ca łe j w idow n i, zn iew ala ło  d o  ser­
deczn ego  śm iechu na jbardz ie j  h ip oh on -  
d ry czn ie  n a stro jon eg o  widza. Ten  zni-e- 
w alaji jry  m agnes ch a rakterystyczn ego  
k om izm u  i plastyka iście k o m e d jo w e j  
nieraz gry, tkw iące  w talencie p. fa trzan  
■skiego, ś-ciagncły w czora j  do  , b irlu i" 
tłum y je g o  zw o len n ik ów . P rz y jm o w a n o  
G o  też z serdecznością , na jakg sobie  ak- 
•°r i ja k o  k o lega , zasłużył.

1 T o cz v s to ś c io w a  część  w czora jszego  
" ' ie cżo ru  rozpoczęty  p rzem ów ien ia  przed 
“Stawicieli T o w  Popierania  Scony  P o ls ­
k ie j  (red. H ryn iew icza ) ,  i). Toalru  1'n i­
sk iego  w K i jo w ie  (dyr R ych łow sk i) ,  W il. 
7 ‘atru Miejskiego ' (p, Ścibor) i t. d. Prze 
m ów ien ia ,  podark i i o w a c je  ze s tron y  k o  
leżanek i k o le g ó w  jubilata n os iły  ch a ra ­
kter n ie w y m u szo n e j  serdeczności, d o w o ­
dzącej o g o ln e j  ży cz liw ośc i  i sym patji ,  
kłóra M ichał Tatrzański cieszy się w  te- 
ntratnem 'r o d o w isk u  wilensi.iem .

Z n a k o m ic ie  u sposob ion y  personel na 
«zr j operetk i, w espół  z w ystępujące  m po 
fa z  p ierw szy  p o  d łuższej n ieobecn ośc i  i 
S orąco  w itan ym  p. W yrw  ic z e m -W ich ro -  
^ s k im .  —  d o ło ż y ł  w szelk ich  slarań, aibv

W ik to r  ja i je j  iiuzar była g o d n e m  ucz 
■czeniem tego święta artystycznego .

A. W .

Przykry incydent w „Lutni“
P u b l i c z n o ś ć  zdijża j j jea ,na w c z o r a js z e  p rzed  

staw ien ie  ju b i l e u s z o w e  d o  „ L u t n i ' '  by ła  p r z y k r o  
z a s k o c z o n a  incydentem , k t ó r y  w y w o ła ł  przed  
cozp oezęe ie in  s p e k ta k lu . k ierow n ik  VI k om isar  
łat u. Oto  na skutek zarządzenia  jego  przodo-w-

ik d y ż u r n y  w strzym ał  do.sliip p u b l i c zn ośc i  na 
" ń d o w n iy ,  t łum acząc  sw ó j  postępek, skonstato- 
wanien; kilku d o s ta w io n y c h  krzeseł  na wi<low- 
n i .  Krzesła  kV p r z y g o to w a n o  izo.shiły diia prasy 
■miejscowej.  k tóra  p rz y b y ła  na ju b i leu sz  M. Ta 
2rzaiVstkiego. Na skutek  s ta n ow cz e j  ingerenc ji  
"władz zw ie rz c h n ic h  z a rząd zen ie  k ie row n ik a  VI 
k om isar  ja tu z o s ta ło  co fn ię te .
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t  *ui  ̂ 'ju -ja — XMÔ najsj
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Zawiedzione nadzie|e
Wilno znowu skazane na 

o6źny odbiór deoesz
W citjgn 2-ch dni o d b y w a ły  s ię  w  oddziafle 

w i leńsk ie in  PA T. p ró b y  z t. zw  d a le k o p ise m  
-Test to  p-rzy rzspi, zapisu,jjp*y b e z p o ś r e d n io  w in d o  
m o ś c i ,  d y k to w a n e  z o d le g łe j  cent rad i, c o ś  w r o ­
d z a ju  m e ch a n ic z n e g o  stenografa  i m aszyn isty .  
5«izem.

P rób y  te nie p o w io d ły  się  r z e k o m o  s p o w o d u  
- % e h  p o łą czeń  te le fo n ic zn y ch  z W a r s z a w ą .  W  
^ ' i ą z k u  z teqn p rz ed sta w ic ie l  n ie m ie c k ie j  fir - 
lłly  S iem ens i IIatlske*\ k tó ry  p r ó b  d o k o n y w a ł ,  
W czora j  o d je c h a ł ,  re .zygnując z za insta low ania  w 
^  P n ie  tej p o ż y t e c z n e j  Łnowncji.

|X a g o r ze j  w y jd z i e  na  tem wileńska prasa. 
O d b ieran ie  b o w ie m  depesz  system em  d oty ch eza  
> 0 'vym  znaczn ie  o p ó ź n ia  cza s  ich  o  trzy m y  wa
** i a .

K R O N I K A

—

Okazj a i
Gzy-lelni-ku „Kurjeira W i le ń s k ie g o " ,  w y k o n u ję  

'ń r o s k o p y  s z c z e g ó ło w o  roez?ne i lo t e r y jn e  na 
^ lat na zasad ach  o b l i c z e ń  as t r o lo g ic z n y c h .  Zf 
" ‘■skazówkanii p o s tęp ow a n ia  w żyrim. m iłośc i  
' 'andh i i g rze  w loterj i .  Napisz im ię  i nazw isko .

m ies iąc .  d z ień  i g od z in ę  u rod zen ia ,  oraz  
łłri<;j»Ge iu-odownia (ewentualne zapytania) —  
<’ I)ł a cz dw a złote  w zn aczk ach  p o cz to w y c h .

Instytut a s t r o - grafoluglczny „M crk u .“ 
Katowice, ul. Koetiuunw .kiego 14.

M iss M AKT V FILIPGZAK, 
Jasmiwidzaca. GhironiHiitka i Astrotogmi.

D *U  : O czyszczenie N, M. P. 

Jutro] Błażeja B. M.

W ackńd słońca — godz. 7 m. I I 

Zachód  słońca —  godz, 3 m. 55

8p**trz»ź»nl» Zakładu Mat*orolo(jjl u. s .  F 
w Wilnie z dnia t/H —  1935 roku.

'Ciśnienie 75 \
T em p .  na jn . —  5
T e m p .  n a jw . —  3
Temp. średnia  —  4

■Opad 0,1
Wiż.tfr potiidn. - wsc.li.
Conti. b a rom .  —  z n iżk ow a
U wagi:  c b n u irn o

l>YŻURV A P T E K .

Dziś w n o c y  di z o ru ją  następu ji jcc  apteki 
R o s t k o w s k ie g o  —  K n lw a .y  jska 4; W y s o c k i e g o — 
W ielka  20; - t- rumikina —  Niam ieeka 25; Augu 
s i ,n isk ie g o  —  Stefańska róg  K i jow sk ie ]

PRASOW A
— K on fiskata  S ta ros tw o  G rod z k ie  zarządziło  

kon f iskatę  c za sop ism a  i l i lcwsl.iego , ,V ilniaus f t j  
t o jn s ‘ ‘ nr. 10 z;ł.,art\ k uł  p od  tyliitem , , l )o  sw ego  
sp o łe cz eń s tw a " ,  z a w ier a ją cy  niepraw d z iw o '  w ia ­
d o m o śc i  m o g ą c e  w y w otae  z a n ie jm k o jen ie  pil 
liliezn e.

7  KOLKI
prawo nakla-

m d zis ie jszym  
o  u t r /v m a n iu  
p o c ią g ó w  na

Obsługa kolejowa u-yskahi 
dania mandatów knrujch. '/. <lnie 
wehodz;)  w życ ie  n o w e  przepisy  
p orząd ku  na Uole.ja-rb. Olistuga 
I’ K. P. o trzym ała  up raw n ien ia  w  dziedzin ie  
nakładania  m a n d a tów  k a m s . h  ...i d ro b n e  wy 
kroczen ia ,  jak  n ies tosow a nie  się do  przepisów 
n ie b u  z i in ieczyszczan ie  w a g o n ó w  i t. p.

Z E  Z W IĄ Z K Ó W  l  STO W
Z ż.jciu Zwiijzku ttezerwislów. 2G stycznia 

od by to  się uroczy ste  o t w a r c ie  centra lne j  św-iel 
dicy Zw iązku  Itezerwistów  w lokalu  w łasnym  
p i w  ul. O r ze s zk o w e j  Nr. 11-a.

Na p rog ram  z łoż y ły  się p rz em ów ien ia  przed 
stawieieli Zarzadu P o d o k r ę g u  Z. Ił pp. w i c e ­
prezesa S zczęsn eg o  K om an a ,  czton-ka Zarzadu 
Nota Nr. 2 i ulec. ttymkiew icza. Następnie  p. Kar  
piński w y g ło s i ł  ./.więzły odczyt  p, 1.: „ P o w s ta n ie  
I ł ly o z n io w c 1* p -zy ję ly  gorflceini ok lask am i liczS ’ 
nie zebranyeli  c z ło n k ó w  i gośc i .  W ła sn a  o r k ie ­
stra tiymn an na: o d o w y n i  ne; eita p a m ięć  b o ­
h a ter ów  pow itania. Po ozęsei o f i c ja ln e j  orlbvl\ 
się tance, k tó re  w mitym n a stro ju  trwały  do 
rana.

ZEBRANIA I O nC ZYTY
IV Posłodzenie .Naukowe VI II. T-wa I.ć- 

karskiegic ocllięd/ie  się dn I II r. o. o g odz .  20 
.Z a m k o w a  2 li ? następu ją cym  im rziolki.  ni 
d z i e n n y m :

I. I )oc .  l)r . T. Wbęsowski i Dr. .1 Sauiliorski 
— zm iany analomo-p.Ttoflogrczna d o o k o ła  nerwu 
Idędnego  p o  sz tu czny m  zakrzep ie  żyły s / v m o j .

II. D oc .  t)r. S. Malir lmrg —  P rz y cz y n ek  do 
rzadkich  postaci z a w a łó w  mie-,nia s e r c o w e g o

III. Dr. W .  b ie to sz a b sk i  —  S, r a w o /d a n ie  
/ IV M iędzynarodow a g o  Z jazdu  K.ul jo l o g ó w  w 
Z u rych u  (24 -0 1  V H  lflitl r.t.

SPRAWA ZYD O W SK IF
—  Komitet Żyd. T o n . „Oelirnny K o/,ict“

oilliył p os iedzen ie ,  na którem  ro z p a try w a n o  spra 
wę .41 wsi rżeniu s c h -o n isk a  elita koliiet. W  tej 
s p r a w ie . in t e r w e n jo w a ls  w  G m inie  p an ie  lilnnk- 
Siztięjn i Skolska, k tó ry m  jZsnrzgd (tm in y  oliiecat  
udz ie lić  p om iesz czen ia  w jedn ym  z bu dyn ków ' 
Gm iny. P o  o t rz y m a n iu  ilokalu r o z p o c z n ie  K o ­
mitet a k c ję  w ś r ó d  p o le cz eń stw a  ż y d Oiw.skbig0 
na rzecz  schroniska,

Na (tom sam em  p os iedzen iu  postanowi-mio 
unzijdzie c y k l  rcTeirnltów na teinaity z w iąza n e  z 
p rob lem a m i  o c h r o n y  kobied (mi

R O ?N E
—  Wycte'1'zką PTK. eto Bihl.jolcki USB. która 

nic  doszła  d o  skutku 27 stycznia 19.H5 r.. eidhe 
cizie się ss n iedz ie lę  3 lutego.

Z b ió rk a  w og-eódku jn z e d  Katadrii 11.45
—  Il/.lś id warcie W ystaw y o b r a z ó w  m lody c l i  

A n  i t  d. w i leń s k ich  w lo k a lu  przy ul. W ie lk ie j  
3ł> P ie rz e  udz ia ł  20 m alarzy  O tw a rc ie  nastapi 
o g. 12.30.

—  Kurs cigruelniezy. W i le ń s k ie  T o w a r z y s t w o  
O g r o d n icz e  p ow ia d a m ia ,  iż w d niu  4.II 1930 r. 
r o z p o c z n ie  się 4 - r o l y g o d n io w y  w ie c z o r o w y  kurs 
o g r o d n ic z y  dla prakty-kantow i m iłośn ik ów  o g ­
r od n ic tw a .  Zapisy  na k u r s  p r z y jm u j e  i w szat 
kie], in fo rm a e y  j udz ie la  sekrctar ja l  T  w a c zy n  
ny w  p on ied z ia łk i ,  ś rod y  i l>iiflki. <h] 11-ej d o  
13-ej w lok a lu  W i le ń s k ie j  Izb\ R o ln icze j ,  u 1 
D om in ik a ń sk a  13. Tel. Nr. 14-10

—  Dno, nic clzirii. l ) o  w c z o r a js z e j  recenzji  
ze „.Środy L i te r a c k ie j "  w k r a d ło  się je d n o  i, 
k tóre  c a łk o w ic ie  zm ienia  sens ca łego  fragm entu  
Mianowir.ie  ustęp drugi p o w in ie n  b r z m ie ć :

„ P r z y j e m n ie  też o b s e r w o w a ć  co.ś, c o  m ożna 
by n a zw a ć  d n e m 1' kryzysu '-  poez j i .  P o  okresu  
gw il,łowne] |i j d e w a lu a c j i  i zastrasza jacegn  
kurczen ia  się l'ez|jy o d lń o r có w .  p ‘zyszła  ss resz­
cie  chw ila  p r z e ł o m o w i  au dy tor ja  w ie czorów  
|)oetyckicli zaczy n a  ja s t o p n io w o  wz.rastać".

A w ięc  . .dno k ry zy su " ,  a nic „d z ień  k ry zy su " .
jun

—  O.stulnie cl-ine ze stanu liiC-1 iiiiezo(, p) y\ 
wilcuskicli szkidaeli nuwsucchiiyęh notuji],  • że 
na og ó ln a  liaatię 17.078 dziec i ,  za w szaw ionyc l i  
jest 3805 i b ru d n y c l i  —  (3850 dzieci .  W  zwiaz.ku 
z tem p r /y n n is a w o  o d p r o w a d z o n o  d o  kąpieli 
2812 d / i c c i .

Z c l io ró b  zanotnyyano na.stępiijacc:  świerzlia 
13: inne etio o b y  skónnz 121: gruźlica  pilic po- 
(leii-/:ann 27; gruźl ica  ]>fue stysieidzonn 3; gruź- 
lieei g pucz i d ó  w ch ło n n y ch  33. gruźlico  innych  
narz.adów 3; e lu o o l iy  nosa  10; clioro-by uszu 39: 
c l ioro l iy  o czu  81; jag l ica  13; w adv  yvzioku 09: 
i ł l o r a b y  neryyowe 3.

Z c l i o r ó b  z a k a ź n y c h :  ospa yyietrzua 20; p ło ­
nica 9: kioklusz 3; św inka 2; b łon ica  3.

Lód sztuczny musi być barwiony, / .a rząd
ni. W iljin w yd al  za rzą d z en ie  wlaśCic ie lom  re-
s tauracy j  i cuk ierni ,  iż m a ją  p r a w o  pos ług iw ae  
kię <łlu l ie zp o śr c d n ie g o  sp oży c ia  k on su m en tów  
iy lk o  Jodem  Szifucznym, k tó ry  dla od róż n ien ia  
cni lod u  na tu ra lneg o  w in ien  b y ć  z a b a r w ion y  eo 
zyną yvodną lub  k occe i i ia  noyyą w' stosunku 
1 gram  b a rw n ik a  na 250— 300 liitrów w o d y .

L ód  natura lny  m óg łb y  b y ć  d o p u s z c z o n y  do
p od a w a n ia  dla b e z p o ś re d n ie g o  sp oży c ia  ly lk o  
v tym w y p ad k u , g d y b y  by t  / j y i d a n y  p rz ez  m ie j ­
ską p ra co w n ię  ib. dania żęyynnści przy  w j  rebie 
i w yn ik  tego -badania wykwznł. że o d p o w ia d a  
on wymti«ii!i i;vm. ja k ie  stawia o d n o ś n e  rozpor.zij- 
(1/cni.!  Ministoiwitw a o  w o d z ie  d o  picia ,  o czem  
/ ;  k ład y  g a s i r o n o m le /n e  pow inny p os ia d a ć  za 
św iadczen ie .  [I

R A D J 0
W I L N O

SOBOTA, dn. 2 lutego 1935 r.
0.01 Cz.ns i pieśń. 9.03: M u z yk a ;  9.07: G im ­

nastyka ;  9.32: M u zyk a ;  9.30: D z ienn ik  p o ra n n y .  
9.40: M in y k a :  0 45: C hw ilka  pań d o m u ,  9 50: 
P rog ra m  d z ie n n y ;  10.00: T ra n sm  naboż.oństwa; 
P o  n a b oż eń stw ie  M uzyk a  p o p u la r n a :  11 40: 
(.1.o ra ły  g regor iań sk ie ;  11.57; Czas; 12,00: H e j ­
nał; 12.03: K om . m et. ;  12.05: P og a d a n k a  o  krót  
kot.i4arstw.ic; 12.15: P ora n ek  m u z y c z n y  p ośw  
l i tw orom  Sfranssa. W  p rz e r w ie  —  o k o ł o  godz. 
lit.00 —  13.15; p og .  k ra jozn .  „ J e z i o r o  N arocz  
p od  śn ieg iem ";  14.00. K oncert  ż y c z e ń ;  15.00 
, .Trzeba z a jr z e ć  w p o le ‘ ‘ ; 15.15: A u d y r ja  dla 
w szy stk ich ;  10.00: N a jn o w s z e  nagrania  na I ł y  
tacli; 1 0 3 0 :  AV Z a p u s t y "  —  s łu ch ,  dla dz iec i :  
17.00: K on cert  o rk iestry  I ii .nnańskiego; 17.50 
.O d p ocz y n ek  m a tk i " ;  18.00: Przeg ląd  prasy r o l ­
n ic z e j ;  1 8 1 0 :  T y g o d n ik  l itew ski :  18.1,5: D ro  
hiazgi fort  opjam o w e ;  18.45: W  la l i iryncie  in 

[s ty n któw  z w ierz ęc y c h  —  rep.;  19.00: Recital  Sic 
fana S ch le ich k orn a .  19 20: .G r o d n o 1': 19.30: Ut­
wory na cy trę  w- w y k .  \V. Jod k i ;  19.45; P r o g ­
r a m  na n iedz ie lę ;  19.50; M iędzynar. z a w o d y  nar 
c ia rsk ie ;  20.20: Koncert  o rk .  P R . ;  21.05: D z in i -  
n i ł  w ie c z o r n y ;  21.15: Jak p r a c u je m y  w P olsce :  
21.20- Konce.r l p o p u la r n y ;  22 05: „U sta w a  h ib l jo  
t c c z n a "  —  w-ygł. J. Kaden - iBandrowski;  2220; 
K on cer t  r e k la m o w y ;  22.35: Z b io r o w e  w iad  spor  
l o w e ;  22.50: M uzyk a-  23.00; K om  m et.;  23.05: 
I .oza  S z y d e r c ó w ;  23,3,5: M uzyk a  n iem od n a .  24 00 
M uzyka taneczna.

N4.HDZ.SEl dnia 3 lutego  193-5 r.

9 - 0 0 : 'Gzas i p ieśń :  9.03: M u z yk a ;  9.07: G im ­
nastyka :  9.22: M u z yk a ;  9.30: D z ien n ik  p ora nny .  
9.40: M u z yk a ;  9.45: C hw ilka  pań d o m u  9.50: 
P ro g r a m  d z ie n n y ;  10.00 M uzyka (p ły ty ) :  10.30: 
T ransm . n a b o ż e ń s t w a . 11.10: D robn o  utwors
w tdU ieh  k o m p o z y t o r ó w  tjityty’ .̂  11.a / :  Gzas; 
12.00: I l c jn a ł ;  12.03 K o m  met.;  12.05: „ G o  s ły ­
chać  na na szy ch  -y n k a c h  z b ożow  y c h ‘ ‘ —  od 
c z y i ;  12.K5: P o ra n e k  muz. z Filii W a r s /  14.00: 
G od z in a  życ.zcn (p ły ly j ;  15.00: G a w -d a  o lnic - 
K. 'Pietiraszkie.wicz. 15.1: m d y c j  i d la  ws-zy sl
kirli 10.00: A u d y c ja  p o ś w ię c o n a  Ignacem u Kra 
s ick iem u ;  10.20: Pot kie  d ro b n e  u tw or y  fOH 
10.45: O p o w ia d a n ie  dla dzieci  ..'t’ rzyg(i(l:i Mrsia 
z o g r o d u  z o o lo g i c z n e g o " ;  17.00: M uzyka  du tań­
ca :  17 50: Pollska na uiorz.u; 18.00: M iody  las-

s lucbow-isko : 18.4.5*' /Ż y c ic  m ło d z ie ż y ;  19.00: 
Muzyka lekka —  Ork. P  R 19 45: P r ó g -a m  
na p on ied z ia łek  19.50 1-eljeton a s lu a ln y ,  20,00. 
K oncert  ork. sym f. P. IG. 20.4: D z iennik  wic- 
c zorns  ; 20.55: j.laik prtMiijhmy w  P o lsce ;  21.00: 
Na w eso łe j  lwowskit-j  la l i ;  21.30: M ię d z y n a r o ­
d o w e  z a w o d y  na rc iarsk ie ;  22.00: Ze świata rad- 
j o w e g o  —  pilg. wy-gł. M fr id  D au n ;  22.15; Okres 
kolendow-ania sk oń cz on y . . .  le li . ;  22.30 W i a d o ­
m ośc i  s p o r lo w o  z b io r o w e :  22.45: Mu -yka tanecz. 
na ;  23.00: K om . m et . ;  23.05: M uzyk a  taneczna

Echa „afery solnej" w  Oszmianie
Sprawę przeciwko kierownikowi hurtowni umorzono

Przed kilku dniami donosiliśm y o  tem, Iż 
przeciwko kierownikowi komisowej hurtowni 
soli w Oszmianie .łaukielewiezowi wdrożone zo­
stało dochodzenie pod zarzutem, że zm oczył on  
umyślnie przybyły dla jego hurtowni wagon soli, 
celem otrzymania odszkodowania od dyrekcji 
PKP

Jak się obecnie dow iadujem y, onegdaj peokn

rulura poleciła sprawę przeciwko Jankielewiczo 
wi umorzyć, gdyż przeprowail; m it dochodzenie 
nie wykazało cech przestępstyya.

Jednocześnie prowailzi się doelimlzcnie ce­
lem wyświetlenia, na jakiej podstawie sporzą­
dzony został nU- zgadzający się z rzeczywisto.ś 
iii a prulokiM. fe)

Teatr i m u zy k a
TEATR AHEJSKI POH ULANKA.

—  Dziś, w- sobotę  du. 2-go lutego (dwa przed- 
J aw icn ia l  o  godz . 4 ,so poi. i o  g. 8 wiccz .
R ozk os zn a  d z ie w c z y n a -' —  d osk on a ła  k o m e d ja

n uzyczna w- 3-cti aklacli  Gavault 'a. w  św ie fn e j  
pui-zeróbce .)u l ją ią iTTuwim a, z ]>rzepiękną m u  
zyką R. Br-natzky cgo . Są to ostatnie  p rz ed sta w ię  
nia. Geny p ro p a g a n d o w e .

TEATR M l ZYCZNA „ l.U T N IA ".
P o p o łu d n ió w k a .  Dziś o  godz . 4 p. p. p o

c.cnacli p r o p a g a n d o w y c h  u k a żę  się p o  raz 42 
s łynna op . A brah am a ..Bal w S a v o v "  z K u lc z y c ­
ką, Ceny -propagandow e.

—  V\ i czcreir. o  g od z  8.15 „W iktoria  1 jej 
huzar‘‘.

—  VV niedzielę o  g od z  4 pp. p o  cen ach  p r o ­
p a g a n d o w y c h ,  m e lo d y jn a  op. Ka,Imana „ F i j o łe k  
z M on tn iar trc1' z J. K u lczy cką .

O  godz .  8.4,5 „  A iktorja i je j huzar".
—  „M ag ja " G. K. Chesf‘'riona —  w Osz- 

n-ianie! \Y p o n ie d z ia ł e k , dn 4 -go  lu teg o  zespół  
T eatru  M iejski go  z julml-alem L e o n e m  W o t łe j -  
ką i Dyr. M. S zp a k ic w ic zc m  na czo le  w y je ż d ż a  
d o  O szm iany ,  gdz ie  w ic cz o r a m  od egra  d o s k o ­
nalą k o m e d ie  G. o  'Chesterlona „ M a g j a "  —  
w obsa dz ie  ■prenijerowej.

—  Święta Tańca w Sali Konserwutorjum. Jut 
ro w n,edziote  o d b ęd z ie  się wieki w-it-c.zór c l i o  e 
og ra t j i  w w y k o n a n iu  laureatów I-go k o n k u r su  
m ię d z y n a r o d o w e g o  w  W a r s z a w ie  Butli Sen-I 
Ybrainow i-cz (nagroda  p. P rezyden ta  U, P.j i Gę 

orga  (iri.-ke iz.łoity medaJj.  Tiilety d o  n a b y c ia  w  
skl. m uz. „ F i l b a r m o n j :T ‘ . W i . l k a  8

—  P o p is  niłodoeianyeti talentów. Dziś na 
rzecz kHjbu iinienia p ro f .  I le lcns K o w a -s k i c j  od 
lięslzie się w  sali Żyd. Muz l l is ly lu lu .  (R u dn icka  6- 
|K)]iis ' m ło d o c ia n y c h  ta lentów  klasy prot. Sz 
Dugow skiego.

W  p ro g r a m ie  u tw or y  Bacha. Mi ndel.solina. 
Bettioycna i inn.

Poc.z. o  g odz .  .5 ]). p.

Wielka nagroda — 
800 zł. darmo!!!
Ulicąc sp rzed ać  n a g r o m a d z o n e  z apa sy  z im o ­

we. posiUinow-iliśniy za tanie p ien iąd ze  w ysłać  
w iększą  il-o.ść k o m p le t ó w ,  sk ła d a ją c y ch  się  z 
t ow arow  d o b r e j  ja kość  za k tóre  kii jen ci będą 
nam bu rdzo  w dzięczn i .  gdyż  tanin i ładn ie  
m o /n a  ,się ubrać  ty lko  u nas.

TY L K O  ZA ZE. 10.—
w y s y ła m y : 3 mir.  m ater jatu  na u b ra n ie  męskie ,  
b a rd zo  m odn e ,  pe łne j  p o d w ó j n e j  sze ro k o ś c i  
140 cni., 1 pu low i  sw etr  m ęski  z d ług iem i  ręka- 
w am , gruby  i c iep ły  /  k o łn ie r z o m  sz a fow y m  
lub z zam kiem . 1 parę  ka leson ów  z d o b r e g o  
b ia łe g o  try kotu. 1 koszu lę  m ęską w b a rd zo  
d o b r y m  gatunku z k idnom  w y k o ń c z e n ie m  saly- 
now eni.  iszat m ęski  w e łn ia ny  sukienny 1 parę  
skarpetek  d e s e n io w y c h  b a r d z o  moen\'ch, 1 parę 
ręk aw iczek  m ęsk ich  z im o w y c h  i 3 clnrstk! m ę ­
skie  d o  nosn„o: ji iękną o l iw ód k ą .  T ak i  sam k o m  
[ilct ty lk o  lepszym  niati rjab-m . .B oston 1' na tdc- 
g a n ck ic  u j jran ie  m ęsk ie  oraz  1 parę  k a le so n ó w  
i 1 koszu lę  m ę -k ą  z w e łn ia n e g o  l - y k o lu  k osz tu je  
zl. I I.90.

T YLK O  ZA ZL. 10.30

w y s y ła m y :  4 riietry niatyrjału zw. „ S z k o c k i  
(dUsenie w e łn ia n y c h  ma,tcr.l na  m o d n ą  i c l e  
g ancką  suknię  lamską, ] s w u e tr -p u lo w c r  d a m ­
ski z im inyy n a jm o d n ie js z y  w o b e c n y m m  sezonie .
1 koszu lę  dam ską  e las ty czn o -w e ln ia n ą  o  pięk 

n em  w y k oń cz en iu  k o lo r  w e d łu g  żądania 1 p a ­
rę p an to f l i  d am sk ich  Ipodać  ro zm ia r  o b u w ia ł ,
1 chu stkę  z im o w ą  w  ładne  k o l o r o w o  kraty  jasne  
lub c iem n e .  1 p arę  ro lorn i  z  d o s k o n a łe g o  t r y ­
kotu w e  w szy stk ich  rozm ia ra ch ,  1 szal-apaszke 
d am sk ą  w e łn ia ną  w m o d n e  w z ory  1 parę .poń­
c z o c h  jcdw aibnych  lub  w e łn ia n y ch  i 3 chustki  
d am sk ie  b a ty s to w e  z je d w a b n ą  o b w ó d k ą .  T ak i  
sa m  konrplet  ty lk o  w  w y b o r o w y m  gatunku , 
lnatrrj.  p. wełnią#),  ko.lnr w g żądania  k osz tu je  
zł. 13.25.
45 m etrów  liickrncliiiiabiiiegn płótna tylko za 

zł. 22.25 gr.
w y s y ła m y :  1 sztukę p ló ln a  b ia łeg o .  17 m etrów  
na b ie l izn ę  m ęską,  d am ską  i na  e legancką  p o ­
ściel f i rm y  . 1. K. Poznańskiego '* ,  0  m etrów  
fbineti b i c l i ź n ia n e j  m ięk k ie j  i p u sz y s te j  n:V 
wszelką b ie l iznę  lub 6 metróss p-tótna-niadajio- 
laimu na e legancką  b ie l iznę  d am ską ,  0  m e tr ó w  
płć/tn.i 1 r e n io w e g o  w  d o s k o n a ły m  gatunku na 
b ie l iznę w sze lk ieg o  r od z a ju ,  0 m etrów  zefiru 
w m o d n e  desenie  na m ęsk ie  k o sz u le  dzienne 
lub 4 m etry  m uler ja lu  na p iękną  suknię  dam ską  
i 10 m e r ó w  p łótna r ę c z n ik o w e g o  b ia łe g o  na d o ­
bre  trw a le  rei zniki lub 2 pr-cścieTadł.a  p e łn e j  
d fngośc i  i szerokości .

K om p le ty  p o w y ż s z e  w y s y ła m y  za za l iczen iem  
pocz-towem  na is tow ne z a m ó w ie n ie  P łac i  się 
p rzy  o d j j i o r z c  p aczk i .  —  Bez ry zy k a .  O  de  t o ­
w ar  n i o p o d o b a  się. p r z y jm u  jem y g o  z  p ow ro te m  
a p ien iąd ze  « a  la k o w y  n a tychm iast  zw ra ca m y

A d re so w a ć :
„POLSKI T O W A R ", Lódź uL Piłsudskiego 44 40

U W A G A  W  celu  z jednan ia  so b ie  Kiiijeretów 
p o s ta n o w i l iśm y  d o łą c z y ć  d o  każd e j  10 p a c z k i  
80 zł a  d o  k ażd e j  p ać /K i  w a r to ś c io w ą  ]>r.-mj-;

Ostrzeżenie
Z a rz ą d  O k r ęg u  W ile ń s k ie g o  Zw ią zku  L ek arzy  

P aństwa Poilsk.ego n in icN zein  przestrzega  w s z y ­
stkich K o le g ó w  L ek a r zy  p r z e d  o b e jm o w a n ie m  
F a cy  w- L eeznicy UiHIw siwego S tow a rzy sz en ia  
V  iniiiey Snnitarnej w W ilnie bez  p o r o ;  um ienia  
Się z Z a rz ą d e m  O kręgu (ul. W ileń sk a  25 m . 3 
d o  czasu z l ik w id o w a n ia  .zatargu p o m ię d zy  K o ­
łem  Lekarzy Loczn. u D y rek c ją  tejże l e c z n i c y  

Zarzud Okręgu Zw. I.. P P



[ W łodzimierz PIK! ’ L
I  S U K N A  — F U T R A — B Ł A W A T
■  W i l n o ,  Wielka 7, t e l .  1 1 - 5 5

BIAŁY TYDZIEŃ
TOWARÓW BAWEŁNIANYCH i LNIANYCH

NANSUKI PŁÓTNA ■
MADAPOLAMY OBRUSY L

PŁÓTNA bielizniane K A P Y
i poScielowe FIRANKI i inne B

WYROBY PIERWSZORZĘDNYCH F A B R Y K I
P R O S I M Y  P O R Ó W N A Ć  N A S Z E  WrJĄTKOWE CENYII!

Składy Eiektro-Kadjo-TechniM

D. kajman
Wilno, Trocka 17, tel. 7-81

P O L E C A JĄ  t a n i o ,  solidnie, z gwarancją:

radioodbiorniki
Philipsa 33-a model 1935,

S P R Z Ę T  R A D J O W Y , Ż Y R A N D O L E . M A -  
TERJAŁ, IN S T A L A C Y J N Y . E L E K T R O -K U - 
C H E N K I, Ż E L A Z K A  i O G R Z E W A C Z E . 

BIURO KONCESJONOWAHE wykonuje
wszelkie roboty elektrotechniczne.

O g r o m n e  p o w o d z e n ie !
) ul ę  ■  E l M ł  I Dziś gigantyczny film POLSKI prod. 1935 r.

w ■ — 1 CÓRKA G EN ER A ŁA
B k  A l  S #  BJS M  IM F M  R e i M iecz. Znamierowski. Nora
9 4  I B  I B  r »  I  A J W J  N e y , Kaz. Jun. S tę p o w s k l , Marja

Bogda, Fy. Brodnlewicr, M iecz. Cybulski. Muzyka Henryka Warsa. 
Piosenki J. Tuwima. Nad progr.: Najnowszy tyg. Partmcuntu. Po' ż o 2■< j.

o  A  | |  I Nieodwołalnie ostatni dzień. c

— —  Ś W I A T  SIĘ ŚMI EJE
Ola młodzieży dozwolony

(Wies;ołyje pebiata)
A by um ożliwić wszystkim obejrzenie tego f.łmu —  d z iś  p O C Z ą te k  O g o d z . 12 -e {  

N A S T Ę P N Y  P R O G R A M : Pierwszy Polski „Dubbing" ariy styczny, gigantyczny epos filmów

£ 5 l l r  Siostra Marti, jes tszpiegiem
Nowa era w kinematografji polskiej. I ilm całkowicie mówiony i śpiewany pn polsku.

GEIVJA | N A S Z A  P A R A D Ab a l k o n  25 gr.
Daiś zmiana programu.
Nowa rewja Nr 7 p. t.

W ielki marsz w krainę śmiechu, tańca i piosenki. 18 obrazów przebojowych aketchy. fars i rewji 
przy współudziale nowopozyakanych kwartetu WYGLĘ DO WSKICH oraz duetu ŻUKOWSKA— 
N1KSAR5KI oraz całego zespołu. Szczegóły w afiszach. U ©dziennie 2 przedet. o g . 5  30 i 8 ej 

W  niedzielę i święta 3 przedstaw.: o g. 4, 6-30 i 9*ej.

c a s j n o i D Z  1 Ś 1 Dziś najweselszy  
program sezonu ! Kićlowi

y r i J r t  a C l  n r t  W d ł u g o m e t r a i o w e j
C I I I D  I l l d D  n®inow*zci i najwe*

komedji władcy śmiechu |* 1 * W f* aelszej komedji p t.
Najzdrowszy śmiech płynie z ekranu całe- 
mi strugami I Flip i Flap dla wszystkich 1
Nad program : Najnowsze aktualja.

Seanse: 4— 6 — 8— 10, w sobotę i niedzielę od 2-ej
„P o co  pracować?11

oswisKoj P O Ż A R  N A D  WOŁGADz ś monu­
mentalny 
film p. t.

W  rolach głównych: A. Prejean, Kowańko, Inklszynlew.
W spaniała ilustracja muzyczna oparta na najpiękniejszych motywach roi>yjzkich 

N A D  P R O G R A M : DODATKI DŹWIĘKOWE. Początek seansów codz. o godz. 4-ej po poi.

Utlioseniis Targi Lipskie 1935
P o c z ą t e k  3 - go ma r c a .

Ulgi paszportowe I kolejowe:
na Icoleirch polskich 3 3 na niern. 

W s z e l k i c h  i n f o r m a c y j  u d z i e l a .

Lipski Urząd Targowy w Lipsku
ub Honorowy Przedstaw. WILHELM OTTO, Wilno, Węglowa 12.

Odbiornik
•nS sieć 1! la m p o w y  oka 

zy j i i ie  sp rzed am  
K o le jo w a  S, m. 2.

Stare miasto -  młoda szczęście
W  Wilnie, mieście liczącem 600 lat 
istnienia, odkryto niedawno źródło 
szczęś ia. Szczęście sprzedawane jest 
w formie losów loteryjnych 1-ej klasy 
opatrzonych stemplem znanej kolektury 
A . Wolenskiej. Ciągnienie I-ej klasy 
32 Lot. Państw, dającej wielkie szanse 
wvgrania rozpoczyna się 19 lutego r. b.

Z w i ą z a n a  z e  s z c z ę ś c i e m
K O L E K T U R \

A. V/olańsE<a
Witać, Wielka Nr. 6. Konto P. K. O. 145.461.
Ciągnienie  1 ej klasy rozpoczyna  się dn. 19 lutego r. b.

Cena  losu: cały zł 40, ćwiartka zł. 10. 
Zam ów ien ia  zamie js cowe za łatwiamy odwrotną pocztą.

KAWA MROŹ.,
PŁOMYCZEK.
C H I Ń C Z Y K

(sztulca 5 gr.} 
to  aą o s t a t n i e  s z l a g i e r y  

f a b r y k i  c z e k o l * d v

„FORTUNA*
W i l n o ,  M e t r o p o l i t a l n a  5  

t r i  1 9 . 9

Uli, MED.

C Y M 8 L E R
Choroby skórna, wene* 
rvczne i m octopłciow e

M ickiewicza 12 róg
Tatarskiej, telef. 15*64
przyjm. od 9— 2 i 5— 7 Ył.

U
L I C Y T A C J A

Wileński Lcmbard „KRESJWJA
W ilno, Hetmańska 1 (róg W ielkiej 53) tel. 7-22

podaje do ngoinej wiadom ości, że 10 i II lul go r. b. o g. 4-ej 
pp. odbędzie się w lokalu lnmbcr.lu licytacja nlewykupion. 
i nieprolongowanych zastawów od Nr. i  do Nr. 56.670.

U w a g a :  W  dniu licytacji prolongat N-rów licytacyj­
nych lombard nie będzie przyjmować.

Obwieszczenie
o licytacji

Si p odstaw ie  Kurp. R a d y  M in istrów  o postąp, 
ogzek. władz  sk a r b o w y c h  (ll.z. U. R. I'. Nr. 02, 
po,z. 580) 1 L -z n d  S k a r b o w y  w Wirlnio niniej-  
sz rm  p o d a je  d o  p u b l i c zn e j  wiadninriśc-i, ż «  w 
m iesiącu  lulyni 1935 r. -o d b y w a ć  sit; będ z ie  w 
drwach 4, 5, 7, 8 , 12, 1.3, 14, 15, 19. 21, 22 
25, 211, 27 i 2 ,s o  g odz .  10 oj rano  w  Sali L icyb i-  
w vj o o | przy n,l. N iem ieck ie j  N<r. 22 spnzed: z li-
c\l-teji j.witflaczM ‘j ini '-Iiomo:iei. za ję ty ch  na pa- 
k ry c ie  na leżnośc i  Skanlm Państwa i innych  w ie ­
rzycieli.

R rzezu no z one, dn sp rzed aży  p rzed m io ty  o« l  u 
d ać  m ożn a  na m ie jscu  sp rzed aży  w dniu ' i r y ­
tac ji  m ię d z y  godz. 9-tą i iO-tą.
99- _ v i  (— ) M. / o c l i o w s k i

N acze ln ik  I r z ę d u

5 I i l c g o  o  g odz .  3 wic 
c z ó r  r o z p o i z ę e i s  n o w e ­
g o  k om p le tu  <Ila s łabo 

u m ie ją c y c h  tańczyć .
Szkoła tańców  

M. Frosta 
I M. Alperowicza

M ick iew icz a  22. 
Zapisy  codz ienn i !

'oradnid
naukowa

s p e c ja ln o ś ć  m utem a- 
tyku i fizyka w z a k r e ­
sie średnim  i w yższym . 
L eki  ie syslrnin lycz i i  : 
i d o ra źn e  —  jro jedyń 

c z o  iluh zboiirowo. 
G od z in j  p rz y ję ć  od  14 
do_ 2 1 . ul \VH'0i i ,ka  37 

m ie szk a n ie  3

Okazja I
spowodu wyjazdu
O gólna  wyprzedaż, 
w sze lk iego  rod z a ju

obuwia
p o  cen ach  .niższych 

od  w łasn eg o  kosztu. 
Męskie, d am sk ie  i d z ie ­
c inne. Mahaija ły p ie rw ­
sz orz ęd n e  myj p r z e d n ie j ­

szej jń kośc i .
Ob; L ew in ,  W i ln o ,  ul. 

S uboez  fi m. 5.

Okazja!!!
Z p o w o d u  nagłego w y ­
ja z d u  o k a z y jn ie  f lo  
sp rzed an ia :  w y k w in ­
tnie m e b le  sa lo n o w e  * 
p r a c o w n i  Sczerbiiisk ie- 
go.  I n f o r m a c je :  nl S o ­

d o w a  9 m. 1 1

S p r z e d a je  się
ra sow e  m ło d e  jamniki 
ul. M ostow a Nr. 15— 8

Uwaga!
■Nowo otw arte  w a r sz ta ­
ty R a d jo  e lektro  Leli 
n iczne  . . l t sd jo  - e lektro  

d y n a m ie 1-, 
ul. Osi robram ska  16.

Za POKÓJ
pomożemy (pomogę'' w
zakresie gimnazjum
matem - przyrodniczego 

lub humanistycznego. 
Zgłoez : Poznańska 3-4 

Chmielewski

DOKTÓR

ZELD0WICZ
Chor. skórne, wenerycz^ 
ne, narządów m ociow . 
od godz. 9— 1 i 5— 8 y r .

DOKTÓR

Zelduwiczowa
Choroby kobiece, skór­
ne, t c teryczne, narzą**- 

dów m o ciow łch  
od godz. 12— 2 i 4— 7 wa
W ile ń s k a  28, te l . 2 -7 7

DOKTÓR

Ginsoerg
Choroby skórne, wene­
ryczne i m oczoplciow t
Wileńska 3, tel. 5-67
Przyjm. od 8 — 1 i 4— 8

DOKTÓR

J. PIOTROWICZ- 
JURCZENKOWA
Ordynator Szpit. Sawioz-

Choroby skórne, 
weneryczne i kobiece

Wileńska 34, tel. 186*
Przyjm. od g. 5 —  7 w..

Poszukuję
mieszkania

z czterech  lub p ięciu  
p ok o i ,  kuelini z w szyst-  
k iemi w y g o d a m i  —  sio 
neeznego  na piętrze. 
N a jch ętn ie j  w p ob liżu  
M. P ohu la nk i ,  Za k re lo  
we j 4 S ierakow sk ięg o .  
Zg łoszen ia  „ K u r jo r  '.Vi- 
Jeński“  p o d  ..słoi: cz- 
____________ in;' ' .___________

Do wynojęcia
lokaile .składa,|ijee się 
z 7 i 8 p o k o i ,  system k i 
r y ta rz ow y ,  m ogij  ł>yć 
p o ł i je zon e  razem , o d -e- 
montio\yamj, pos iad  ija 

w sz e lk is  w y g od y .  
iTłównicż d o  w yna ięe ia  
dużo, su ch e  i światłe  
piw-niey n a d a ją ce  się 

na składy. 
iDow. uli. M ick iew icza  
2.2-a m. 1, lei .  9— -15, od  

godz . 10  d o  17.

Maszynistka
POSZUKUJE POSADY
jak również może byc 
angażowana do biura na 
terminową pracę, wyko 
nuię różne prace w do 
mu po b. niskich cenach 
Łaskawe ofeity do adm 
.Kurjera Wileń*lt iego4' 

pod .M aszy ni sika"

<l(ł
Pokój

w y n a ję c ia ,  m o g ą  
b y ć  obi idy. 

lag ie l lońsk a  7 —  ,8 od  
4-te.j o g lądać .

mmmmmamm

Mieszkanie
3 p o k o je  z kuchnią ,  
w sz e lk ie  w y g o d y ,  w e ­
ra n d a ,  tanie,  d o  w y n a ­

jęc ia  od  1 marca. 
Zauł. B ernard yń sk i  10 

o d  lfi do  13 godz.

Mieszkanie
z 5 p o k o i ,  luksusow o,  
c ie p łe  d o  w y n a ję c ia  
przy  ul M ick iew icz a  ł l  
. T a m ż e  d o  w y n a ję c ia  
m ieszka n ie  2 p o k o j o ­

w o  z

Pianino kunie
d a k c ja  sub .g o to w k a 1'. 
O ferty  p r z y jm u je  Ke-

Rządca gospod.
28 lat, wzorowy rolnik, 
obeznany z wszelkiego 
rodzaju księgowością—  
poszukuje od kwietnia 
posady żonatego, «w. 
złoży kaucję 2000 złot. 
Krzywicze, poate«rest. 

dla Rządcy.

DOKTÓR

ZYGMUNT
KUDREWICł
Chor, w eneryci,, syfilis^ 
skórne i m oczopłciowe
Zamkowa 15, tel.19617
Przyjm. od 8 — 1 i 3 — 8

DOKTÓR

Blumowicz
Choroby weneryczne, 

altorne i m oczopłciow e  
Wielka 21, te1 9-21

Przyjm. od 9 — 1 i 3 — 8

DOKTÓR

M. Z o l i .  man
choroby weneryczne, 

•kórne i m oczopłciowe
Szopena 3, tel. 20-7*
Przyjmuje od 8 — l i 4— 3

DR. MEI>.

Osoba w  starszym
WiekU ,  inteligentna, 
pracowita, poszukuje 
zarządu domem, pielę­
gnacji cborych, ewen­
tualnie jako wychowaw­
czyni do dzieci. Przyj­
mie ppsadę za skromne 
wynagrodzenie. Oferty 
łaskawie proszę kiero­
wać do Adm . „Kurjera- 

pod „Starsza osoba"

Odmrożenie
Oryginalna maść 

(ż kogutkiem)

„MROZOL*
leczy i goi ranlci p o ­
wstałe od odmrożenia. 
Sprzedają apteki i akta 

dy apteczne.

H ig jcn icz n y  
Zakład Fryzjerski
Męski i Dam ski

JANKIELA
ul. K ąJ w ty y jsk a  Nr. 42. 
W y k o n u j e  r o b o ty  fa 

c l iow o .

K. Konuym
Choroby wewnętrzne 

Ipłcc) 
przyjmuje od 3 —4 pp

Lwowska 41—1

ArfUSZE RKA

Śmiało w ska
przeprowadziła *ię 

na ul. W ie lk ą  1 0 — 4
tam ie gabinet koim et.. 
uiuw t zmarszczki, bro­
dawki, kurzajki i wągry

AKUSZERKA

M. Brzezina
przyjmuje bez przerwy 

przeprowadziła lię 
Zwierzyniec, T , Z ana, 
na lewo Gedym inowak„

ul. Grodzka 27

AKUSZERKA

Maila L a u r o w a
Przyjmuje od 9 —  7 w. 
ul. J Jasińskiego 5-20
r ó . Ofiarnej (obok Sądu)

DOKTÓR

Wolfson
 ̂Choroby akórne, wene­
ryczne i rr czopłciowe
WiTeńska 7, tel. 10-61
Przyjm. od 9— 1 i 4 — 8
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